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Kosmiczny spacerowicz i jego towarzysz czujg się dobrze
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Do dnia wyborów

BUKARESZT (PAP)
Podano tu do wiadomości, te w piątek 19 bm. o godz.

17.43 zmarł na skutek ciężkiej choroby płuc oraz wą­
troby pierwszy sekretarz Komitetu Centralnego Ru­
muńskiej Partii Robotniczej, przewodniczący Rady
Państwa Rumuńskiej Republiki Ludowej, Gheorghe
Gheorghiu-Dej.

Zmarły miał w chwili śmierci 64 lata. Bezpośrednim
powodem zgonu było infekcyjne zapalenie płuc 1 po-
ióltaczkows niewydolność wątroby. W piątek około
południa Gheorghe Gheorghiu-Dej stracił przytomność
i w kilka godzin po tym, o godz. 17.43, zakończył życie.

BUKARESZT (PAP)
Gheorghe Gheorgiu-Dej urodził się 8 listopada 1901 roku

w rodzinie robotniczej w Birlad. Już jako 13-letnl chłopiec
zaczął pracować zarobkowo. Od 18 roku życia bierze udział
w rumuńskim ruchu robotniczym. W roku 1930 G. Gheorghiu-
Dej wstępuje do Komunistycznej Partii Rumunii, od 1932 r.

działał w nielegalnym ruchu związkowym. Z polecenia KC
KP Rumunii G. Gheorghiu-Dej kierował na początku 1933 r.

strajkami robotników kolejowych i naftowych. Jako przy­
wódca tej akcji Gheorghiu-Dej skazany zostaje na 12 lat
ciężkich robót. W czasie pobytu w więzieniu Gheorghiu-Dej
został w 1938 r. zaocznie dokooptowany do KC Komunistycz­
nej Partii Rumunii. W okresie wojny osadzony w obozie kon­
centracyjnym. W nocy z 8 na 10 sierpnia 1944 r. ucieka z obo­
zu 1 przejmuje kierownictwo walki przeciwko hitlerowskim
najeźdźcom i faszystowskiej klice Antonescu, po czym staje
na Czele ludowego powstania zbrojnego w dniu 23. 8. 1944 r.

Po wyzwoleniu Rumunii przez Armię Radziecką Gheorghe
Gheorghiu-Dej wybrany zostaje w 1945 r. sekretarzem gene-
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25 tys. ton stali
dodatkowo

z nowohuckiej
stalowni

(Inf. wł.) W dniu wy­
borów, 30 maja, będziemy
mieli okazję odnotować
meldunek krakowskich
stalowników o wyproduko­
waniu ponad plan 25 tys
ton stali (o wartości 68 min
złotych). Takie zobowią­
zanie, podjęła załoga sta­
lowni Huty im. Leni­
na dla uczczenia 1 Maja
i wyborów do Sejmu i Rad
Narodowych. Wysokię
przekroczenie planu praco­
wnicy stalowni mają am­
bicję połączyć z po­
prawą jej jakości, zmniej­
szając o 2 proc. (4,5 tys. ton

miesięcznie) produkcję sta­
li najniższego gatunku.

Niezależnie od tego bry­
gady branżowe podjęły 14
innych zobowiązań. Dekla­
rują w nich bezinteresow­
nie pracę wartości ok. 150
tys. (przy przeróbkach u-

rządzeń, które mają uspra­
wnić pracę).

Natomiast zamierzono
zmniejszenie zużycia żela-
zo-manganu o 1 kg na 1
tonę stali powinno przy­
nieść oszczędność w wyso­
kości ok. 18 min złotych.

Realizacja zobowiązań
Już trwa. (wb)

POGODA
Zachmurzenie duże z

szy-mi przejaśnieniami,
scami niewielkie opady
czu, lokalnie deszczu ze

giem. Rano miejscami
W nocy przymrozki,
na południowym i
W ciągu dnia

maksymalna od plus 3 st. na

północy do ok. plus 5 st. w

centrum i plus 8 st. na połu­
dniu.

Więk-
miej-
desz-
śnie.
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temperatura
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po 26 godzinach lotu
Główny konstruktor: Colom lotu było wykonanie skomplikowanego eksperymentu

polegającego nu wyjściu kosmonauty
MOSKWA (PAP)

Radziecki statek kosmiczny „Woschod-2”, z które­
go człowiek po raz pierwszy wyszedł w przestrzeń
pozaziemską, wylądował w piątek pomyślnie koło
miasta Perm u podnóża Uralu.

Kosmiczny spacerowicz podpułkownik Aleksiej
Leonow i jego towarzysz pułkownik Paweł Bie-
łajew czują się dobrze.

Statek „Woschod-2” opadł na Ziemię o 10.02 ra­
no według czasu warszawskiego, w 26 godzin i 2
minuty po wystartowaniu z kosmodromu Bajkonur
w Kazachstanie.

Podczas lądowania dowódca statku Paweł Biela-
jew włączył system sterowania ręcznego.

Program badań naukowych przewidziany
wyprawy „Woschodu-2” wykonano w całości.

Perm, w którego rejonie wylądowali dwaj nowi
kosmonauci, leży 1.100 km na północny wschód od
Moskwy, a 100 km na zachód od Gór Uralskich.

Główny konstruktor radzieckich statków kosmicz­
nych oświadczył jeszcze przed zakończeniem wy­
prawy, że jej celem nie było bicie rekordów (cho-

ciąż „Woschod-2” ustanowił nowy rekord wysokoś­
ci lotu, równy 495 km), lecz przede wszystkim wy­
konanie skomplikowanego eksperymentu nauko­
wo-technicznego, polegającego na wyjściu kosmo­
nauty ze statku.

Główny konstruktor dodał, że wykonanie tej
misji wymagało pewnego ryzyka — ale było to

„ryzyko rozważne”.
Jak wiadomo, w czwartek w półtorej godziny po

starcie podpułkownik, ubrany w śnieżno-biały ska­
fander specjalnej konstrukcji, wyszedł na 20 minut
ze statku i potem powrócił do kabiny.

Główny konstruktor powiedział, że kosmonauta
powinien opanować umiejętność swobodnego uno­
szenia się w przestrzeni kosmicznej tak samo jak
marynarz wyruszający statkiem przez ocean powi­
nien umieć pływać. Wychodzenie z wehikułu kos­
micznego będzie potrzebne przy wykonywaniu na­
praw na zewnątrz statku, udzielaniu pomocy in­
nym statkom, przyjmowaniu zapasów żywności,
nowej aparatury itp., a potem przy montowaniu
wielkich stacji orbitalnych i innych wehikułów.

Zakłady Przemy­
ślu Wełnianego Im.
Bularza w Biel­
sku-Białej są je­
dynym w kra­
ju 1 jednym
t nielicznych w

Europie,
centem
bander
kich
świata.
roby swoje zao­
patrują m. in,
marynarkę han­
dlową i żeglugę
rzeczną. Głów,
nym jednak od­
biorcą są stocz-
nle okrętowe,
które oddając
statek do eksplo­
atacji muszą go
wyposażyć w

pełny komplet
flag, bander 1
znaków między­
narodowego ko­
du. Na zdjęciu:
fragment
karni flag i

der.

CAF —

Kondracki

produ-
flag i

wszyst-
państw

W wy-

dru­
hen-

fot.

ze statku

Gratulacje z Polski

WARSZAWA (PAP)
I sekretarz KC PZPR W. Gomułka, przewodni­

czący Rady Państwa E. Ochab i prezes Rady Mi­
nistrów J. Cyrankiewicz przesłali na ręce I sekre­
tarza KC KPZR L. Breżniewa, przewodniczącego
Rady Najwyższej 'ZSRR A. Mikojana i premiera
A. Kosygina depeszę z

okazji nowego sukcesu
w niej m. In.:

Nowy wspaniały triumf

warzyszy płk. Bielajewa
drzwi statku kosmicznego
raz pierwszy w dziejach ludzkości człowieka w Kos­
mos, społeczeństwo polskie powitało z prawdziwą radoś-

ścią 1 wielką satysfakcją.
W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej, Rady Państwa 1 rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej oraz całego narodu polskiego prze­
syłamy Wam, drodzy towarzysze oraz bohaterskim kos­
monautom radzieckim, uczonym 1 budowniczym statków

kosmicznych serdeczne gratulacje 1 pozdrowienia.

serdecznymi gratulacjami x

nauki radzieckiej. Czytamy

kosmonautów radzieckich, to-
1 ppłk. Leo nowa, otwarci.

„Woschod-2” 1 wyjście po
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Raul
Castro

Ruz

z wizytą
w Polsce

Komisja prawna Bundestagu za ograniczonym
w czasie przedłużeniem okresu ścigania zbrodni

BONN. Po przeszło 5-godzinnej debacie komisja prawna
parlamentu zachodnioniemieckiego opowiedziała się w czwar­
tek nie za generalnym zniesieniem przedawnienia w odnie­
sieniu do zbrodni hitlerowskich, lecz jedynie za ograniczonym
w czasie przedłużeniem ŻO-letniego ustawowego okresu prze­
dawnienia.

Komisja przyjęła nieoczekiwanie pierwotny wniosek depu­
towanego zachodnioberllńsklej CDU, Ernesta Bendy, by
przedłużyć okres ścigania o 1S lat, tzn. do lat 38.

Sesje rad narodowych
(Inf, wł.) Wczoraj obradowały ostatnie w bieżącej kaden­

cji sesje powiatowych rad narodowych w Brzesku i żyw­
cu oraz Miejskiej Rady Narodowej w Zakopanem. Spra­
wozdania i sesji znajdą Czytelnicy w poniedziałkowym
numerze „Gazety”.

Zakończenie konsultacji
przedstawicieli krajów niezaangażowanych

BELGRAD. Konsultacje przedstawicieli krajów niezaanga­
żowanych na temat Wietnamu zakończyły się w czwartek
w Belgradzie — pisze agencja Tanjug. Przedstawiciele 15
krajów jednomyślnie zaaprobowali projekt apelu zmierza­
jącego do zahamowania niebezpiecznego rozwoju kryzysu
w Azji południowo-wschodniej 1 do podjęcia rokowań na

temat Wietnamu.

V/ rejonie Przemyśla wystąpiły wody Sanu

RZESZÓW. W ciągu ostatniej doby znacznie pogorszyła się
sytuacja powodziowa w rejonie Przemyśla. Wody Sanu
przekroczyły tu stan alarmowy o 2,20 cm, powodując za­
lanie wschodniej części miasta, zwłaszcza dzielnicy Wilcze.
Ekipy Powiatowego Komitetu Przeciwpowodziowego 1 sape­
rzy przystąpili natychmiast do akcji. Ewakuuje się kilkadzie­
siąt rodzin z budynków położonych wzdłuż rzeki, część szpi­
tala, do którego podchodzi woda oraz niektóre zakłady pracy.

Min. oświaty Austrii
z wizytą u min. A. Rapackiego

WARSZAWA. Przebywający w Warszawie minister oświa­
ty Austrii dr Theodor Plffl-Percevlc złożył 18. III wizytę mi­
nistrowi spraw zagranicznych Adamowi Rapackiemu.

żyło mi się kiedyś zdenerwować
faceta, który oficjalnie głosił inne

poglądy, niż te, którym dawał wyraz
mniej oficjalnie. Powiedziałem mu wów­
czas:

— Kiedy wy, kolego, właściwie mówi­
cie prawdę? Kiedy jesteście w zgodzie sam

z sobą? Obowiązuje chyba jakaś uczci­
wość...

Nagrody krytyków muzycznych dla uczestników
Konkursu Chopinowskiego

WARSZAWA. Nieoficjalnym już ostatnim akordem VII Mię­
dzynarodowego Konkursu Pianistycznego im. Fryderyka Cho­
pina było wręczenie specjalnych nagród Sekcji Krytyków Mu­
zycznych ZPAM dla wybitnie utalentowanych młodych ar­
tystów, uczestników konkursu — Ikuko Endo,
neys 1 Georgija Siroty.

Wręczając srebrne patery, przewodniczący
Waldorff wspomniał, że jest to pierwszy w

szawskich konkursów wypadek przyznania nagrody przes
krytyków muzycznych oraz dodał, że nagroda ta nie ma by­
najmniej charakteru jakiejkolwiek polemiki ■ werdyktami
Jury.

Rebekki Pen-

lekcji Jerzy
dziejach war-

Papież o locie „Woschodu-2"
RZYM. Papież Paweł VI wyraził w piątek podziw dla

„śmiałego” lotu kosmonautów radzieckich 1 powiedział, ze

lot ten toruje drogę do „nowych 1 zdumiewających pod­
bojów".

Papież wyraził nadzieję, że postępy w opanowywaniu
Kosmosu przysłużą się sprawia pokoju.

Premier Turcji proponuje
bezpośrednie rozmowy z Grecją

SOFIA. Premier Turcji, Urguplu, zaproponował w piątek
w wywiadzie dla dziennika „Ethons” by Grecja 1 Turcja pod­
jęły bezpośrednie rozmowy dla rozwiązania problemu cypryj­
skiego. Premier Turcji stwierdził, że stosunki między obu
krajami są zatruwane przez debatę wokół Cypru.

— Jaka? — zaśmiał
kogo?

Wyprowadził mnie z

nąłem na niego:
— Nie strugajcie tu

Jakież było moje ;

drugi dzień jeden z moich serdeczniej­
szych przyjaciół powiedział mi konfiden­
cjonalnie:

— Cóż najlepszego 'robisz? Sam sobie
chcesz szkodżić?

— Nie rozumiem — odparłem. — Prze­
cież mam rację.

— Rację, rację! — przedrzeźniał mnie..—
On za to ma chody, rozumiesz ciapciaku!

I rzeczywiście. Ledwo ochłonąłem z tego
incydentu, gdy zdarzył mi się następny.

Brałem udział w naradzie, na której
ustalano konieczność udoskonalenia orga-

WARSZAWA (PAP)
Raul Castro Rui — II sekre­

tarz ogólnokrajowego kierow­
nictwa Zjednoczonej Partii
Rewolucji Socjalistycznej, wi­
cepremier 1 minister sił zbroj­
nych rewolucyjnego rządu
Kuby przybył 19 bm. w godzi­
nach porannych do Polski na

zaproszenie Komitetu Central­
nego PZPR. Raulowi Castro
towarzyszy małżonka — Wil-
ma Espln, która jest przewod­
niczącą Organizacji Kobiet
Kubańskich i Carlos Olivarei
Sanchez — ambasador Repu­
bliki Kuby w ZSRR. Goście
kubańscy przybyli z Moskwy,
gdzie Raul Castro uczestniczył
w spotkaniu konsultatywnym
partii komunistycznych i ro­
botniczych stojąc na czele de­
legacji PURS.

Wysiadającego z samolotu
TU-124 — Raula Castro powi­
tali bardzo serdecznie: człon­
kowie Biura Politycznego KC
PZPR: sekretarz KC — Zenon
Kliszko 1 minister obrony na­
rodowej, marszałek Polski —

Marian Spychalski; minister
spraw wewnętrznych — Mie­
czysław Moczar, kierownik
Wydziału Zagranicznego KC
PZPR — Józef Czesak, wice­
minister spraw zagranicznych
— Marian Naszkowskl, prze­
wodnicząca ZG Ligi Kobiet —

Alicja Muslałowa, generalicja
WP.

W błyskawicznym wywia­
dzie prasowym Raul Castro
stwierdza, iż jest bardzo rad
z możliwości odwiedzenia na­
szego kraju.

Orkiestra gra hymny naro­
dowe obu krajów. Dowódca
kompanii honorowej składa

raport Raulowi Castro. Na­
stępnie R. Castro w towarzy­
stwie Zenona Kliszki i Maria­
na Spychalskiego przechodzi
przed jej frontem.

Uroczystość powitalną koń­
czy defilad* kompanii hono­
rowej WP.

Przed południem Raul Cai-
tro wraz z małżonką i amb.
Olivaresem udali się na zwie­
dzanie Warszawy.

W południe Raul Castro
przybywa do Muzeum WP.
Szczególne zainteresowanie

gościa budzą eksponaty z o-

kresu walk rewolucyjnych J

antyhitlerowskich.
Po południu odbyła się uro­

czystość złożenia przez Raula
Castro wieńca na Groble Nie­
znanego Żołnierza.

Na Placu Zwycięstwa zgro­
madziło się wielu mieszkań­
ców stolicy oraz liczna grupa
studiujących w Warszawie
studentów zagranicznych,
wśród nich — kubańskich.

USA zamierzają
przeprowadzić

podziemną próbę
jądrową na Aleutach

WASZYNGTON. W czwartek
wieczorem ogłoszono, że pod
koniec br. Stany Zjednoczono
mają dokonać podziemnej eks­
plozji jądrowej na jednej z

odległych wysp archipelagu A-
leutów — wyspie Amchitka.
Leży ona około 2500 km na

południowy-zachód od Alaski.
Moc wybuchu wyniesie 80 ki-
loton. Celem próby ma być
„uzyskanie danych, które po­
winny dopomóc w odróżnianiu
podziemnych eksplozji jądro­
wych od trzęsień ziemi”.

Udaremnili bandycki
napad

GDASTSK. Tereia PawliAika
ekspedientka sklepu odzieżo­
wego MHD nr 44 w Gdyni od­
nosiła wraz z kierownikiem
sklepu Stanisławem Gędzio-
rowskim dzienny utarg w wy­
sokości 91 tys. zł do banku.

W pewnym momencie na ul.
10 Lutego podbiegł do nich
młody mężczyzna, który wy­
rwał ekspedienree torbę i rzu­
cił się do ucieczki. Napadnięta
zaalarmowała krzykiem znaj­
dujących się w pobliżu funk­
cjonariuszy MO, a St. Gędzio-
rowski dopadł bandytę, wy­
rwał mu torbę i przy pomocy
milicjantów obezwładnił. Na­
pastnikiem okazał się nigdzie
nie pracujący 1 dwukrotnie
karany, 23-letnl Jerzy Cisło
zamieszkały w Gdyni.

się. — Względem nizacji pracy, co pociągało za sobą pewne
personalne przesunięcia; z wydziału do
wydziału. W myśl słusznej i — przynaj­
mniej na naradzie — nie kwestionowanej
zasady o właściwym człowieku na wła­
ściwym stanowisku.

Przeprowadzenie odpowiednich rozmów
z „delikwentami" powierzono mnie. I to

według z góry ustąlonego porządku, co

dla spraw tego rodzaju •— jak wiadoma —

nie jest bez znaczenia.
Los chciał, że pierwszym moim rozmów­

cą był ten... Nb, ten z „chodami".
— Poprosiłem was, kolego — zaczą­

łem — w związku z decyzjami, powzięty­
mi wczoraj na naradzie w zarządzie...

— Wiem, Wiem! — wykrzyknął pra­
wie.,— Chcieliście mnie dać na W-25! Nić
z tego, kochany. Ja to już odkręciłem.

równowagi i fuk-

wariata, dobrze?
zdumienie, gdy na

DRUGA PO TUROSZOWIB

W Pątnowie wyrasta dru­
gi kolos energetyczny —

Elektrosiłownia Pątnów.
Całkowite zakończenie jej
budowy nastąpi w ostat­
nim roku następnej pię­
ciolatki, ale prąd zacznie
dawać już w drugjm
kwartale 1967 r. Obecnie
równocześnie z wznosze­
niem budynków rozpoczęto
montaż pierwszego wiel­
kiego kotła. Elektrownia
ta będzie dysponowała
mocą 1200 MW — a więc
większą aniżeli cała nasza

przedwojenna energetyka
stając się drugą co do
wielkości po elektrosiłow-
nl w Turoszowie. Pracować
będzie na węglu brunat­
nym, czerpiąc paliwo s

kopalni o takiej samej na­
zwie. Czynna Już kopalnia
Pątnów w ostatnim okre­
sie pracowała w niezwykle
trudnych warunkach. Za­
wieje śnieżne utrudniały
iowóz pracowników. By­
wało, że obsługa taśmocią­
gów 1 koparek po 24 godzi­
ny nie schodziła ze stano­
wisk. Ale kopalnia ani na

godzinę nie przerwała pra-
ey, dzienne wydobycie
spadło tylko nieznacznie i

wynosiło około 8.000 ton
na dobę (normalnie 8 do
18 tys. ton). Na zdjęciu: w

trudnych warunkach tego­
rocznej zimy załoga kopal­
ni zdała egzamin na piątkę

z plusem.
CAP — fot. Staszyszyn

15—21 kwietnia br.
ferie wiosenne

w szkołach

WARSZAWA. Tegoroczne
ferie wiosenne w szkołach
podstawowych i średnich
trwać będą ed 15 do 21
kwietnia.

Żołnierze vletcongu stało
zdobywają na oddziałach
rządowych duże ilości
sprzętu, broni i amunicji.
Broń’ zdobyta na wrogu
jest podstawą
odziałów
zdjęciu: żołnierze
gu ze zdobytym
bezodrzutowym

SI mm.

na

uzbrojenia
Vietcongu. Na

yieteon-
dzialem
kalibru

Nauczony doświadczeniem — przerwa- roma innymi rzeczami oraz nad sobą su-

łem rozmowę, zastrzegając sobie, że do mym, moją sytuacją i perspektywami,
niej jeszcze wrócimy. Obydwaj. I pobie­
głem do dyrektora.

Nim zdążyłem otworzyć usta — dyrek­
tor zawołał:

— O, dobrze że jesteście, kolego. Wła­
śnie miałem wam powiedzieć że na W-25
nie pójdzie MarysiAski, ale Ludwiczak...

Wyraziłem zdziwienie i powołałem się
na wczoraj podjęte decyzje.

— Nie martwcie się o to! — uciął
rektor. — Już ja to biorę na siebie.

No cóż? Dyrektor. Jego prawo.

Wracając korytarzem zastanawiałem się
po co właściwie odbyła się wczoraj ta cała
narada. Zastanawiałem się także nad pa-

dy-

Po czym, zgodnie z obietnicą, pop-ositem
do siebie Marysińskiego.

— Proszą was — zacząłem nieco zakło­
potany. — Więc jak by to powiedzieć...
Decyzja w waszej sprawie została zmie­
niona...

Uśmiechał się jakby ironicznie.
— Postanowił i ś m y — mówiłem da­

lej — że pozostaniecie na dotychczasowym
stanowisku...

Uśmiechał się całkiem ironicznie.
— Po co strugacie z siebie wariata ko-

, lego... — powiedział mi na odchodnym.
A ja pozostałem za swoim biurkiem.

Zamyślony— Ko



Nr 67 (5314)GAZETA KRAKOWSKA

kowy. 11.18) Dziennik. *1.38: Wie­
czorny relaks. 21.40: „Czas pogań­
stwa” film fab. prod. USA. Lothar Bolz

od22do28III.1965r.

(b) • Prezydent Johnson
przyjmię U kwietnia w Bia­
łym Domu przewodniczącego
zachodnioniemieckiej SPD,
burmistrza zachodniego Berli­
na, Willy Brandta oraz wice­
przewodniczącego SPD, Frltza
Erlera 1 przeprowadzi z nimi
rozmowy.

• Oficjalny biuletyn so­
cjaldemokratów „SPD - Presse.
dienst” zamieśelł artykuł re­
dakcyjny opowiadający sit za

solidarnością ze Stanami Zje­
dnoczonymi w Ich akeji na

obszarze Wietnamu.
• Dwie butelki napełnione

benzyną wrzucono w czwar­
tek wieczorem w mieście Ran-
des (Dania) do mieszkania ma-

larza J. V. Martina, jednego
z organizatorów demonstracji
przeciwko udziałowi żołnierzy
Bundeswehry w ćwiczeniach
na ziemi duńskiej.

© W I.ondynie podano do
wiadomości, że minister obro­
ny Healey uda się z wizytą do
Bonn w dniach 8—9 kwietnia
na zaproszenie zachodnionie-
inieekiego ministra obrony
yon Hassela.

NIEDZIELA
8.00: „Arcydzieła Ermitażu” tr.«

Leningradu. 9.30: Program filmo­
wy. 8.55: „Małpi business” film
fab. prod. USA od lat 12-tu. 11.15:
Koncert orkiestry węgierskiego
radia 1 telewizji. 12 .15: Pr. filmo­
wy. 12 .40: Pr. z cyklu „Świat, o-

byczaje 4 polityka”. 13.00: Film z

serii „Koń, który mówi”. 13.30:
Kurs rolniczy „Rośliny pastewne
nlemotylkowe”. 14.10: Polska Kro­
nika Filmowa. 14 .20: „Mistrz” Z.

Skowrońskiego. 15.40: Teatrzyk w

koszu. 16.25: Sprawozdanie z mlę-
dzynar. turnieju gimnastycznego.
17.00: „Kwadrans wiejski”. 17.15:

„Święto wiosny” 1 ode. widowi­
ska z cyklu „Dzwonić cztery ra­
zy”. 18.00: „Ludzie 1 zdarzenia”.
18.10: „Przy kominku" pr. rozryw­
kowy. 18.45: „Henryk Wieniawski!”

pr. muzyczny. 10.15: „Słownik wy­
razów obcych”. 19.30: Dziennik.
19.50: „Dobranoc”. 19.85: „Śpiewa
Regina Bielska”. 20.15: Sześcio-
mecz szablowy — finały. Sprawo­
zdanie z Wrocławia. 21 .00: „De­
fraudant” film fab. prod. ang. od
lat 16-tu. 22 .00: „Niedziela sporto­
wa”. 22 .29: „Wieczorny relaks”.

w Polsce
Komunikat

o zakończeniu
rozmów

XX Memoriał Br. Czecha i H. Marusarzówny

rozpoczęty

PONIEDZIAŁEK
1.35: „Przygoda” — film

prod. franc. -włoskiej od lat
11.55:

polski
Folskl
mości,
„Nasz

18.05:
18.30:

Mantovaniego'
TV, 19.50: Dobranoc, 20.0'.
kanie z Dreznem”
NRD, 20.20:
doskopie” — reportaż r Targów
Krajowych w Poznaniu, 20.45:
Film z serii „Scotland Yard",
21.10: Lekcja języka angielskiego,
21.30: Teatr TV: „Miłość uon Per-

llmpllna do Belisy” — Federico
Garcią Lorca, 22.15: Dziennik TV. j ____ _________

(Komunikat

łab.
16-tu,
JęzykProgram dla szkół:

dla klas XI, 16.35: „Piękno
południowej”, 17.00: Wlado-
17.05: Film dla dzieci, 17.40:

program” — (z Krakowa),
„Kino Krótkich Filmów”,
„Eureka”, 19.00: "

„Zespół
10.30: Dziennik

„Spot-
— film prod.

„W targowym kalej-

WTOREK
16.55: Program dnia, 17.00: Wia­

domości, 17.05: Widowisko dla
dzieci, 17.40: Wielcy współcześni”
— teleturniej, 18.15: „Próby” —

miesięcznik konsumenta, 18.45;
„Wieczór baletowy”, 19.30: Dzien­
nik TV, 19.50: Dobrano?, 20.00:
„Dziewczęta bez przyszłości” -

program z Krakowa, 20.15: „Przy­
goda” — film, 22.30: Dziennik TV,
22.50: „Na wielkim ekranie” —

o rozmowach

WARSZAWA (PAP)
zaproszenie ministra

zagranicznych :PRL

Sroda
10.00: „Drzwi stoją otworem” —

film fab. prod. jugosłowiańskiej,
dla klas X, 16.55: Program dnia,
17.00: wiadomości, 17.05: „Poczy­
tajmy razem" — program dla
dzieci, 17.25: PKF, 17.40: „Wypra­
wy Telewizyjnych Przyjaciół”,
18.05: Tygodnik Wiejski, 18.30:
„Przygody hrabiego Monte Chris-
to”, 18.55: TV Magazyn Medyczny,
19.30: Dziennik TV, 19.50: Dobra­
noc, 20.00: „Krótkie spięcia” —

program z Krakowa, 20.15: „Świa­
towid”, 2'1.40: „Program estrado­
wy", 21.30: „Proponujemy”.

CZWARTEK
9.55: Program dla szkól:

TORIA dla klas VII, 15.45 Program
dnia, 15.50: TV Kurs Rolniczy,
16.30: „Trzej bohaterowie” — mag.
o fabr. samochodów na Białorusi,
17.00: Wiadomości, 17.05: „Akcją
ZATOR” — widowisko dla mło­
dzieży, 17.35: „Poły na waka­
cjach”, 17.50: „Porozmawiajmy o

programie TV”, 18.05: „Spotkania
z przyrodą", 18.30: „Powroty w

rzeczywistość” — pamiętnik mło­
dzieży wiejskiej, 18.55: „Temat z

wariacjami” — program słowno-
muzyczny, 19.30: Dziennik TV,
19.50: Dobranoc, 20.00: TV Kurier
Warszawski, 20.15: Teatr Sensacyj­
ny — „w pułapce" — widowisko

Andrzeja Zycha — III ode. „Staw­
ka większa niż życie”.

HIS-

LONDYN (TAP)
O wizycie ministra spraw

zagranicznych ZSRR Andrze­
ja Gromyki w W. Brytanii!
opublikowano komunikat, w [
którym czytamy m. in.:

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR A. Gromyko prze­
bywał od 16 do 20 marca

1965 r. z oficjalną wizytą w

Zjednoczonym Królestwie na

zaproszenie rządu W. Bryta­
nii. Podczas wizyty A. Gro­
myko spotkał sie z premie­
rem H. Wilsonem 1 ministrem
spraw zagranicznych M. Ste­
wartem. W toku przeprowa­
dzonych rozmów poruszono
ważne zagadnienia międzyna­
rodowe stanowiące przedmiot
zainteresowania obu rządów,
oraz sprawy stosunków ra-

dziecko-brytyjskich.
Szczególną uwagę poświęco­

no niebezpiecznej sytuacji w

rejonie Indochin. Obie strony
wyjaśniły swe poglądy na

kroki, jakie należałoby pod­
jąć, aby usunąć niebezpie­
czeństwo.

Rozpatrzono
brojenia, a

ewentualnych posunięć czę­
ściowych. Uznano, że są za­
gadnienia, które można było­
by przedyskutować z korzy­
ścią dla wznowienia rokowań
rozbrojeniowych.

Na
spraw
Adama Rapackiego, w dniach
17—19 marca 1965 r. przeby­
wał w Polsce zastępca prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów, minister spraw zagra­
nicznych Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, dr Lo-
thar Bolz.

W czasie pobytu w Polsce,
dr L. Bolz został przyjęty
przez prezesa Rady Mini­
strów Józefa Cyrankiewicza.

W toku rozmów, min. Ra­
packi 1 min. Bolz dokonali
wymiany poglądów na ak­
tualne problemy sytuacji
międzynarodowej, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem za­
gadnienia bezpieczeństwa eu­
ropejskiego. Obaj ministrowie
omówili również zagadnienia
dalszej współpracy obu
państw w dziedzinie polityki
zagranicznej.

Rozmowy, które przebiegały w

serdecznej 1 przyjacielskiej atmo.

sferze, potwierdziły całkowitą
jednomyślność poglądów - we

wszystkich omawianych spra- -

wach.

Wyniki wyborów
do rad terenowych
w ZSRR

problem roż­
ni. in. sprawę

MOSKWA (PAP).
Opublikowano tu wyniki wy­

borów do terenowych rad dele­
gatów ludu pracującego w 10 re­
publikach ZSRR, które odbyły
się 14 marca. V,' glosowaniu wzię-'
ło udział od 99,78 do 99.99 proc., a

w górno-badachszańskim obwo­
dzie autonomicznym Tadżykista­
nu 100 proc, wyborców.

W Federacji Rosyjskiej, na U-
kralnie, Białorusi, w Uzbekistanie,
Kazachstanie, Azerbejdżan'e, Moł­
dawii, na Łotwie, w Tadżykista­
nie i Turkmenii na kandydatów
na deputowanych głosowała abso­
lutna większość wyborców —- od
98,84 do 99,93, a w niektórych o-

kręgach — 100 proc.
W Federacji Rosyjskiej, gdzie do

rad terenowych wybrano 1.059.255
delegatów, 170 kandydatów nie u-

zyskalo absolutnej większości gło­
sów 1 nie zostało wybranych.

We wszystkich okręgach, gdzie
kandydaci nie zostali wybrani od­
będą się nowe wybory.

PIĄTEK
16.35: Program dnia, 16.46: Lek­

cja języka angielskiego,
Wiadomości, 17.05: „Miś z okien­
ka”, 17.20: „Zrobimy to
17.30: . „Oczami planisty” ■
mowa o gospodarce, 17.55:
lokropek”. 18.15 „Muzyka
kowlcza w filmie”, 19.30:
nik TV, 19.50: Dobranoc,
„Przegląd

'

ekonomiczny”,
„Noc wigilijna” — film radziecki.

SOBOTA
10.00: „Cza® pogaństwa" film

fab. prod. USA od lat 16-tu. 11 .55:
Pr. dla szkół: dla klas VII „Ży­
cie psychiczne człowieka” cyklu
„Nauka o człowieku”. 15.30: Teatr
Lalek — pr. dla dzieci. 16.20: „Ma­
szyny uczące” pr. dla nauczycieli
z cyklu: „Nowa szkoła”. 16.40:
12-ta lekcja języka rosyjskie­
go. 17.00: Wiadomości, 17.05:
„Aktualności”. 17.15: „Liga miast
Poznań — Katowice” telekonkurs
dla młodzieży. 18.05; Młodzieżowy
klub telewizyjny „Proton”. 18.40:

„Reportaż z pocztówki”. 18.50:
„Koniec jasnowidza” film prod.
czechosłowackiej. 19.10: „Wieczor­
ne rozmowy”. 19.30: Dziennik.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: „Melodie
operetkowe". 20.15: „Mieszanka
firmowa” teleturniej. 21 .15: „Re­
wia polskich nagrań” pr. rozryw-

17.00:

■ami”,
— roz-

: „Wie-
Szosta-
Dzien-

20.00:
20.15:

Kol. Tadeuszowi Kwiatkowskiemu
najserdeczniejsze wyrazy współczucia

s powodu śmierci

MATKI
składa ji
ZESPÓŁ REDAKCJI „GAZETY KRAKOWSKIEJ”

Dnia 18 marca 1965 r. przeżywszy lat 66, zmarl w Krakowie

JULIAN KAPUSTA
B. wiceprezes Zarządu Głównego, b. wiceprezes Zarządu
Okręgu, wieloletni prezes Koła PZW „Podgórze”, wieloletni
członek Sądu Organizacyjnego PZW, niestrudzony działacz

sportowych organizacji wędkarskich, nieodżałowany Przy­
jaciel i Kolega, odznaczony złotą Odznaką PZW, Odznaką
XV-lecia PZW oraz wieloma odznaczeniami wojskowymi
1 społecznymi.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 22 marca br.,
o godz. 10 na cmentarzu Rakowickim — o czym zawiada­
miają pogrążeni w żalu

Zarząd 1 członkowie Koła PZW „Podgórze” w Krakowie.

Nazwisko Strauss wiązało się przez
wiele lat z dźwiękiem wiedeńskich
walców i masowych melodii. W o-

statnim dziesięcioleciu nazwisko
Strauss kojarzy się z dźwiękami
teutońskich werbli i starogermań-
skich piszczałek zagrzewających do
wojny i mordów. Nazwisko to wią-
źe się z aferą gospodarczą w NRF,
po ujawnieniu której Strauss mu-

siał opuścić ministerstwo spraw
wojskowych, to ministerstwo, do
którego tak dobrze pasował. Strauss,
który w Wehrmachcie nie dosłużył
się wysokiej rangi ukształtował jed­
nak swoją kapralską duszę.

Jak podaje „Spiegel" Franz Josef
Strauss lubi się dobrze bawić. Nie­
dawno po wielkim pijaństwie w

bońskim barze „Eve" pojechał z

fabrykantem Aff Soennechen, bar­
manką Mariake, mikserem Frąflem i
pewną stripteasową tancerką do do­
mu fabrykanta, gdzie do późnego
ranka kontynuowano zabawę. Bar­
manka Mariake skarżyła się później
na kapralski sposób bycia Straussa,
który w czasie zabawy ryczał bez­
ustannie komendy „Hinsetsen! Auf-
stehen, wstać, siadać" i brutalnie
zmuszał do wykonywania rozkazów.

„Wesoły feldwebel” Franz Josef
Strauss liczy lat 49 i jest przewod­
niczącym CSU — partii chrześcijań-
sko-społecznej. Główne oparcie par­
tia znajduje wśród rzesz Bawarczy-
ków, wiernych katolików o brunat­
nej przeszłości. W Bawarii właśnie
wyrosły ongiś brunatne oddziały SA
i czarne oddziały SS, które ugrun­
towały zdobycie władzy przez Hi­
tlera w 1933 r.

Partia CSU pozostaje w ścisłych
związkach z CDU, kierowaną przez
Adenauera. Jednakże można powie­
dzieć, że ta koalicja jest równocześ­
nie opozycją. Dążności Straussa do
rozszerzenia wpływów są widoczne
i przynoszą rezultaty. To pozwoliło
Straussowi na założenie w Bonn
własnego „biura polityki zagranicz­
nej", wzorowanego na tym jakie

kiedyś powstało w Niemczech, przed
dojściem Hitlera do władzy na tzw.
„biurze Ribentroppa”. Strauss odbył
szumnie reklamowaną podróż na

Taiwan i do niektórych państw a-

zjatycklch, czyniąc wyraźne aluzje,
że we fraku ministra spraw zagra­
nicznych jest mu zupełnie do twa­
rzy. Jest to otwarte wyzwanie rzu­
cone zachodnioniemieckiej opinii
publicznej.

Nie zajmowalibyśmy się jednak
tak szeroko osobą Straussa, gdyby
nie fakt, że jest on w NRF rzeczni­
kiem grupy zaciekłych militarystów
żądnych źonglerki bombami. A prze­
cież perspektywa dojścia do wła-

• Strajkujący naftowcy Bah­
rajnu osiągnęli pierwsze suk­
cesy: powołany przez rząd ko­
mitet polecił amerykańskiemu
koncernowi
mited"
pracy
ków.

•W
Berlinie III Kongres Towarzy­
stwa Historyków NRD, który
obradować będzie do ponie­
działku.

• Komunistyczna Partią Pe­
ru wezwała wszystkie postępo­
we 1 demokratyczne siły kra.
ju, by stworzyły jednolity
front walki w obronie bo­
gactw naftowych. Apel pod­
kreśla, że monopole amery­
kańskie zagarnęły 90 proc, wy­
dobycia ropy naftowej.

• Przewodniczący Rady
Państwa Edward Ochab wy­
stosował depeszę gratulacyjną
do prezydenta Zjednoczonej
Republiki Arabskiej Gamala
Abdel Nasera z okazji jego
ponownego wyboru na to sta­
nowisko.

• W piątek odbyło się po­
siedzenie Komisji Ekonomicz­
nej CRZZ, na którym omó­
wiono projekt ustawy o są­
dach społecznych oraz rozpa­
trzono projekt wzorcowego re­
gulaminu sądu społecznego w

zakładzie pracy.
• W dniach 21—23 maja br.

obradować będzie w Olsztynie
VIII Zjazd Pisarzy. Ziem Za­
chodnich i Północnych.

• Utworem Eugeniusza Ka­
bata „Odpoczynek . w wyso­
kiej trawie" zakończył się w

piątek trwający od 4 miesięcy
w Polskim Radio festiwal pol­
skich -słuchowisk współcze­
snych. ,-

• W piątek na ekrany kin
w całym kraju wszedł nowy
polski film fabularny „Obok
prawdy”, według scenariusza
Stanisława Grochowiaka 1 Ja.
nusza Weycherta. Ten ostatni
jest również reżyserem filmu.

„Bahrejn Oil Li-

przyjąć z powrotem do
zwolnionych robotni-

piątek rozpoczął się w

Dr Schweitzer

złożył rezygnację
LONDYN (PAP)

Laureat nagrody Nobla, Al­
bert Schweitzer, który od 50
lat stał,na czele, założonego
przez siebie szpitala dla trę­
dowatych w Lambarene w

Gabonie, zrezygnował z tego
stanowiska, przekazując je
31-letniemu lekarzowi szwaj­
carskiemu, Walterowi Mun-

zowi. Walter Munz pracował
w Lambarene przez ostatnie 4
lata i stopniowo przejmował
część obowiązków Schweitze­
ra.

ralnie przy pomocy siły reprezento­
wanej przez broń atomową.

W NRF jest wiele głosów kryty­
kujących tego rodzaju program za­
głady. Niemało przyczyniły się do
otrzeźwienia polityków ostatnie klę­
ski NRF na forum międzynarodo­
wym, zachwianie pozycji w krajach
arabskich i zdecydowana postawa
narodów Świata wobec projektu
rządu NRF przedawniania ścigania
zbrodni hitlerowskich. Na margine­
sie tego ostatniego zagadnienia na­
leży dodać, że całkowicie zostały
zdemaskowane obłudne i cyniczne
twierdzenia rządu NRF jakoby kra­
je demokracji ludowej w tym Pol-

Felieton tygodnia

Franz Josef i inni

dzy tej grupy istnieje, stanowi jui
realną groźbę.

Równie otwarcie jak Strauss

przedkłada swoje poglądy jego
współwyznawca, również Bawar-
czyk, baron Gutenberg. Jest on w

Bundestagu ekspertem CSU — Unii
Chrześcijańsko-Spoiecznej.
młody i energiczny polityk,
niedawno wydanej książki
Zachód tego zechce. Wprowadzenie
do odważnej polityki".

W tym wyznaniu wiary Guten­
berg lansuje pogląd, że jedynym ce­
lem NRF winna być wojna ze

Związkiem Radzieckim. Środkiem
do celu — jest przygotowanie „e-

uropejskiego ośrodka siły" pod przy­
wództwem NRF i pod patronatem
Ameryki. Pierwszym i bezpośred­
nim zadaniem — pisze Gutenberg
— jest zjednoczenie Niemiec, natu-

Jest to

autor

„Jeśli

ska nie chciały udostępnić materia­
łów do ścigania zbrodniarzy wojen­
nych. Jak podaje tenże Spiegel (nr
11165 str. 40) rząd polski już w 1959
r. wystąpił z ofertą udostępniania
archiwów. Rząd boński nie chciał
z tego skorzystać. Wprawdzie w 1960
r. przybyli do Polski prokuratorzy
z Frankfurtu, jednakże ich pobyt
nie nosił urzędowego charakteru,
przybyli oni jako „turyści". Dopiero
w 1965 r. w Bonn zdecydowano się
posłać oficjalną misję, na której
czele zresztą stał Schuele — b. czło­
nek NSDAP skompromitowany dzia­
łalnością hitlerowską.

Ostatnie dni pokazały, że tylko
zdecydowana postawa świata wobec
NRF przynosi rezultaty. Należy ża­
łować, że nadzieja jaka została
stworzona w latach II wojny dla
rozbicia Niemiec hitlerowskich nie

LONDYN (PAP)
Samoloty amerykańskie do­

konały w piątek nowej bar­
barzyńskiej napaści na Wiet­
nam północny. Agencja Reu­
tera donosi, że w nalocie
uczestniczyło ponad 120
molotów. Bombardowały
rejon Phu Van i V'inh
znajdujący się w odległości
175 km na północ od granicy,
a 210 km na południe od

Hanoi.
Agencja UPI informuje, iż

podczas nalotów na DRW, u-

źywany jest również napalm.
Korespondent tej agencji po­
daje, iż w odpowiedzi na py­
tanie, czy podczas poniedział­
kowego nalotu na DRW uży­
wano bomb napalmowych, a-

merykańskl generał Moore
potwierdził w rozmowie z

dziennikarzami, że bomby na­
palmowe są zrzucane.

00
Dane, dotyczące strat w woj­

nie wietnamskiej dowodzą, że

wynoszą one około 4 tys. osób

tym
sa-

one

Son

Jak będą wyglądać
nowe statki
kosmiczne?

MOSKWA (PAP)
Radziecki specjalista kosmiczny

Paweł Saksonow oświadczył w

piątek, że według wszelkiego
prawdopodobieństwa statki mię­
dzyplanetarne trzeba będzie wpra­
wiać w ruch obrotowy, aby stwo­
rzyć w ten sposób sztuczne cią­
żenie.

Loty kosmonautów radzieckich
wykazały, lż nawet wielogodzinna
nieważkość nie powoduje u ko­
smonautów zaburzeń w koordy­
nacji ruchów; nie tracą też oni
zdolności do pracy. Jednakże —

oświadczył Saksonow — niektó­
rzy uczeni sądzą, że długotrwały
pobyt w stanie utraty ciężaru mo­
że sprzyjać obniżeniu się odpor­
ności organizmu na przeciążenia,
które występują podczas powrotu
na Ziemię. Ponadto długotrwały
stan nieważkości może poważnie
osłabić wszystkie nawyki rucho­
we człowieka.

Projektując nowe typy statków
dla długotrwałych lotów w Kos­
mos — oświadczył Saksonow —

radzieccy uczeni 1 konstruktorzy
pamiętają też o potrzebie zapew­
nienia załodze skutecznej ochro­
ny przed szkodliwym działaniem
promieni kosmicznych. Po pierw­
sze, przygotowuje się urządzenia
ochronne w statkach kosmicznych
z nowych materiałów. Po drugie
specjaliści opracowują preparaty
farmaceutyczne 1 biologiczne, któ­
re zwiększają odporność organi­
zmu na działanie radiacji.

Komentatorzy naukowi TASS
dodają do tej wypowiedzi, że,
jak wykazały badania, ścianki a

aluminium lub węgla nawet o

grubości 1—8 cm będą za cien­
kie, aby pozwolić kosmonautom
na długotrwały pobyt w obrębie
wokółzlemsklegb pierścienia radia­
cji. Szczególnie niebezpieczne bę­
dą wybuchy na słońcu, które
wyrzucają w przestrzeń na wszyst-
tkle strony strumienie cząstek
naładowanych, przede wszystkim
protonów o wysokiej energii. W

tym wypadku grubość śelanek
„schronu” w statku musi wyno­
sić aż 18 cm.

45 górników zginęło
ANKARA (PAP)

48 górników kopalni węgla w

miejscowości Ulusa (północna
Turcja) zginęło w piątek w wy-
niku eksplozji gazu na głęboka-
ści 800 metrów.

została utrzymana. Dzisiaj, po 20
latach warto przypomnieć jak
kształtowała się wówczas koalicja
antyhitlerowska. Pierwsze miejsca
to wykazie jej członków zajmuje
Polska. 3 września 1939 przyłączy­
ła się Wielka Brytania i Francja.
Między 4 a 10 września dołączyły
się: Australia, Birma, Cejlon, Indie,
Jordania, Kambodża, Laos, Nowa
Zelandia, Wietnam, Południowa A-

fryka i Kanada.
W 1940 r. wypowiedziały wojnę

napadnięte przez III Rzeszę Norwe­
gia, Belgia, Holandia i Luksemburg.
W kwietniu 1941 do antyhitlerow­
skiej krucjaty dołączyły się: Grecja,
Jugosławia, a w czerwcu ZSRR, w

grudniu Chiny, USA, Filipiny, Kos­
taryka, Kuba, Dominikana, Gwate­
mala, Haiti, Honduras, Saluador,
Nikaragua i uchodźcza Czechosłowa­
cja. W 1942 doszły Meksyk, Brazy­
lia i Abisynia. W 1943 r. wypowie­
działy Niemcom wojnę: Irak, Dania,
(uchodźcza), Iran, Włochy, Kolum­
bia i Boliwia. 1944 doszła Liberia,
ale porzuciły obóz niemiecki: Ru­
munia, Bułgaria, Finlandia i Węgry.
Wreszcie w lutym 1945 r. wypowie­
działy Niemcom wojnę chociaż w

niej już nie uczestniczyły: Paragwaj,
Peru, Wenezuela, Urugwaj, Egipt,
Syria, Liban, Arabia Saudyjska,
Turcja i Argentyna.

Nie oznacza to oczywiście, ie

wszystkie te państwa walczyły z

Niemcami. Bezpośrednio w walkach
brało udział około 20 państw. Pozo­
stałe jednak udzielały materialnej i
moralnej pomocy.

Sięgnięcie do tradycji antyhitle­
rowskiej koalicji, bezwględnie naj­
większej w dziejach ludzkości, mo­
głoby stanowić zaporę przeciwko o-

dradzaniu się militarystyeznych i re­
wizjonistycznych tendencji NRF.

Współcześna, niewygodna sytuacja
NRF stwarza ku temu jak najlepsze
warunki.

MARIAN SKARBEK

znaczna

na spo-
których

miesięcznie. Wiadomo, że

część tej liczby przypada
kojną ludność; wsio, w

mieszkają, ścierane są z powierz­
chni ziemi lub bombardowane 1

napadane przez Ich rodaków —

stwierdza dziennik , Daily Mail”,
komentując nowe zbrodnie sol-
dateski ąmerykańsko-sajgońskiej.

Życiorys
G. Gheorghiu-Deja
(DALSZY CIĄG ZE STR. I)
ralnym KC KP Rumunii, a w lu­
tym 1948 po zjednoczeniu Komu­
nistycznej Partii z Partią Socjal­
demokratyczną zostaje sekreta­
rzem generalnym KC Rumuńskiej
Partii Robotniczej.

W okresie od marca 1948 do
czerwca 1952 Gheorghiu-Dej zaj­
muje stanowisko pierwszego wi­
ceprzewodniczącego Rady Mini­
strów, od czerwca 1952 do wrze­
śnia 1955 r. jest przewodniczącym
Rady Ministrów Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej. W grudniu 1955 r.

na drugim zjeździ® i w czerwcu

1960 r. na trzecim zjeździe Ru­
muńskiej Partii Robotniczej
Gheorghiu-Dej został wybrany na

pierwszego sekretarza Komitetu
Centralnego tej partii. Sesja Wiel­
kiego Zgromadzenia Narodowego
Rumuńskiej Republiki Ludowej
wybrała w marcu 1961 r. G.
Gheorghiu-Deja przewodniczącym
Rady Państwa Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej.

Na sesji Wielkiego Zgromadze­
nia Narodowego RRL w dniu 18
bm. G . Gheorghiu-Dej wybrany
został ponownie przewodniczącym
Rady Państwa Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej.

Rozszerzenie

polsko-austriackiej
konwencji

turystycznej
WARSZAWA (PAP)

Grupa przedstawicieli austriac­
kich biur podróży 1 austriackich

dziennikarzy, która przez przeszło
tydzień zwiedzała Polskę, spotkała
się w piątek na konferencji m.

In. z przedstawicielami kierow­
nictwa GKKF1T „Orbisu”, LOT
1 stołecznymi dziennikarzami.

Przedstawiciel GKKF1T — dyr.
Stanisław Ostrowski zakomuniko­
wał o dalszych ułatwieniach dla

turystów austriackich, które pod­
jęte zostały w wyniku porozumień
międzyresortowych. A więc od 2
kwietnia (dnia wejścia w życie
nowej konwencji turystycznej)
turyści autriaccy będą mogli o-

trzymać 14-dniową wizę wyciecz­
kową nie w 5, Jak pierwotnie po­
stanowiono, a w 17 punktach gra-
mlcznyCh (m. In. na lotnisku w

Krakowie 1 Gdańsku — przy lo­
tach czarterowych oraz w Pozna­
niu w okresie międzynarodowych
targów). 14-dniowe wizy upra­
wniające do pobytu na terenie

całego kraju można będzie prze­
dłużyć («a opłatą 25 azyllngów) we

wszystkich komendach wojewódz­
kich MO, a także w komendach

Świnoujścia 1 Zakopanego na 8-

mlesięczne pobytowe.
W załatwianiu tych formalno­

ści pośredniczyć będą wszystkie
placówki „Orbisu”. Nadal obo­
wiązuje wymiana 70 szylingów od

osoby za każdy dzień pobytu w

Polsce,

ZAKOPANE (obsł. wł.) Przy pięknej, słonecznej pogo­
dzie rozegrano wczoraj pierwsze konkurencje XX między­
narodowych zawodów narciarskich o „Memoriał Bronisła­
wa Czecha i Heleny Marusarzówny”.
Inaugurującą konkurencją był

bieg kobiet na dystansie 5 km,
który toczył się także o tytuł mi.

strzyni Polski. Zwyciężyła nie­
spodziewanie Budna (17.19 min.),
wyprzedzając o 18 sek. Biegunów-
nę i o 51 sek. Stopkę. Z zawod­
niczek zagranicznych najlepiej
spisała się Scherer (NRF), któ­
ra zajęła 4 miejsce.

Drugą konkurencją był bieg
mężczyzn na 15 km — do kon­
kurencji otwartej i do kombi­
nacji.

'

Wyniki biegu otwartego:
1. Karpiel 46,13, 2. Budny 46,44,
3. Furtak 46,44. Najlepszy s za­
granicznych zawodników — Cll-
lik (CSRS) zajął 4 miejsce. Rysu-
la był piąty. Wyniki biegu do

kombinacji: 1. Łegierskl 48,40
min. 245,41 pkt, 2. Oleksak (CSRS)
48,54 — 242 39, 3. Naglak 49,41 —

232,20. Józef Gąsienica zajął do­
piero 5 miejsce.

Slalom-gigant kobiet (trasa dł.
1500 m — 50 bramek) zakończył się
zwycięstwem Zimmermann

(Szwajcaria) 1.15,2, która wyprze-

dzlla swoją rodaczkę Felll —

1.15,5. Trzecie miejsce wywalczyła
Kłos (Austria). Najlepsza z Poleli
— Szatkowska uplasowała się na (
pozycji z czasem 1.18,0. Slalom-gl-

gant mężczyzn (1800 m — 74 bram­
ki) wygrał Salzmann (Austria) —

l. 45,2 przed Illinglem (NRD) 1

Schprecherem (Szwajcaria) — o-

baj po 1.46,4. Czwarte miejsce za­
jął Trzebunia — 1 .46,6, a piąte
Woyna — 1 .46,8.

Józef Przybyła — 104,5 m

Podczas wczorajszego tre­
ningu szkoczków na Dużej
Krokwi nasz reprezentant Jó­
zef Przybyła wykonał naj­
dłuższy skok dnia, osiągając
wspaniałą odległość — 104,5
m. Warto przypomnieć, że re­
kord zakopiańskiej skoczni
należy do sławnego zawodnika
NRD — Recknapia i wynosi
103 m. Został on ustalony pod­
czas FIS-u.

Piłkarze na startl

W Krakowie oglądamy pojedynek
Wisła—GKS Katowice

Sympatycy pliki nożnej doczekali się wreszcie inauguracji re­
wanżowej rundy rozgrywek o mistrzostwo I i II ligi w sezonie
196!,65. Już jutro wybiegnie na boisko 30 naszych najlepszych zes­
połów, aby walczyć o cenne punkty.
My, krakowiąnle muslmy nie­

stety rozpocząć nasze omówienie
od drugoligowych spotkań, które
interesują nas najbardziej. W I
lidze nie mamy bowiem żadne­
go reprezentanta.

W Krakowie oglądać będziemy
tylko jeden mecz, w którym spot­
kają się Wisła 1 GKS Katowice.
Niezwykle ciekawie zapowiada się
ten pojedynek, blorą przecież w

nim udział dwie najlepsze druży­
ny na półmetku. W I rundzie w

Katowicach „wiślacy" zwyciężyli
1:0. Należy przypuszczać, że I tym
razem udowodnią swoją wyższość
nad groźnym rywalem.

O wiele trudniejsze zadania sto-

ją przed Cracovią i Garbarnią.
„Biało-czerwoni” grają w Gdań­
sku z tamtejszą Lechlą, a ludwl-
nowska drużyna wyjechała do
Wałbrzycha, gdzie przyjdzie jej
walczyć z Górnikiem. Na pewno
sympatyków obu jedenastek za­
dowolą wyniki remisowe, a zwy­
cięstwa będzie trzeba przyjąć ja­
ko przyjemne niespodzianki 1

zwiastuny dobrej formy oraz po­
ważnego awansu w ligowej tabeli.

Victoria Jaworzno, która świe­
tnie spisywała etą w I rundzie,

podejmuje na awolm boisku byd­
goską Polonię. Benlamlnek bez
większego kłopotu powinien
wzbogacić się o dwa punkty.

W pozostałych meczach II ligi
grają: Raków — Arkonla, Lubił-
nlanka — Warmia, Start — Tho-
rez, Stal Mielec — MZKS Gdynia.

W I lidze najclekawiej za­
powiada się mecz Legii z Za­
głębiem. W pozostałych grają:
Śląsk z Szombierkami, Unia z

Odrą, Górnik z Gwardią,
goń z ŁKS-em, Polonia
Stalą i Ruch z Zawiszą.

Po-
zs

(k)

me-

kra-

Liga okręgowa
jeszcze pauzuje

Zapowiedziane na 21 bm.
cze piłkarskie o mistrzostwo
kowsklej ligi okręgowej: Hutnik
Nową Huta—Wawel 1 Sandeeja—
Unią Tarnów zostały — ze wzglę­
du na zły atan boisk — odwoła­
ne 1 odbędą tlę w terminie póź­
niejszym.

Wielkie zawody w jeżdzie figurowej na lodzie
o »Puchar Przew. Prez. RN m. Krakowa

mgr Zb. Skolickiego«
Dziś i Jutro na dużej tafli Krakowskiego Sztucznego Lodowi­

ska będziemy świadkami wielkich zawodów w jeżdze figurowej na

lodzie o „Puchar' przewodniczącego Prezydium RN m. Krakowa
_ mgr Zbigniewa Skolickiego”. Poza zawodami zobaczymy Jeszcze
specjalny pokaz. Tej miary imprezy mieszkańcy Krakowa nie mie­
li Jeszcze okazji nigdy dotąd oglądać.
Wezmą w niej bowiem udział

wszyscy najlepsi polscy zawodni­
cy 1 zawodniczki, reprezentujący
takie ośrodki jak: Warszawa, To­
ruń, Katowice, Opole, Inowrocław,
Poznań 1 Kraków. Zobaczymy m.

In.: Kościlcównę, Kaczmarczyka,
Jankowskiego, Walezycką, Hna-

tyszyna i Hanzela.

W SOBOTĘ od rana będzie mo­
żna oglądać jazdą obowiązkową,
a pd godz. 1T program zawodów

przewlduja jazdę dowolną w wy­
konaniu par aportowych 1 tane­
cznych kl. II .

W NIEDZIELĘ od godz. 18 —

atartują pary sportowe 1 tanecz­
ne kl. I, będziemy także oglądać
zawody w kat. Indywidualnej a

udziałem zawodniczek 1 zawodni­
ków kl. I . O godz. 18 rozpoczną
się pokazy zwycięzców poszcze­
gólnych kategorii. Ten ostatni
punkt programu zapowiada aią
oczywiście naj ciekawiej. (k)

^erzuKraA

W restauracji Omar Khayyam Aisza o-

czekiwała nas przy stoliku nakrytym do
obiadu. Stolik znajdował się w małej wnę­
ce, urządzonej na kształt namiotu turec­
kiego. Niezbyt mocne światło padając,
przez otwór u góry ukazywało różnokolo­
rowe, wzorzyste aplikacje. Nawet mały
wazonik z kwiatami był mosiężny, gęsto
ornamentowany arabeskami.

Atmosfera panująca w „namiocie” od­
powiadała daniom na stole: była pikantna,
ale serdeczna i wyzwalała przyjacielskie
uczucia.

— Brakuje mi kogoś bliskiego monsieur
Andrea — po raz pierwszy zwrócił się do
mnie mister Ajakedos po imieniu — przy­
jaciela, nawet grona przyjaciół. W Argen­
tynie byłem mile widziany w pewnych to­
warzystwach. Nie musieliśmy nawet roz­
mawiać obcymi językami. Ale potem wia-
lu z nas musiało rozjechać się w różne
strony. Niektórzy pozostawili rodziny. Cie­
kaw jestem czy jeszcze kiedyś spotkam
kogoś z kolegów. Brakuje mi pewnych
wspomnień, sam łapię się na tym, że gdy
o nich zapominam, popadam w apatię.

— O czym on mówi? — zapytała Aisza

po arabsku.
— Aisza chciałaby wiedzieć o czym pan

mówi — przetłumaczyłem na angielski.
— Proszę powiedzieć, że z niecierpli­

wością oczekuje na dzisiejszy wieczór. —

Spojrzał na Aiszę i zaczepił ją uśmiechem.
— Wspomina ludzi, których zamordo­

wał w czasie wojny — powiedziałem. —

Uśmiechnij się także do niego.
Nalewając wino mister Ajakedosowi

Aisza odwzajemniła porozumiewawczo
spojrzenie.

— Kiedy to ma być załatwione? — za­
pytałem dziewczynę.

— Dzisiaj wieczorem.
— Jakaś dziewczyna będzie?
—Nie. To zbyteczne.

— Chclałbym jednak, aby chocdai raz

przed śmiercią miał przyjemność z jakąś
dziewczyną.

— Nie — powiedziała Aisza stanowczo.
— To by kosztowało jeszcze z piętnaście
dolarów.

— Aisza mówi — zwróciłem się do mis­
ter Ajakedosa — że oczekuje dziś pana
wiele przyjemności.

— Ile to będzie kosztowało?
— Około piętnastu dolarów.
— Drogo.
— Ale za to bez obaw. Sprawa pewna.

Skoro zależy panu na dyskrecji...
Mister Achilles wyjął portfel i położył

przed Aiszą dwa banknoty. Aisza spojrza­
ła na mnie.

— Dobrze — powiedziała po arabsku. —

Będzie miał przyjemność.
— Kto to załatwi?
Cl, co umieją milczeć.
Aisza przez cały czas była bardzo u-

przejma dla mister Achillesa. Wskazując
różne przedmioty leżące na stole nazywa­
ła je po arabsku 1 prosiła, aby nasz gość
powtarzał ich nazwy. Nastrój wytworzył
się tak przyjemny, że chwilami zaczyna­
łem żałować tego, co ma się stać za kilka
godzin, daleki byłem jednak, aby Cofnąć
decyzję.

Przy kawie mister Ajakedos nie ukry­
wał swego dobrego samopoczucia.

— Czuję — rzekł — że zaczyna mi się
tu podobać.

— Oby tylko w Iranie znalazł pan spo­
kój i grono przyjaciół — dodałem bardzo
serdecznie, jakby mi naprawdę zależało
na spokoju i towarzystwie mister Ajake­
dosa.

— Mam nadzieję, że jakoś przywyknę.
Po obiedzie wróciłem do biura, a Aisza

z mister Ajakedosem do domu. Odwio­
złem ich autem. Mieli wyjść dopiero gdy
się ściemni.

♦
W porcie oczekiwał mnie duński frach­

towiec. Od wielu miesięcy nie miałem spo­
sobności rozmawiania językiem Karin.
Przechodząc po pokładzie pozdrawiałem
marynarzy krótkim „hej”. Odpowiadali
mi „hej”... 1 „hejsa” zdziwieni. Jeden z

nich zapytał czy jestem Duńczykiem. Od­
powiedziałem „tak”. Po angielsku.

Kapitana odnalazłem w jego kajucie.
Siedział w koszuli, ale na głowie miał
czapkę.

.23-
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REKLAMUJĄ?
A WIĘC NIE KUPUJMY

Można łatwo pojąć rolę re­
klamy w gospodarce kapitali­
stycznej. A w systemie socja­
listycznym? Na ten temat dłu­
gi czas panowało u nas po­
gardliwe milczenie — rynek
sprzedawcy mógł się rzekomo
bez niej obejść. Konieczno ba­
dania tego tematu zastępowa­
ło wyszydzanie różnych kapi­
talistycznych wynaturzeń w

rodzaju „Coca-cola”.
W handlu wewnętrznym re­

klama towarowa zaczęła się w

naszych polskich warunkach

pojawiać dopiero z chwilą
powstania nadwyżek towaro­
wych w takich dziedzinach —

Jak radia, rowery, pralki...
Długoletni, pogardliwy stosu-

nek do reklamy z miejsca alf

Jednak zemścił. Reklama — o

złośliwy paradoksie! — w nie­
których przypadkach zamieni­
ła się w iwą antytezę. Można

się spotkać bowiem z taką o-

pinią, że „skoro reklamują —

to mają nadmiar, a skoro ma­
ją nadmiar to można oczeki­
wać obniżki cen”. Wniosek

wstrzymać się z zakupem.
Polityka

JWSZYSCY POWINNIŚMY BYC

OPOZYCJONISTAMI

Cóż to Jest opozycja? To
gwarancja postępu. Inżynier,
który udoskonala maszynę.
Jest nie czym innym Jak opo­
zycjonistą wobec starej ma­
szyny. Człowiek występujący
przeciw temu, co złe alho za­
cofane, przestarzałe, czym ża
Jest innym Jak nie opozycjoni­
stą? Cli cę poprawy, postępu,
doskonalenia produkcji, tech­
niki, nauki, literatury, teatru,
malarstwa, filmu, architektu­
ry, budownictwa, metod zarzą­
dzania 1 planowania, lepszej
produkcji na eksport, na rynek
wewnętrzny, poprawy stosun­
ków' międzyludzkich — cóż to

znaczy? Nie co innego, jak to,
że Jestem w opozycji do za­
stanego świata. Wszyscy po­
winniśmy być opozycjonista­
mi. Ten, kto akceptuje wszys­
tko, co istnieje, jest właśnie
najgorszym przeciwnikiem. Bo
swoją niby to szalenie pozy­
tywną akceptacją staje na

drodze rozwoju, hamuje roz­
wój, polegający na odrzucaniu
tego, co się zestarzało 1 za­
krzepło z przeszłości i teraź­
niejszości i zastępowaniu przy­
szłością.

Kultura

Ocieplenie panujące
od kilku dni spowo­
dowało szybsze roz­
topy i przybór wód
w rzekach. Wody
występują z koryt
zalewając pobliskie
okolice. Na szczęście
płytko - zamarznięta
gleba chłonie duże i-
lości wody powsta­
jącej z topniejącego
śniegu na polach, o-

graniczając tym
spływ powierzchnio­
wy do rzek. Na zdję­
ciu: wezbrane wody
rzeki Markówki
fpow. Łańcut) wystą­

piły z koryta.
CAF — fot.

Kwiatkowski

Saperzy rozpoczęli
akcję polegającą na

wysadzaniu przy po­
mocy silnych ładun­
ków trotylu, całych
kęp wiślanych, które
mogą powodować
tworzenie się zato­
rów. Likwidacja tych
kęp uwolni koryto
rzeki od naturalnych
przeszkód. Na zdję­
ciu: rejon tzw. doli­
ny maciejowickiej —

jedna z kęp wiśla­
nych wysadzona.

Jordanów.
3000 mieszkań­

ców. Liceum Ogólnokształ­
cące i szkoła rolnicza. Po­
kaźna liczba zakładów
pracy, spółdzielczych.

Miasteczko, chociaż niewielkie
— cztery ulice „na krzyż” i

rynek — jest sympatyczne z

wyglądu, można powiedzieć —

zadbane. I chyba dlatego, tak­
że z racji swego malownicze­
go położenia i przyjemnych
okolic, cieszy się wzięciem u

letników i urlopowiczów.
Zwykły dzień Jordanowa —

jesienny czy zimowy — przed­
stawia się bardziej prozaicz­
nie niż mogą to dostrzec let­
ni goście, szukający głównie
wypoczynku i świeżego po­
wietrza.

JK dotacji państwowych został

wybudowany stadion sportowy, a

dzisiaj krowy się na nim pasą...”

Czas przeszły

Niestety. Młodzi autorzy li­
stu nie powodowali się prze­
sadnym krytykanctwem. Ra­
cja .jest po ich stronie.

Miał przed laty Jordanów
własną „piwnicę” urządzoną i
prowadzoną przez młodego

Optymiści są jednak dobrej
myśli. Niedawno ponownie
został otwarty klub między-
spółdzielniany, tym razem z

Gminną Spółdzielnią w roli
gospodarza. Przyjemnie pre­
zentuje się „świeży" klub
„Ruchu” w Domu Strażaka.
Ten ostatni dom z imponują­
cą salą widowiskową, jakiej
szukać w województwie, za­
sobny w liczne pomieszczenia

działało koło terenowe ZMS.
Niestety, i o nim wszelki słuch
i ślad zaginął.

„Nie ma człowieka"

— Minęły czasy prawdzi­
wych zapaleńców zamilowa-
riych w pracy z młodzieżą i w

działalności kulturalnej'. Kto
energiczniejszy, nie zostaje w

miasteczku. Do młodych nie

List

„...Pomimo, że najstarszy z nas

ma już 21 lat, a najmłodszy 16,
nie zdążyliśmy jeszcze zauważyć,
aby naszym życiem poza pracą,
nauką i praktyką ktoś z władz
się zainteresował. Słyszymy tylko,
że kiedyś ZHP, a po 1956 r. ZMS
miało w Jordanowie wiele do po­
wiedzenia pod względem organi­
zacji młodzieży i życia kultural­
nego, sportowego i towarzyskie­
go. Był czas kiedy na terenie
Jordanowa istniały aż 4 świetli­
ce, a to przy GS, Powiatowej

Spółdzielni Wielobranżowej, Spół­
dzielni Pracy „Zryw” i kole te­
renowym ZMS. U pewnych czyn­
ników zrodziła się myśl o skoma­
sowaniu tych wszystkich świetlic
w jeden klub międzyspółdzielnia-
ny. W pięknie i nowocześnie urzą­
dzonym klubie odbyło się huczne
otwarcie i pełna zapału organiza­
cja życia kulturalnego i towarzy­
skiego w różnych sekcjach. Kie­
rownictwo klubu znajdowało się
wledy jeszcze w odpowiednich rę­
kach. Z czasem dał się zauważyć
podział bywalców na klan uprzy­
wilejowany i grupę zwykłych
śmiertelników. Uprzewilejowani
mieli swój własny wytwornie
urządzony pokoik, gdzie zwykle
się tylko kawkę popijało i to na­
wet często wzmacnianą alkoho­
lem, czytając świeżą prasę, gra­
jąc w bridża czy szachy. Reszta
musiała się gnieździć w innym
pomieszczeniu, przy prasie sprzed
miesiąca, jednej talii kart do bri­
dża... W końcu ten „gorszy” ga­
tunek. bywalców klubu zniechęcił
się i przestał uczęszczać. Kierow­
nictwa klubu zmieniano jak przy­
słowiową koszulę. Angażowano
tego, kto miał dobre plecy. W
końcu, z niewiadomych przyczyn,
klub zamknięto w maju 1964 r.

Tak samo nie jest nam wiadome,
co będzie dalej po rozwiązania
Towarzystwa Sportowego „Start”,
w miejsce którego założono Koło

Towarzystwa Krzewienia Kultury
Fizycznej, które to koło przejęło
dość bogaty sprzęt sportowy. Mło­
dzież z tego sprzętu nie korzysta...

obłożone
„KLĄTWĄ”

plastyka w jego własnym do­
mu. Grupowała młodych, ba­
wili się, tworzyli zespoły. W
narastającej atmosferze nie-
przychylności i plotki mienią­
cej piwnicę ośrodkiem zgor­
szenia doszło do jej likwidacji.

Niedługo egzystował klub

międzyspółdzielniany. Nie na

wiele zdały się szumne pro­
jekty w sytuacji, gdy udostęp­
nienie lokalu uzależnione było
od kaprysu i widzimisię kie­
rowniczki, a radę klubu two­
rzyli kierownicy i księgowi
zainteresowanych zakładów!

Nic prócz wspomnień nie po­
zostało z lat, w których Jor­
danów szczycił się własnymi
zespołami artystycznymi, dzia­
łalnością sportową itd. To
wszystko — czas prze­
szły. Dziś upływa pod
znakiem zastoju, bierności i
nudy, których nie zmożesz,
mając do wyboru knajpę, ki­
no wyświetlające stare, zde­
zelowane filmy i imprezę „od
wielkiego święta”.

z powodzeniem mógłby stać
się domem kultury w pełnym
słowa znaczeniu. Tylko kto
tego dzieła dokona? Na kogo

■można liczyć? Na młodych?
ZMS — organizacja...

nieznana

Sekretarz MRN w najlep­
szej wierze doradzał odwie­
dzenie Gminnej Spółdzielni i
zaznajomienie się z tamtejszą
organizacją młodzieżową.

— ZMS? — na miejscu py­
tanie wywołało co najmniej...
zdziwienie.

— Unasniebyłoiniema—
wyjaśnił autorytatywnie je­
den z członków zarządu spół­
dzielni.

W spółdzielni wielobranżo­
wej egzystuje — nikomu nie
wadząc — 11 członków ZMS.
Dziennikarz zrezygnował z

dalszych poszukiwań dając po­
słuch perswazjom dobrze po­
informowanych. Faktycznie
poza Liceum Ogólnokształcą­
cym nie istnieje żadna orga­
nizacja młodzieżowa. Rzekomo

umieliśmy trafić. Zresztą oni
wolą pójść w towarzystwie do
kawiarni, niż angażować się
społecznie. Nie ma człowieka,
który dałby początek...

Sekretarz Komitetu Miej­
skiego partii i przewodnicząca
Miejskiej Rady Narodowej
argumentowali podobnie. Bar­
dziej trafiały do przekonania
pełne goryczy słowa starego
towarzysza partyjnego:

— To jest tak. Sekretarz
Rady, prezes Gminnej Spół­
dzielni, kierownik spółdzielni
„Zryw” — długo by wyliczać
— każdy pan. Jeden chciałby
być lepszy od drugiego, a

wspólnego języka znaleźć nie
umieją, albo nie chcą.

Ambicyjki, partykularyzm.
Takie określenia cisną się pod
pióro. Ich wyrazem jest wła­
śnie niemożność porozumienia
się i zespolenia wysiłków na­
wet w sprawach istotnych dla

ogółu.
Nie bez winy są władze

miejscowe. Zaabsorbowane
wysiłkami — dążenie skąd-

inąd słuszne — zmierzającymi
do podniesienia rangi Jorda­
nowa jako miejscowości letni-
skowo-wypoczynkowej, nie
znalazły czasu na energiczne
zajęcie się niematerialnymi
potrzebami mieszkańców mia­
steczka. Niczego wspólnego z

troską o życie kulturalne nie
miała decyzja o przeniesieniu
biblioteki z budynku MRN do
pomieszczenia odległego od
centrum ani zamysł przezna­
czenia lokalu TKKF na jeszcze
jeden klub (czytaj knajpę)
nocny.

„Ptaki” i „krzaki"

Chociaż oficjalnie nikt tego
nie podnosi, w społeczności
jordanowskiej przyjął się po­
dział na „ptaki” (element na­
pływowy) i „krzaki” (obywa­
tele miasteczka, „z dziada pra­
dziada”). Nic to, że „ptaki”
mogą przerastać tubylców
wiedzą, umiejętnościami, ini­
cjatywą;. ich najlepsze chęci
i zamysły zazwyczaj nie znaj­
dują poparcia i zrozumienia.
Pozostają „obcymi”, co daje
się im odczuć nierzadko w

bardzo przykry sposób.
Dlatego wypada opowiedzieć

się za bardzo nieśmiało wy­
suwanym projektem powoła­
nia do życia Towarzystwa Mi­
łośników Jordanowa, na grun­
cie którego można by pogo­
dzić jednych i drugich, pozy­
skać dla sprawy dalszego roz­
woju miasteczka tych, którzy
darzą Jordanów sympatią je­
dynie z racji letnich odwie­
dzin. Okazja ’— jak najbar­
dziej stosowna. Przecież Jor­
danów sposobi się do jubileu­
szu swego wielowiekowego
istnienia.

Nazbyt długo ciąży nad mia­
steczkiem „klątwa”, rzucona

rzekomo przed wiekami przez
wypędzonych stąd jezuitów.
Klątwa, od której jakoby bio-
rą początek wszelkie niepowo­
dzenia. Bardzo ziemskie są
ich przyczyny. Przecież za

sprawą określonych ludzi nie
dopuszczono kiedyś do ko­
rzystniejszego usytuowania li­
nii kolejowej,8 ponieważ „kro­
wy” by się płoszyły, a w now­
szych czasach udaremniono
wybór Jordanowa na siedzibę
władz powiatu. („Od władzy
lepiej z daleka”.) Pora, by do
głosu doszli działacze, z praw­
dziwego zdarzenia, którzy
przezwyciężą skutki „klątwy”,
będącej jedynie wymysłem do­
morosłych „jezuitów”.

Zbigniew GUZOWSKI

NA ZIEMIACH
ZACHODNICH

Powiatowe miasteczko Wo­
łów w woj. wrocławskim
liczyło w dniu wyzwole­
nia (styczeń 1945 r.) 500
mieszkańców. W okresie 20-
lecia liczba ludności wzro­
sła dwudziestokrotnie:
dziś Wołów liczy około 10

tys. mieszkańców.

CAF — fot. Wołoszczuk

ZDJĘCIA TYGODNIA

Ten tatuś-fotoamator wyko­
nał portret swego synka w

dosyć niezwykłej sytuacji*
Tłem są nogi widzów jakiejś
imprezy. Autor upiekł przy
tym dwie pieczenie. Otrzymał
portrecik dziecka w oryginal­
nym otoczeniu oraz uzyskał
ciekawy efekt. Kogo te nogi
reprezentują? Pierwszy z le­
wej to chyba jakiś starszy
pan. W środku możemy się
domyślić, że to albo chłopiec
albo dziewczynka. Z prawej
strony to wyraźnie mężczyzna
młody. Słowem takie zdjęcie
każę się domyślać, działać
wyobraźni, choćbyśmy sobie
tego nie uświadamiali.

OCENA ZDJĘĆ
NADESŁANYCH

JANINA FURTA, Kraków.
Staramy się tak dobierać

zdjęcia do Kącika, by harmo­
nizowały z porą roku. Trudno
obecnie reprodukować zdję­
cia plażowe. Zachowamy je
na odpowiednią gorącą porę.

KAZIMIERZ PARASINSKI,
Tarnów.

Nadesłane zdjęcia wykazują
duże zaangażowanie. Brak im
jednak oryginalności, świeżego
spojrzenia. W naszym Kąciku
zamieszczamy jednak takie
prace, które wskazują nowe

drogi, coś odkrywają.

CAF — fot.
Chmielewski

— God dlg — powiedziałem.
Właśnie nalewał sobie rum do szklanki.

Gdy usłyszał „god dig” jego ręce i oczy
zastygły w bezruchu, jakby pozując do
fotografii.

— Umie pan po duńsku?
— Owszem. ' '

— Nadzwyczajne! Nigdy jeszcze poza
Danią nie spotkałem człowieka, mówiące­
go po duńsku. A opłynąłem już cały
świat I to nie raz.

Najpierw załatwiliśmy formalności.
— Nadzwyczajne — powtarzał kapitan co

chwilę, a ponieważ był już trochę pod
gazem, nagle wstał, wyprostował się, pod­
niósł rękę do czapki i zaczął recytować:

„Der er et yndigt land
Det staar med brede boege
near salten oesterstrand”...

Kontynuowałem na „spocznij”.
„Der bugter sig i bakkedal
Det hedder gamie Danmark
og det er Frejas sal".

— Nadzwyczajne! — krzyknął kapitan
ujmując mnie swymi wielkimi ramionami
1 klepiąc po plecach. Starałem się uwolnić,
ale to było niemożliwe. Zniosłem więc ca­
łe bombardowanie spokojnie, ale zaraz

potem musiałem usiąść.
Kapitan walił z kolei pięścią w ścianę

kajuty. Po chwili zjawił się jeden z ofi­
cerów. Otrzymał polecepie, aby przynieść
czym, prędzej wszystko co najlepsze w

magazynie.
— Niech mnie pokręci tu na miejscu,

jeśli spodziewałem się spotkać Duńczyka
w tym zafajdanym Bejrucie, gdzie wszyst­
kie dziwki chore są na syfilis! Niech mnie

pokręci...
Krzyk nieco go wyczerpał, więc usiadł

ciężko dysząc. Nalałem dwie szklanki. Ka­
pitan chciał je strącić ze stołu, ale pow­
strzymałem go w ostatniej chwili.

— To dobre dla Murzynów. Boże spra­
wiedliwy, Boże wszechmogący, niech
mnie... niech ja... jeśli spodziewałem się
spotkać w tym... Bejrucie rodaka.

— Nie jestem Duńczykiem.
— Kłamstwo k Kto mówi po duńsku ten

Duńczyk! — skoczył, aby mnie ucałować,
ale usunąłem się w porę. — Na całym...
na tym całym zafajdanym świecie tylko
Duńczycy mówią po duńsku. Niewielki
nasz kraik, mało ważny, kochany, ale dro­
biazg taki, ledwie go widać na mapie... te­

go zafajdanego świata. — Nagle oprzy­
tomniał. -- Skąd pan umie po duńsku?

— Moja żona była Dunką.
— Była? A dlaczego nie jest?
— Nie żyje.
— Nie żyje, nie żyje! — zaczął się śmiać

waląc pięścią w stół. Raptem umilkł, jak­
by zdrętwiał. — Co? Nie żyje? Jak to nie

żyje?
Zacząłem krzyczeć:
— Nie żyje, rozumie pan?! Nie żyje tak

samo jak pan nie będzie żył za sto lat!
To śmieszne, co? Śmieszne, że po panu za

sto lat nawet smród nie pozostanie!
— Ale co się stało?
— Umarła. Umarła i już.
— Sama umarła. Taka młoda?. Młode

kobiety nie powinny umierać.
— Została zabita w czasie wojny.
— Kto ją zabił?! — kapitan wyciągnął

ręce w moją stronę. — Co za podlec to
zrobił? Nie wolno zabijać młodych kobiet!

— Niemiec.
Jeden z marynarzy przyniósł wielką

tacę pełną rozmaitości.
— Zabieraj się stąd! — wrzasnął na

niego kapitan.
Chłopiec spokojnie ustawiał puszki, ta­

lerze, butelki i kieliszki. Zdjął ręce kapi­
tana ze stołu i na ich miejscu rozłożył ser­
wetę. Wychodząc z kajuty stanął na bacz­
ność.

— Niemiec,t Niemiec... — powtarzał ka­
pitan opierając łokcie o serwetę. — Za co

ją zabił?
— Ponieważ ją kochał.
— A ona jego nie chciała, rozumiem.
— Nie, ona też jego kochała.
— No to za co ją zabił?

(Ciąg dalszy nastąpi)

NA
N

TRU-
CIZ

oc z 2 na 3 marca zapowiadała się spokojnie. W Ko­
mendzie Powiatowej MO Kraków oficer dyżurny
obojętnie popijał herbatę. Dochodziła północ, gdy
zadzwonił telefon. Okazał się sygnałem alarmują­
cym. Pogotowie Ratunkowe zawiadamiało, że prze­
bijając się przez zasypane śniegiem drogi powróciła

z okolic Czernichowa karetka pogotowia, która wyjechała
po ciężko zatrutą kobietę Walerię Ryś z Rusocic. Prawdo­
podobnie chodzi o spirytus metylowy. Kobieta w drodze do
szpitala zmarła.

Idą w ruch telefony. Do posterunków w Czernichowie, do
komendanta, do garaży. Alarm,..

Po chwili rusza spod Komendy gazik z grupą operacyjną.
Trzeba jak najszybciej opanować sytuację, wykryć źródło
i nie dopuścić do ewentualnego rozprzestrzenienia się groź­
nej trucizny, która może pochłonąć dalsze ofiary. Zaspy
utrudniają przejazd.

Jest jeszcze noc, gdy grupa operacyjna brnąc w głębokim
śniegu dociera do Rusocic. Podczas rewizji znaleziono w do­
mu Tadeusza Rysia — męża zmarłej kobiety — butelkę
z resztką spirytusu metylowego zabarwionego kawą. Nad
ranem znajdują drugą butelkę wystawioną przed dom
i dwie karafki z resztką zabójczego płynu. Ustalono, że prócz
Walerii pili spirytus jej mąż i zięć. Zostają oni natychmiast
odtransportowani do szpitala.

Jak wykazało wstępne dochodzenie, Tadeusz Ryś, pracow­
nik Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu przyniósł do
domu flaszkę ze spirytusem. Pili, najwięcej żona. Następnego
dnia kobieta poczuła się ile, zaczęła ślepnąć. Dopiero po
wielu godzinach mąż zdecydował się na wezwanie lekarza.
Karetka pogotowia nie mogła przebić się przez zaspy do
wsi i trzeba było chorą przetransportować sankami do szosy.
Tragiczne zakończenie — już znamy.

Nie pierwszy to wypadek śmiertelnego zatrucia spirytu­
sem metylowym. Jak ujawniło śledztwo, z Zakładów Che­
micznych w Oświęcimiu, ze stacji kolejowych, na których
stoją cysterny ze skażonym spirytusem wielokrotnie „ulat­
nia się” zabójcza trucizna. Metylowa śmierć dopadła już
niejednego człowieka. W pogoni za jednym kieliszkiem ry­
zykowali życie. I przegrywali je. Umierali w męczarniach.
Wystarczy bowiem 50 gramów, a więc jeden kieliszek spi­
rytusu metylowego, by człowiek pożegnał się z życiem. A jak.
świadczą po wielekroć powtarzające się fakty, skażony spi­
rytus jest łatwo dostępny. Powtarzają się kradzieże w róż­
nych zakładach, ubywa go w transporcie i na miejsce prze­
znaczenia dojeżdża cysterna z zerwaną plombą. Straszliwa
trucizna trafia do melin pijackich, zbrodnicza ręka rozlewa
do kieliszków śmierć.

Muszą się znaleźć środki gwarantujące stuprocentowe za­
bezpieczenie przed groźną trucizną zagarniającą wciąż nowe

ofiary, muszą winni ponieść karę. Wszędzie tam, gdzie spi­
rytus metylowy jest używany do celów przemysłowych musi

znajdować się pod „aptekarską" kontrolą. Pamiętajmy —

wystarczy 50 gramów!

Już trzeci milion budzi­
ków produkuje Łódzka
Fabryka Zegarów i one

też są jej specjalnością,
a co najważniejsze, cie­
szą się dużym uznaniem
klientów. Obok budzi­
ków łódzkie zakłady
wytwarzają także ze­
gary samochodowe i ze­
gary specjalne do ra­
dioaparatów „Kurant”,

które nastawione na

odpowiednią godzinę sa­
me włączają i wyłącza­
ją odbiornik. Ostatnio
wykonuje się tu rów­
nież zegary dla motor­
niczych łódzkich tram­
wajów. Różnią się one

tym od normalnych, że
wykazują regularność
Jazdy, gdyż na tarczach
mają grafik odległości
i czasów przejazdu. W
tym roku ŁFZ wypro­
dukuje łącznie 700.000
zegarów. Na zdjęciu:

montaż budzików.
CAF — fot.

Rozmysłowicz

Z notatnika

Wasilewskiego

Kończy się zima, pękają lody, rusza więc i Wisła!
Płynie rozlewnie trącając krą o brzegi. A w stronę
Krakowa szybują pierwsze skowronki! To ulubione
‘„Mazowsze” jedzie w goście do pierwszej stolicy Pol­
ski. Umilkły już chopinowskie mazurki, polonezy —

teraz popłyną piosenki o — Filonie. który jeszcze tam

czeka, to o — „gęś wodą, gęś wodą, a kaczusia dro­
gą” lub o tej dziurze w płocie, dzięki której Kasia jest
już — panią domu!... Tylko „Mazowsze” wystąpi już
bez słowika który pasiaki zamienił na wytworne suk­
nie, bez ulubionej pieśniarki Ireny Santor. A tak
wyglądała dzisiejsza gwiazda piosenek — na scenie
londyńs-kiej — kiedy śpiewała o ptaszku, który wy­
leciał... i nie powrócił na Mazowsze...
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Jacek Żukowski MATURY, MATURY...

Przed ŻYCIOWA decyzją

W ub, róku kraje afrykańskie nakreśliły 15-letni plan
rozwoju badań naukowych, dotyczących głównie bogactw
naturalnych. Na tej drodze ma Afryka do przełamania
szczególnie wielkie przeszkody, gdyż żaden z 41 krajów
tego kontynentu, z wyjątkiem Zjednoczonej Republiki

Arabskiej — nie ma ministra do spraw nauki, i żaden
(z wyjątkiem Ghany) nie posiada budżetu na cele badań
naukowych. Afryka dysponuje bardzo skąpym fundu­
szem na rozwój nauk i prac badawczych. Daje się od­
czuwać brak wykwalifikowanego personelu naukowego.
O zacofaniu Afryki w dziedzinie rozwoju nauk świadczy

fakt, że gdy w krajach uprzemysłowionych przypada
średnio tysiąc naukowców na milion mieszkańców, to

w Afryce średnio zaledwie 40 uczonych na... milion.
A jednak Czarny kontynent postanowił przeprowadzić

plan rozwoju badań naukowych. Nazwano go „Planem
Lagos" od miejscowości, w której został przyjęty. Jako
minimum założono podniesienie ilości uczonych po­
chodzenia afrykańskiego do 200 — na milion miesz­
kańców.

Dlaczego kładzie się szczególnie silny nacisk na uczo­
nych pochodzenia afrykańskiego? Przecież Afryką
interesują się tysiące naukowców całego świata. Ale ro­
dzimi, afrykańscy specjaliści są najlepiej obznajomieni
z warunkami klimatycznymi, co pozwoli m. in. na opra­
cowanie procesów mechanizacji rolnictwa i przyniesie
nieobliczalne korzyści dla przyszłego rozwoju Afryki.

‘

Przed nauką afrykańską wyłaniają się problemy, od
których zależy — czy Afryka będzie kwitnącym konty­
nentem czy też — zamieni się w pustynię. Nauka musi

•

Przebrzmiały już bale przedmaturalne tzw.
„studniówki”, w prasie rozgorzała dyskusja

nad zreformowanym egzaminem dojrzałości,
który za niecałe dwa miesiące będzie skła­
dać ponad 60 tys. młodzieży szkół ogólno­
kształcących (o 5 tyś. więcej niż w roku
ubiegłym), lecz już dziś podejmują młodzi
ludzie decyzję — która ma zadecydować
o dalszym ich życiu, stają przed wyborem
zawodu, kierunku studiów — dokąd po ma­
turze?

Czeka na nich 33 tys, miejsc ną wyższych
uczelniach W kraju. Według dotychczasowych
zgłoszeń na każde 10 miejsc przypada 18 kan­
dydatów. Oczywiście, różnie to wygląda na

poszczególnych uczelniach. . Ogólnie można

powiedzieć, że obserwuje się „kurs” na hu­
manistykę. Szczególnym „wzięciem” cieszy
się socjologia, psychologia, filozofia; na poli­
technikach prym wiedzie architektura i łącz­
ność; na rolnictwie mleczarstwo i rybactwo;
aż po 4 zgłoszenia na jedijo miejsce na uczel­
niach wychowania fizycznego. Taki jest obraz
ogólnopolski.

Chcąc zorientować kandydatów z woje­
wództwa krakowskiego, podajemy bliższe
szczegóły dotyczące naszego regionu. Do­
tychczas ze szkół ogólnokształcących nasze-

gc województwa zgłosiło się 4.205 kandyda­
tów do egzam nów na wyższe uczelnie. Naj­
więcej, bo aż 37,4 proc, na Politechnikę
iAGH—od21do30kandydatówna10
miejsc. Drugie miejsce zajmuje Uniwersy­
tet — 26,5 proc., Wyższa Szkoła Rolnicza 8,2
proc. — przeważa technologia rolno-spożyw­
cza, mleczarstwo, leśnictwo. 22 do 35 kan­
dydatów na 10 miejsc. Akademia Medy.cz-.
na — 8,7 proc., Wyższa Szkoła Pedagogiczna
4,8 proc., Wychowanie Fizyczne 3,5 proc.,
szkoły artystyczne — 3,7 proc.

Zęby skończyć z cyframi i procentami —

które jednak dają faktyczny obraz konkret­
nych szans dla przyszłych kandydatów —

jeszcze jedna wiadomość z Ministerstwa
Szkolnictwa Wyższego, ważna dla podej­
mujących decyzję. Istnieje jeszcze pewna
ilość wolnych miejsc na wyższych uczelniacli
w kraju. Na uniwersytetach — filologia kla­
syczna 9 zgłoszeń na 10 miejsc, WSR — zoo­
technika'? zgłoszeń na 10 miejsc, geodezja
urządzeń rolnych — 9 kandydatów na 10
miejsc, ekonomia rolna — 7 na 10 miejsc.
Równięż w wyższych szkołach ekonomicz­
nych są pewne niedobory na kierunkach go­
spodarki miejskiej, rachunkowości, ekonomi­
ki budownictwa (7 kandydatów na 10 miejsc).
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wiuKat
położyć tamę rozprzestrzeniającej się (w tempie 50 jar­
dów rocznie) Saharze, ku zachodowi. Jedynym wyjściem
jest tu intensywne zalesianie i podnoszenie urodzajności
ziemi na skrajach, pustyni. Palącym zagadnieniem jest
wyszukiwanie środków zastępczych z trawy lub innych
roślin dla produkcji papieru, by przeszkodzić niszczeniu
lasów. Konieczne będzie zahamowanie wywózki najwar­
tościowszych drzew jako bńdulca do krajów zamorskich.
Niektóre tereny dawniej pokryte żyznymi, dziewiczymi
lasami, zaczynają wykazywać oznaki jałowości.

Innym, pilnym problemem nauki afrykańskiej staje się
wykorzystanie energii słonecznej, która na tym konty­
nencie może mieć różne zastosowanie w przeciągu całego
raku. Przeprowadzono już pewne, skromne doświadcze­
nia przy użyciu specjalnych baterii. Najodleglejsze tereny
Afryki mogłyby korzystać z dobrodziejstw elektryczności,
wytwarzanej z energii słonecznej.

Przed Afryką wyrasta zadanie zapewnienia milionom
mieszkańców tego kontynentu ludzkich warunków
mieszkaniowych. Kwestię te będzie można rozwiązać
przez zastosowanie taniego Surowca w budownictwie. Po­
zytywne rezultaty uzyskano w tej dziedzinie przez za­
stosowanie łuski ryżu, batnbusu i innych materiałów
włóknistych (Dakar, Kair, Afryka Płd.).

Wielkim, nie rozwiązanym dotychczas problemem jest
komunikacja. Zbudowane dotychczas linie kolejowe
i drogi rozwiązują w minimalnym stopniu potrzeby ko­
munikacyjne tego olbrzymiego lądu. Nie mogą tu już
wystarczyć w wielu rejonach ścieżki, szlaki wielbłądzie
i czółna. Rozwojowi komunikacji. w Afryce stanęły na

przeszkodzie nieprzebyte lasy Konga i Nigru oraz strefy
śródlądowej. Afryka musiałaby łożyć olbrzymie sumy na

wyrąb lasów, wbijanie pali, osuszanie bagien, umacnianie

gruntu pod drogi. Poszukiwanie innych środków trans­
portu z ominięciem tych trudności — to dalsze
zadanie nauki afrykańskiej.

Afryka uchodzi za kontynent najbogatszy w

r alne i naturalne zasoby. Dotychczas
pokJady złota, diamentów i innych minerałów były wy­
nikiem prymitywnych metod poszukiwań i eksploatacji.
Jeśli Afryka chce wykorzystać w sposób ekonomiczny
swe zasoby mineralne, musi przeprowadzić badania geo­
logiczne. Takie przedsięwzięcie wymaga jednak udziału
tysięcy geologów.

Jeden z uczestników Pierwszego Kongresu Afrykani-
stów R. B. Baffour tak ocenił sytuację nauki afrykań­
skiej: „Wiek nauki dotarł dó Afryki trochę późno, ale
nie za późno, by stanąć do wyścigu i przegonić tych, któ­
rzy ruszyli wcześniej. Możliwości istnieją, a entuzjazmu
nie brak. Afrykański naukowiec i technik mają równie

jasną przyszłość jak ich koledzy gdzie indziej".

p
rzypadek — czy, jak kto woli,
Zbieg okoliczności historycznych
— zdecydował o tym, że Stolica
Apostolska znalazła się na pięk­
nej ziemi Italii.' Konsekwencje
tego przypadku nie ograniczają

się jednak do terytorium Republiki Wło­
skiej. Wyrażają się zresztą nie tylko w

tym, że Włosi stanowią najliczniejszą gru­
pę w kolegium kardynalskim, że włoscy
prałaci kierują działalnością potężnej ku­
rii rzymskiej. Rzeczą niemniej istotną jest
fakt, iż sytuacja polityczna we Włoszech,
wywierając bezpośredni wpływ na stano­
wisko Watykanu, rzutuje równocześnie
pośrednio na problematykę całego kato­
licyzmu. Nie należy, oczywiście, uprasz­
czać, ale...

Jest publiczną tajemnicą, że np. wybo­
ry do parlamentu mobilizują nie tylko a-

ktyw partii chrześcijańsko-demokńatycz-
nej lecz i kierownicze sfery Kościoła, skła­
niając je często do doraźnych interwen­
cji, do rzucania swego autorytetu na sza­
lę walk międzypartyjnych. Równocześnie
jednak — te same przyczyny inspirują
także ideologiczne wystąpienia do­
stojników watykańskich i ogólne, co

w tym wypadku znaczy programowe
artykuły na łamach prasy watykańskiej,
echa których znajdujemy nieraz w pro­
gramach poszczególnych krajowych epi­
skopatów.

Na tym tle nietrudno zrozumieć, dla-

ODKRYCIA

POMYSŁY
ZBIOROWE ANTENY TE­

LEWIZYJNE dla całego mia­
sta wyprodukował „Siemens”.
Zastosowano już je w SZwaj
caril — miasta wyglądają eś
tetyczniej bez „lasu” na da­
chach, konserwacja jest też
znacznie uproszczona.

PSYCHIATRZY amerykań
scy zaniepokojeni są wzrostem

samobójstw i narkotyzowania
się młodzieży. Przyczyną jest
ich zdaniem moda na żucie
Ziaren pewnego gatunku po­
woju, któr« zawiera
We substancje.

WULKANY NA
CZATCE dostarczać
nergii cieplnej. Eksploatacja
tego niezwykłego źródła jńśt
podobno tańsza I łatwiejsza
niż najdoskonalsze urządzenia
termiczne.

NAJMNIEJSZA ELEKTRO­
WNIA napędzana silnikiem
benzynowym mieści się w tor­
bie podróżnej. Zbiornik pali­
wa wystarczy na 10 godzin.
Zastosowanie: turystyka.

JUŻ DZIAŁAJĄ pierwsze
eksperymentalne linie wlden-
telefonicziie firmy Bell, skrzy­
żowanie mikrotelewizora z

klawiszowym aparatem. Do­
datkową wygodą jest fakt u-

kazyWania się obrazu roz­
mówcy beż podnoszenia słu­
chawki.

POROFEN to nowa czecho­
słowacka fenolowa izolacja
cieplna i dźwiękowa. Nadaje
sie świetnie dla budownictwa,
jest lekka, niepalna, odporna
na pleśń 1 działanie drobno­
ustrojów. Może też służyć ja­
ko tworzywo dekoracyjne.

NYLONOWE „MtJTERKI”
okazują się lepsze od metalo-
IWcli. Część otworu w nakręt­
kach nie jest gwintowana, co

przeciwdziała odkręcaniu się.
MASZYNKĘ ELEKTRYCZ­

NĄ do robienia manicure
wypuściła jedna z elektrote­
chnicznych. fabryk w NRD.
Znakomicie tnie i poleruje pa­
znokcie.

szkodli-

KAM
będą e-

mine-

odkryte

czołowe

czego zagadnieniem, któremu prasa wa­
tykańska tak pilną poświęca uwagę jest
sprawa stosunków między katolikami a

Tegorocznych kandydatów wyższe
uczelnie czeka niełatwe zadanie. Poza nie­
licznymi wyjątkami nie ma dyscyplin defi­
cytowych. W tej sytuacji egzamin Wstępny
staje się — egzaminem konkursowym. Trze­
ba realnie przeanalizować swoje możliwo­
ści, by nie było później przykrych rozczaro­
wań. Będzie decydowała wiedza i dobre przy­
gotowanie z przedmiotów obowiązujących
na danym kierunku studiów. Same dobre
chęci i pobożne życzenia rodziny nie wy­
starczają. Warto to sobie uświadomić już
dziś i przygotowując się do zreformowane)
matury, nie zaniedbywać przedmiotów, z któ­
rych przyjdzie za 3 miesiące składać jeszcze
jeden życiowy egzamin.

Przy podejmowaniu ostatecznych decyzji
nie powinny zniknąć ż pola widzenia matu-

rzystów studia półwyższe — wszelkiego typu
szkoły i technika, gdzie wymagana jest ma­
tura. Otworzono kilka nowych wydziałów
o kierunkach technicznych, np. szkoły Mi­
nisterstwa Zdrowia, chemiczne i inne. Jed­
nak wybierając je nie można kierować się
zasadą „Ż braku laku”...

Na margiheśie tegorocznego wyboru przez
krakowską młódzież kierunku studiów daje
się zauważyć charakterystyczną postawę —

Kraków ma po Szczecinie największą ilość
zgłoszeń na studia techniczne. Kłania się tu
Nowa Huta i dynamiczny rozwój przemysłu
ziemi krakowskiej. Również, co ciekawe —

z naszego miasta i województwa — sygna­
lizuje się najmniej w Polsce zgłoszeń na stu­
dia medyczne, niegdyś tak „modne” Wśród
młodzieży naszego regionu.

■ A r°k P° kroku zdaje się przybliżać
Sf czas — w którym, współczesna nauka
U zdobędzie wreszcie tereny, oznaczane

dotąd białymi plamami na mapach
w medycyny. Jeszcze nie minęły echa

francuskich rewelacji na temat walki
z rakiem, gwałtownych sporów i dyskusji —

czy rzeczywiście ostatnie' odkrycia uczonych
z Francji stanowią nową kartę w dziejach
świata lekarskiego — gdy z Londynu nade­
szły wieści o wystąpieniu tam amerykańskie­
go naukowca w związku z jego badaniami
nad teorią wirusowego powstawania raka.

Prof. dr Henry Kapłan, jeden z najzna­
komitszych w świecie specjalistów na grun­
cie naświetlań promieniami rentgena — wy­
krył nowego wirusa, który w pewnych przy­
padkach miałby wywoływać w Organizmie
rozwój złośliwych nowotworów.

Uczony jako wykładowca uniwersytetu
Stanford w Kalifornii, przeprowadził wiele
doświadeżeń eksperymentalnych na świeżo
Urodzonych myszach — które poddawał na­
świetlaniom promieniami rentgenowskimi w

bardzo silnych, ale nie zagrażających życiu
dawkach. W tkance jednego z gruczołów
(Thymuś) zaobserwował on wirusy, których
nie można było odnaleźć w tego typu gru­
czołach u zwierząt nie naświetlanych. Ponie­
waż pód wpływem promieni rentgena tkan­
ka uległa rakowym zwyrodnieniom — dało
to podstawę prof. Kapłanowi do twierdzenia,
że zauważony w niej wirus JEST tu czyn­
nikiem rakotwórczym..

Ow rodzaj gruczołu, poddany doświadcze­
niom prof. Kapłana, rozwija się dopiero po
urodzeniu noworodka. Najnowsze badania
wykazały, że ma on zasadnicze znaczenie dla

. MEDYCYNA

Nowe odkrycia
wirusów raka}

T
radycja nakazuje się­
gać do spraw mor­
skich dopiero od czer­
wca, kiedy zaludniają
się plaże. Jeśli zatem

odstępuję od uświęco­
nego zwyczaju, to dlatego —

że właśnie teraz na przedwio­
śniu rozstrzyga się najbliższa,
planem 5-letnim zakreślona
przyszłość naszej floty i na­
szych portów. A jak wynika z

dotychczasowych dyskusji,
konkretyzowanych w alterna­
tywnych projektach 5-latkl
będzie to okres kształtowania
nowego wizerunku polskiego
potencjału morskiego. Że zaś
z racji niedawnego chrztu
„Krakowa” jest nasze miasto
ściśle z morzem związane 1 w

jakimś stopniu staliśmy się
współwłaścicielami cząstki
handlowej floty, myślę, żo

garść informacji o bałtyckich
aktualiach zainteresuje chyba
czytelników.

Rzeczą najistotniejszą jest
mocno akcentowana w do­
tychczasowych opracowaniach
planistycznych generalna

Andrzej
Woźniak

Władysław Błachut HISTORIA

rozwoju samoobrony organizmu przed za­
rodkami chorobowymi — ale podejmuje
swoją działalność dopiero po odcięciu odżyw­
czych soków, jakie dziecko czerpie z ciała
matki.

Zagadkę, w jaki sposób wirusy przedosta-
ją się nagle do naświetlanych komórek gru­
czołu, tłumaczy prof. Kapłan dość prosto.
Oto, jego zdaniem — wirusy znajdują się tam

zawsze, ale tak „wciśnięte" w obudowę
komórek, że nie da się ich wykryć żadną
metodą analityczną. Można je uwolnić ze

struktury komórki dopiero wówczas, gdy jej Wf
wnętrze zostanie uszkodzone na skutek na­
promieniowania. Wtedy stają się aktywne
jako pierwiastki rakotwórcze.

Teoria prof. Kapłana pokrywa się w czę­
ści z obserwacjami innych uczonych, których
podstawą jest zjawisko „zamaskowanego"
wirusa w zdrowych komórkach — zjawisko
wywołujące raka po uszkodzeniu komórki
działaniami z zewnątrz. Owe działania z ze­
wnątrz mogą pochodzić z naświetlania pro­
mieniami rentgena lub po napromieniowaniu
„atomowym" — a także w wyniku zetknię­
cia się z chemikaliami, o których dziś ogól­
nie wiadomo, że powodują rozwój raka, lub
co najmniej sprzyjają jego rozwojowi.

Infamis
W serii publikacji Wydziału Nauk Społecznych PAN

ukazała się ostatnio nakładem Ossolineum Obszerna pra­
ca prof. Jana Dąbrowskiego pt. „Dawne dziejopisarstwo
polskie".

W oparciu o najdawniejsze zachowane źródła polskie
i zagraniczne, dotychczasowe osiągnięcia nauki oraz wła­
sny. dorobek naukowy i przemyślenia historiozoficzne
w pracy tej kreśli autor dokładny obraz dziejopisarstwa
polskiego od czasów najdawniejszych do roku 1482, w któ­
rym omówienia dotyczące treści i autorstwa słynnych
krońik Galla, Kadłubka, Janka z Czarnkowa 1 Długosza
z natury rzeczy najwięcej zajmują miejsca.

W jednym z tych ostatnich, a mianowicie w omówieniu Kro­
niki Janka z Czarnkowa prof. Dąbrowski ustosunkowuje się
m. In. do sprawy, która po śmierci króla Kazimierza Wielkiego
przez dwa lata zaprzątała umysły ówczesnego społeczeństwa
i ze względu na swój skandaliczny posmak stawiała w dziwnym
świetle osobę zasłużonego skądinąd podkanclerzego 1 kronika­
rza — Janka z Czarnkowa. Z uwagi na krakowskie owej sprawy
aspekty oraz jej sensacyjną niewątpliwie treść uznaliśmy za

właściwe tę nieznaną nawet przeciętnie wykształconemu czytel­
nikowi sprawę upowszechnić na łamach codziennego pisma.
Chodzi bowiem, jak sami przyznacie, o fakt zgoła szokujący:
naruszenie w niewiele dni po uroczystościach pogrzebowych
króla Kazimierza jego wawelskiego grobu i zabranie stamtąd
insygniów królewskich, przy czym sprawcą okazał się właśnie
królewski podkanclerzy i późniejszy dziejopis.

Lecz zacznijmy krótko od początku. Urodzony w roku
1520 w rodzinie mieszczańskiej Janko, rozpoczął swoją
późniejszą karierę w Meklemburgii na dworze biskupa
szweryńskiego Andrzeja z Wiślicy, gdzie wkrótce zasły­
nął wysoką inteligencją i nie mniejszą obrotnością, które
zapragnął przenieść na bardziej sprzyjający karierze
dwór króla polskiego — Kazimierza. Szczeblem na drabi­
nie tej kariery była służba na dworze biskupa kujaw­
skiego Macieja, skąd powołano Janka w skład delegacji
królewskiej, mającej na papieskim dworze w Awinionie
wyjednać placet na założenie krakowskiej Akademii.
Ż tego zapewne tytułu już w roku 1364 Janko awansuje
do kancelarii królewskiej, aby w dwa lata później dopiąć
swego celu w postaci dygnitarskiej godności podkancle­
rzego oraz wielu intratnych beneficjów kościelnych.

Niestety, śmierć króla Kazimierza w 1370 roku prze­
kreśliła jego nadzieję na mitrę biskupią i stawiała, pod
znakiem zapytania jego podkanclerśtwo, przy którym
zresztą zdążył narazić się wielu dygnitarzom koronnym.

I wtedy właśnie wydarzył się ów przykry casus z narusze­
niem królewskiego grobu, do czego zresztą Janko przyznał się

od razu, aby w następstwie stracić podkanclerśtwo, majątek
osobisty 1 niewiele brakowało — również 1 życie, chociaż insy­
gnia znalazły się z powrotem na swoim tnlejscu. Sprawę oso­
biście wzięła w swoje ręce niechętna Jankowi królowa Elżbie­
ta, oskarżając go nie tylko o usiłowanie zrabowania insygniów,
ale także o zabranie ze skarbca królewskiego wielkiej ilości
pieniędzy 1 klejnotów oraz o „wiele nikczemnych 1 rozpustnych
rzeczy”. Odesłany przez królową do Gniezna wykręcił się jariko
od sądu kościelnego, aby ostatecznie Stanąć tam przed trybu­
nałem świeckim, złożonym z dygnitarzy koronnych, który uznał
gó winnym obrazy majestatu 1 skazał na konfiskatę majątku
oraz jako infamlsa na banicję (1373 r.), „aby życie było mu

udręką a śmierć wybawieniem..."
W tej sytuacji muslał Janko na jakiś czas opuścić kraj, aby

po niewielu iatacli powrócić w granice Wielkopolski, gdzie udało
mu się uratować archidiakonat gnieźnieński i znaleźć protekcję
arcybiskupa.

Od tego czasu Janko z Czarnkowa przemienił się z za­
pobiegliwego podkanclerzego w skrupulatnego kronika-
karza, który jednak W swojej Kronice sprawę własnej
klęski wołał pominąć milczeniem lub w niepełnym przed­
stawić świetle. Na szczęście zachowane źródła i doku­
menty pozwalają odkrywać obiektywne fakty. W naszym
przypadku najbardziej chyba intrygować musi pytanie,
w czyim interesie, zdolny skądinąd polityk, w tak lek­
komyślny sposób próbował zawładnąć oznakami królew­
skiej wjadzy ostatniego z Piastów?

Ciekawą hipotezę wysuwa w związku z tym prof. Dąbrowski,
a mianowicie, lź ambitny podkanclerzy chciał w tęn sposób po­
krzyżować plany dynastyczne węgierskich Andcgawenów, któ­
rym pragnął przeciwstawić któregoś z Piastów śląskich (Włady­
sława Białego?) legitymującego się Insygniami wielkiego króla.
Tak czy
w Stylu

O

Inaczej, była to historia doprawdy sensacyjna, chociaż

epekl...

ńego na zmylenie opinii publicznej uwi­
dacznia wyraźnie druga płaszczyzna ata­
ku — krytyka poglądów 1 postaw tej czę-

komunistami. Zainteresowania te mają, ści włoskich katolików, którzy w sposób
niewątpliwie, aspekt szerszy, jednakże aż mniej lub więcej wyraźny skłaniają się ( j
nazbyt często „źródłem natchnienia” sa „na lewo”. Kierowane pod ich adresem '

tu znowu stosunki włoskie.

Wiesław Mercik

ostrzeżenia i gromy za to, że wyłamują się

00 BUDZI IGH NIEPOKÓJ?
Przeglądając publikacje poświęcone te- z postulowanej przez Watykan „Jedności”

ihu zagadnieniu (~ u ą ,.*<*. .
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odbiegające daleko od ducha „Phćehl
terris”), widać, że ofensywa prowadzo-

jest na dwóch płaszczyznach. Główne

prze-

In
na

uderzenie skierowane jest, naturalnie,
ciwko partii komunistycznej, kije ono jednak
nie tyle w podstawowe zasady programowe
Włoskiej Partii Komunistycznej — w program
walki o poprawę warunków życia ludzi pracy,
o pokój, ó utrzymanie swobód demokratycz­
nych, o likwidację kapitalistycznego wyzysku,
ile przede wszystkim w materialistyczny cha­
rakter jej filozofii.

Prawdziwe cele tego manewru, obllczo-

(n.b. tonem i treścią zdradzają cel ofensywy. Nie chodzi bo-
uicm o jedność doktrynalną, ale o poli-''

tjezną. O jedność poglądów i działania w

kwestiach społecznych i gospodarczych.
O jedność i wierność polityce, której Wy­
razicielem jest dziś we Włoszech chade­
cja, ą specjalnie jej, faworyzowane przez
Watykan, prawe skrzydło.

Gwałtowność ataków kierowanych prze­
ciwko komunistom i ostre tony brzmiąca
w Upomnieniach kierowanych pod adre­
sem zwolenników „dialogu” z siłami le-

wicy, czy jej sympatyków, łatwiej bę­
dzie zrozumieć, jeśli przypomnimy kilka
faktów.

tóż Jest faktem nie budzącym u nikogo
wątpliwości, że sytuację polityczną we

Włoszech określa dziś siła 1 pozycja
Włoskiej partii Komunistycznej. Jednakże

' i to stwierdzenie nie wyczerpuje sprawy.
Gdyby szeregi partii były tylko czymś w

rodzaju azylu dla ateistów 1 antyklerykałów,
gdyby program jej wyrażał tendencje sek-
clarskle, nie liczył się z włoską rzeczywisto­
ścią — walka przeciwko niej byłaby o wiele

łatwiejsza do prowadzenia. Tymczasem — 1 to

jest dl# Watykanu największym kamieniem

obrazy — poważną część Włoskiej Partii Ko­
munistycznej, liczącej 1 miliony członków,
stanowią Wierzący. Podobnie wśród ośmiu mi­
lionów sympatyków, udzielających WłPK man­
datu zaufania swymi głosami w wyborach,
również katolicy stanowią większość.

I to jest Właśnie fakt, który najwięcej
budzi zdenerwowania 1 niepokoju w kie­
rowniczych sferach Kościoła. Włoska Par­
tia Komunistyczna nie tylko nie jest izo­
lowana w społeczeństwie Włoch, ale jej
program, ale wysuwane przez nią pod a-

dresem katolików propozycje jedności
działania zaczynają znajdywać zrozumie­
nie nawet wśród kół do niedawna nie­
chętnych tego rodzaju dialogowi. A 'Wło­
chy’mają już tradycje tego rodzaju współ­
pracy — iw walce przeciwko faszyzmo­
wi 1 w okresie bezpośrednio po wojnie.
Niepokój Watykanu jest tym większy, że
stanowisko partij Kobee rellgii j ruchu

katolickiego jest jasne 1 konsekwentne.
Partia odrzuca kompromisy ideologiczne,
ale równocześnie: „Wypowiadamy się —

mówił w październiku ub. r. sekretarz

generalny WłPK L. Lóngo — za społe­
czeństwem opartym na wielorodności sil
politycznych i ideowych, z siłami religlj-
nymi włącznie, zdolnych do zapewnienia
— poprzez zlikwidowanie wyzysku czło­
wieka — rzeczywistej, pełnej swobody i
demokracji... Sądzimy, że wartość i ży­
wotność każdej tradycji ideowej, a więc
i każdej religii, zależy także i przede
wszystkim od jej umiejętności... rozwią­
zywania problemów, jakie historia stawia
przed człowiekiem"

Pozycja
W1PK wydaje się potwierdzać

fakt, o którym mówił Longo W sWym
przemówieniu: „Wierzymy, iż wielu ka­

tolików szczerze pragnie działać na rzecz od­
nowy 1 postępu społeczeństwa. Dlatego też nl»

ograniczamy tlę do proponowania katolikom

porozumienia w zakresie realizacji aktualne­
go programu. Proponujemy dialog... obejmu­
jący również perspektywy socjalizmu”. Recen­
zując na łamach’ <Rinascita" książkę napisaną
wspólnie pizez myślicieli katolickich i komu­
nistycznych, członek sekretariatu WłPK A. Nat-
ta pisał, że w aktualnej sytuacji Włoch ist­
nieje „możliwość wspólnego działania Sił le­
wicy, od katolików po komunistów, celem
skierowania polityki włoskiej na nowe tory”.

Ta sytuacja wiele wyjaśnia: ukazuje
niejeden mechanizm, kierujący polityką
Watykanu, inspirujący niejedno zasad­
nicze ideologiczne wystąpienie.

NOWOŚCI
SPOTKANIA

z-TECHNIKĄ

zmiana gtruktury floty han­
dlowej. W obecnym 5-lecŁu
typowym statkiem był w za­
sadzie dziesięciotysięczniik.
Kształtowały też oblicze na­
szej floty jednostki kupowane
z tzw. funduszu antyczartero-
wskiego. Były to statki pocho­
dzące z okresu II wojny świa­
towej, zazwyczaj typu „Li­
berty”, określane nazwami ko­
palń i hut

W nadchodzącej natomiast
5-latce — j w tym tkwi wła­
śnie istota zmiany struktury;
floty, typowym dla naszej
handlowej armady statkiem
będzie z jednej strony wielki
masowiec o nośności 20 tya,
DWT, z drugiej zaś jednostka
typu „Kolejarz”, a zatem su­
pernowoczesny, znakomicie
konstrukcyjnie rozwiązany 1

wyposażony trzynastotysięcz-
nik.

Ta jednak generalna zmiana
pociąga za sobą konieczność
silnej rozbudowy zaplecza
portowego, zwłaszcza iż spo­
ro fachowców jest zdania, ża
zajdzie konieczność budowy
jednostek o jeszcze większym
tonażu. Jest zatem już w 0-
pracowaniti bardzo ambitny i
szeroko zakrojony program
rozwoju portów. Najważniej­
szym problemem jest tu doz­
brojenie w urządzenia nasze-

go zachodniego okna na świat
— Świnoujścia. Wiąże się z

tym ściśle sprawa nowych
perspektyw dla żeglugi śród­
lądowej, a przede wszystkim
lepszego wykorzystania Odry.
Nowe nabrzeża w Świnouj­
ściu mają być eksploatowana
właśnie w zespoleniu z żeglu­
gą odrzańską. Inaczej mówląd
chodzi o przeładunek towarów

wprost ze statku na barki I
vice versa. Buduje się zatem
dla polepszenia żeglugi na O-
drze zbiornik w Głębinowie l

przygotowuje budowę, kosz­
tem ćwieć miliarda złotych*
stoczni remontowej W Koźlu.
Jak się oblicza, przeładunki w

dwóch naszych największych
portach odrzańskich, Łabę­
dach i Koźlu — zwiększyć się
Winny do 7 min ton rocznie,
przy czym Odra Wykorzystana
będzie w szczególności dd
przewozów masowych, głów­
nie Węgla.

Dwa słówka jeszcze o rybo­
łówstwie. 'UstalOn-- wstępnie
na 1970 rok poziom odłowów
na 454 tys. ton uznano w dy­
skusjach za nie wystarczający.
Są szanse, że możemy łowić
więcej bez konieczności do­
datkowych nakładów finansos
wych.
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Jadwiga Andrzejewska

Wiekowa kamienica przy krakowskim Ryn­
ku Głównym pod nr 13 ma swą bogatą i cie­
kawą historię, której poświęcono niejedną
publikację. Dziś jednak przeciętny mieszka­
niec Krakowa mało wie o jej przeszłości. Po­
została teraźniejszość: a więc skup MHD
1 popularny komis zwany wśród pań ,,ciu-
ćharnią”, do którego wchodzi się przez ob­
skurną bramę. Tylko wtajemniczeni dojrzą
w tej branie wysoko zawieszony napis ze

wskazówką: „do klubu”. Trzeba się jed­
nak dobrze orientować w zakamarkach brud­
nych, zmurszałych oraz popękanych kory­
tarzy i schodów, by trafić do drzwi opatrzo­
nych szyldem, z którego wynika, że mieści
się tu klub Stowarzyszenia Ateistów i Wol­
nomyślicieli — czynny codziennie w godz.
od 16 do 22, a w niedzielę już od godziny 10
rano-

Poprzednie, niemile wrażenie mija jednak na­
tychmiast po przekroczeniu progu. Ten jeden
z licznych krakowskich klubów środowiskowych,
posiada choć niezbyt wytworne lecz całkiem przy­
jemne pomieszczenie: jedną większą salę, mały
barek kawowy i dwa mniejsze pokoiki typu ka­
wiarnianego. Ma też swoją specyfikę, swój bardzo
określony charakter i atmosferę, która stawia go
w rzędzie najwyżej ocenianych w Polsce klubów
SA1W i najlepszych klubów środowiskowych Kra­
kowa. Kierownictwo klubu wraz z licznym akty­
wem, bardzo solidnie na tę ocenę zapracowało.
A jednak Klub BAiW nie jest znany szerszym rze-

izem krakowian tak, jak np. Klub Plastyków ezy
Klub Dziennikarzy „Pod Gruszką”.

Wydaja się, że działają tu przyczyny bar­
dzo charakterystyczne. Już samo słowo
„ateizm” czy „wolnomyśllcielstwo” wywołuje
u pewnych ludzi lekką rezerwę. Tak. jakby
Klub został powołany do swoistego „nawra­
cania”, czy też prowadzenia jakiejś z góry
uplanowanej kampanii. Z drugiej zaś strony
zawodzi tu żelazna zasada propagandy i re­
klamy. O istnieniu wtłoczonego w obskurne
mury kamieniczki nr 13 Klubu, dowiaduje­
my się wyłącznie z monotonnych rubryczek
prasowych informujących o spotkaniach,
odczytach, zebraniach i innych tego typu
wydarzeniach wieczoru.

Okazuje się jednak, że to tylko jeden kie­
runek działalności klubu. Obok tego roz­
wija się życie kulturalne, organizowane
w sposób ciekawy i bardzo pomysłowy. Oto
np. pojawiła się kiedyś w klubie wystawa
okropnych etykiet, których autorem był

plastyk z wykształcenia, zawodowo trudnią­
cy się wytwórstwem... wody sodowej. Być
może sprawa nabrałaby charakteru praw­
nego, gdyby nie fakt, że pomysłowi organi­
zatorzy otworzyli ją w dniu 1 kwietnia-
Odtąd pomysł ten wykorzystywany jest co

roku obok wielu innych metod walki ze

sztnirą. Eksponowano już np. całą galerię
pocztówek pochodzących że zbiorów Joe
Aleza. Zdołano nawet w tym uprzedzić
Wszędobylski „Przekrój”. Do ciekawszych po­
mysłów należała też wystawa pod nazwą
,,Odpust w Strasznogrodzie", na którą zło­
żyły się wybrane drogą konkursu eksponaty
współcześnie produkowanej szmiry. Dostar­
czono wówczas ogromne ilości rzeczy strasz­
nych, o których żadnemu kulturalnemu czło­
wiekowi nawet się nie śniło. Ci, którzy
nigdy nie zawędrowali do Klubu SAiW pa­
miętają z pewnością te „cuda” z reportażu
nadanego przez telewizję.

Pomysły organizatorów wciąż się wzboga­
cają. W tym roku, począwszy od 1 kwiet­
nia, przez trzy dni lokal SAiW zmieni się
w Klub Zielonego Balonika. Dzień 1 kwiet­
nia pozwala na przymrużenie oka, wydaje
się jednak, że przygotowany program takiej
potrzeby nie sugeruje. Na program ten zło­
żą się wystawy pamiątek po „Zielonym Ba­
loniku” i środowisku grupującym się wokół
niego oraz cała masa imprez typu niemal że
non stopowego. Będzie to m- in. „Kabaret
na ekranie” zmontowany z filmów o „Zielo­
nym Baloniku”,, przeglądy kabaretów literac­
kich takich jak ,,Salamandra”, „Hefajstos”
i iń. Będą spotkania Z ludźmi związanymi
z Zielonym Balonikiem, recytacje tekstów
Boy’a. wieczór autorski Jana Sztaudyngera.
I wreszcie coś naprawdę z przymrużeniem
oka: Tadeusz Kwinta otworzy własny „Ka­
baret mechaniczny” — przy fortepianie Zyg­
munt Konieczny, zapowiada Piotr Skrzynec­
ki.

Trudno tu wymienić długą listę imprez
(tych nagromadzonych w ciągu trzech pierw­
szych dni kwietnia, jak i tych starych) wy­
pełniających program działalności Klubu.
Faktem jest jednak, że ich charakter i po­
ziom w zupełności usprawiedliwiają wysoką
ocenę Klubu jako placówki kulturalno-oświa­
towej. Tym bardziej więc szkoda, że ta na­
prawdę wartościowa placówka jest nieco za­
konspirowana, a wiodące do niej drogi,
niewtajemniczonych mogą łatwo odstraszyć.

Józef A. Frasik Kołysanie Wody do dna
_——Ł_- -------

jakby lustra
* do piaszczystego dna

V• omywane i Szkliste
odbijały ten wieczór

Czółno czółno na wodzie jeszcze nie wieczór
kołysz mnie , jeszcze nie wieczór

Wodo pomrukliwa Słońce schodzi
wieczorem czerwienią się Wody

zarzucają sieci zapalają się wody
wodo pomrukliwa płoną wody

wieczorem jeszcze nie wieczór
wyciągają sieci
wodo pomrukliwa Czółno czółno na wodzie

wieczorem kołysz mnie
lęk ryby jest śliski
trzepotliwy i niemy Zarzucają sieci
drży — długo drży lęk ryby Wyciągają sieci
wyciągają sieci lęk ryby jest śliski

trzepotliwy i nibmy
Wiatr wiatr drży — długo drży lęk ryby
wiatr chłodzi lęk ryby jest niemy
wodo pomrukliwa

wieczorem Rybitwy krzyczą
wiatr chłodzi przeraźliwie nad wodami

T
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Jędrzejczyk

adeusz Sliwiak wy­
dał nowy tom
swoich poezji pt.
„Żywica” (Czytel­
nik). Jest to poeta,
świadomie chyba

wykorzystujący w swym
dorobku tę część tradycji
polskiej literatury, którą
już w tej
określamy
mandra”;

'

byśmy
nie zauważając pewnych

wtrętów awangardowyćh
W jego wierszach. Tak
więc poetyka Śliwiaka nie
jest jednorodna i charak­
teryzuje się pewną rr -.bież-
nością stylu. I chyba na

tym polega wdzięk poezji
krakowskiego autora.

W „Żywicy” najbardziej
komunikatywne są wiersze
zawarte w rozdziale pt.
„Antygona wołyńska”, wi­
dać jak bardzo zaciążyły
na wyobraźni poety prze­
życia walk bratobójczych.
I tu właśnie widać najwy­
raźniej owo pomieszanie
stylów: „zawędrowała Ań*
tygona na Wołyń U grze­
bać Polinika przerżniętego
piłą // i odchyla gazety,
które go przykryły // i na

próbą wystawia swój strach
i swą miłość.”

W ostatnim rozdziale „Ky-
wicy” wyobraźnia poety obej­
muje to czego my przeciętni
ludzie nie dostrzegamy, wy­
chodzi przeto z pozornie po­
wszechnie znanych „szimgii”,
zwrotów, wyobrażeń, mnie­
mań. Będzie to więc postać

chwili umownie
mianem ,,Ska-

jednakże byli-
niesprawiedliwl,

POEZJA
WSPÓŁCZESNA

■

I

HISTORIA
LITERATORY

Hamleta czy TtorlekS, będzie
to jakaś studnia, strach n*

wróble, przekaz pocztowy,
klatka, wiatr. A wszystko
znajdzie nieoczekiwana sko­

jarzenie z dobrym sercem,

martwego stracha ha wróble,
piszczelami Yoricka prze-

Świetlanego rentgenem. Poe­
zja Sllwlaka przekracza gra­
nice utartych szlaków obra­
zowania. I dlatego jest Warta

czytania.

Druga
książka — „Le­

genda Żeromskiego"
Stanisława Eile. Jest

to właściwie rozpra­
wa doktorska młodego
krakowskiego polonisty,
który dzięki Wydawnictwu
Literackiemu zaprezento­
wał nam recepfcję twórczo­
ści pisarza w latach 1892
do 192Ś. Kiedy się czyta tę
Interesującą rozprawę

kowskie
nutki

SZYMANOWSKI —

„Stabat Mater” i Cho­
pin — koncert e-moll,
to program koncertu,
który poprowadzi Hen-

ryk Czyż w dniu 27 bm.
w Berlinie. Solistka —

Regina Smendzianka.

®

KRAKOWSKIE kolo
ZKP nawiązało współ­
pracę ze Związkiem
Kompozytorów w Bra­
tysławie. Będzie ona

polegała na wymianie
materiału nutowego,
taśm i artystów muzy­
ków.

W OPERETCE trwa,
ją przygotowania do
wystawienia „Loży

królewskiej". Będzie to

prapremiera. Muzykę
napisał — T. Dobrowol­
ski, przekładu dokonał

— T. Fangrat, adaptacji
— Z. Skowroński. U-
slyszymy w niej m. in.

primadonnę Operetki
Krakowskiej, Iwonę Bo*
rowicką.

ROLĘ TYTUŁOWĄ
w „Carmen” Bizeta
(najbliższa premiera O-

pery Krakowskiej) kre­
ować będzie Halina
Szymańska, niedawna
stypendystka „La Sca­
li”.

(J. PIOTR)

Ile „kosztuje” student? Dużo. Obliczono go przeciętnie
na 150 tys. zł. Taka jest cena jednego absolwenta sta­
tystycznego, człowieka, który kształci się nie dłużej niż
5 lat, uczy solidnie i we właściwym terminie dochodzi
do dyplomu. Studia w Polsce są bezpłatne — fakt ten

traktujemy z naturalnością i beztroską, z jaką zwykło
się przyjmować przywileje. Za ową bezpłatnością stoi jednak
wielki rachunek finansowy, wielki rachunek ekonomiczny.
Jak z punktu widzenia skarbu państwa przedstawia się
sprawa studiów? Kiepsko. Strat zbyt dużo i zbyt poważnych,
aby je można bezpiecznie ukryć w tej, jakże nieraz figlar­
nie brzmiącej pozycji: zaplanowane...

Analizy wykazały, >że sprawność nauczania ma bardzo krytyczne
wskaźniki. Z naukami spoleczno-humanistycznyml stosunkowo naj­
mniejszy kłopot. Natomiast studia ścisłe, techniczne, znajdują się
w dużo gorszej sytuacji. Rozbieżność, jeśli chodzi o Kraków, jeśt
dośkonble widoczna: 38 proc, sprawności na Politechnice 1 70 proc,
na UJ — prży Czym, mimo wybitnej różnicy in plus, trudno uznać

Maria Śzelingowska

owe 70 proc, ża normę optymalną, nie wymagającą korekty. Jeśli

przetłumaczymy zacytowane wyrywkowo wskaźniki na fakty czysto
finansowe, zobaczymy, jak w sposób ścisły 1 dosłowny materia-

lizuje Się znany skądinąd dobrze problem tzw. efektywności stu­
diów. Zresztą nie chodzi tu tylko o kochane pieniądze, z którymi
zresztą rozsądek nakazuje postępować mądrze 1 oględnie. Dla na­
szego systemu planowania kadrowego — biorąc pod uwagę nacisk

potrzeb — nie jest obojętne ilu absolwentów rocznie dostarcza
uczelnia na krajowy rynek zatrudnienia: stu — osiemdziesięciu, czy
pięćdziesięciu.

Co robić, aby poprawić sytuację? Kierownicze mózgi pra­
cują ostatnio nad systemem bodźców. W nowej wersji
świadczeń stypendialnych wprowadzono np. coś w rodzaju
stypendiów premiujących przodownictwo pracy, ambicje,
obowiązkowość. ZSP stworzyło zaś nową konkurencję: naj­
lepszego studenta roku, Wydziału, uczelni, środowiska, Kon­
kurs Czerwonej Róży. W tym roku krakowska RO ZSP zmo­
dyfikowała regulamin ogłaszając konkurs na najlepszą gru­
pę i organizatora grupy ZSP. Już nie pojedyncze, indywi­
dualne Zapasy, ale organizowanie kilku- do kilkunasto­
osobowych kolektywów ubiegających się o najwyższy honor

le jest wcale tak ła-
I two napisać utwór

dramatyczny o Wiel-
klej postaci hist.ory-

“

czhej. Zwłaszcza o

genialnym artyście,
którego życiorys zna się nie­
mal na pamięć. Prawie wszys­
tkie szczegóły biografii geniu­
sza obrastają zwolna legen­
dą. Jego postać pomnożono o

całe rzędy pomników różnej
Wartości artystycznej —• ale
co pomnik, to pomnik — i
mniej lub bardziej upożbwana
sylwetka geniusza stwarza

pewien koturnowy dystans
Wobec ludzi Innej epoki. Stąd
dla autora scenariusza o życiu
wielkiego człowieka — kotur­
nowość rzuca cień na przyszły
kształt utworu teatralnego.
Często Zmusza do patetyczne­
go dramatyzowania sytuacji,
skądinąd bynajmniej nie za­
sługujących na dramatyczny
wymiar. Rodzi się patos do
kwadratu, sztuczna dynamika
akcji, „upóetycznianie” w tzw.

szlachetnym celu. I pomiędzy
klamrami: od pomnika do

pomnika — ginie człowiek na

codzień. A Czy geniusz w ży­
ciu codziennym może być o-

darty z aureoli? — Oczywi­
ście, może.

Twórca scenariusza winien

jednak zachować właściwe
proporcje, aby dramat ukazy­
wał pełnego człowieka. Ta­
kiego, jaki tłumaczyłby wido­
wni swój sceniczny sens

istnienia — poza znanymi z

dotychczasowej lektury oraz

informacji — faktami. Albo,
odkrywając spośród Wielu

prawd z jego życia — tę jed­
ną, czy cały zespół prawd —

które wyznaczają dodatko­
wą miarę zmierzonej już Wle-
lekróć postaci.

Zycie
i twórczość Chopi­

na stanowią niewątpli­
wie atrakcyjny temat do
opowieści o człowieku i

artyście na tle epoki, pomija­
jąc nawet doraźną aktualność
wznawianych co kilka lat
konkursów pianistycznych je­
go imienia.

Biografia geniusza muzycznego
na scenie, jeśli przygotowuje ją

i sławę, w tym najszlachetniejszym ze szlachetnych turnie­
jów intelektu, pracowitości, dyscypliny.

Nie ulega wątpliwości, że dydaktyka spod znaku Czerwo­
nej Róży jest inicjatywą wartościową, poza wszystkim bo­
wiem stwarza właściwy klimat aktywizacji młodzieży. Istnie­
je jednak pytanie: na jak długo starczy jej oddechu? Mimo
wszystko ma coś w sobie z Zastrzyku podniecającego. Jak
wiadomo, ten typ terapii wymaga ciągłej zmiany działa­
nia podniet. Niski stopień sprawności nauczania jest zjawi­
skiem zbyt powszechnym, zbyt długotrwałym, aby jego
przyczyny można usunąć gruntownie metodą takich czy in­
nych konkursów, nagród, premii.

Centrum każdego systemu dydaktycznego jest problem
nauczania — problem uczenia się najczęściej zaś
ma charakter wtórny. Wynika z pierwszego jako kon­
sekwencja. Zagadnienie metodyki studiów mimo szeregu
kolosalnych zmian struktury dydaktycznej szkolnictwa wyż­
szego leży, prawdę mówiąc, odłogiem. Wciąż bardzo nie-

i•

śmiało, z zawstydzeniem bąka Się u nas o osobie, która
właściwie nie istnieje: o nauczycielu szkoły wyższej. Kto
nim jest? Każdy młody adept, który przez długie lata do­
chodzi do samodzielnej kariery naukowej. Tymczasem, doj­
rzewając do habilitacji, uczy studentów — uczy częściej
i więcej niż będzie to czynił jako docent, profesor. Wyko­
nuje ten zawód, do którego W szkole podstawowej 1 śred­
niej wiodą specjalne studia, bez żadnego przygotowania: na

instyhkt, na intuicję. Wczoraj jeszcze student — dziś asy­
stent, i już nauczyciel. Zanim praktyka, doświadczenie, ru­
tyna — zastąpią nieudolność, długo jeszcze studeftcl Stano­
wią dla niego dydaktyczny poligon ćwiczebny. Mówimy
o tym problemie półgębkiem, bo jakże: uczelnie, pracow­
nicy naukowi, stopnie naukowe, kariery naukoWe — i raptem
pytać kogoś W tym układzie o „Uprawnienia” wykonywania
zawodu nauczyciela? Powstał więc typ szkolnictwa wyższe­
go, gdzie zasadnicza funkcja — dydaktyka — jest umie­
jętnością dyletancką 1 w pewnym sensie... amatorską. Czy
nd tego miejsca nie prowadzi przypadkiem główna droga
do tak krytycznie przedstawiającego się problemu efek­
tywności studiów?

teatr — musi być konstrukcją
zwartą 1 umotywowaną dramaty­
cznie. Krótki żywot naszego
wielkiego kompozytora t pewno­
ścią zawiera co najmniej kilka

frapujących konfliktów dramaty­
cznych. Rozstanie z rodzinnym
krajem w momencie narastania

tragedii powstaniowej w 1830 r.,

muzyka jako Ideowy oręż walki,
zmagania z chorobą i trudna dro­
ga do sławy, temperament I nie­
spełnione miłości, gorzkie życie
Codzienne draż chłód Salóńów to­
warzyskich, a w końcu zaskaku­
jąca shmotność śmierci ną obczy­
źnie: tragizm tej śmierci, po k,ó-
rej dopiero rozpoczyna triumfal­
ny pochód muzyka Cnopina po
całym świecle.

Inscenizacja może ten zbiór
faktów zamienić w żywe o-

brazy. Ale wówczas wyparuje
stamtąd dramat. Akcję i dia­
logi zastąpi koncert muzyczny.
Będzie aura poetycka, ułat­
wione przez muzykę wzru­
szenia na widowni. Zbuduje
się najtańszy pomniczek. Jesż-
cźe jeden... A z wszystkich opi­
sów, nawet najznakomitszych
ludzi współczesnych Chopino­
wi i żyjących po nim — zo­

stanie mniej lub więcej pate­
tyczna otoczka. Napuszony
bryk popularyzatorski. Montaż
nie nowych wiadomości o mi­
strzu. Zdawkowy portret
człowieka, który nie bardzo
wyraziście rysuje się naWet w

jego listkach,

’T" eatr Rapsodyczny, nie
wniósł niestety niczego

1 odkrywczego do Swój o-

powieśći o Chopinie.
Tekst scenariusza ;,Fortepian
i pióro” — schematycznie os­
cyluje między nagraniami mu­
zycznymi a fragmentami tek­
stów listownych, informacyj-
no-ogłoszeniowych, urywków
poetyckich „na temat” od Mic­
kiewicza, Słowackiego, Kra­
sińskiego, Norwida — do Gał­
czyńskiego. Zaś z prozy cytu­
je George .Śand, Balzaka, De-
lacroix, Liszta, Nowaczyń-
skiego, Kaden a Bańdrowśkie-
go i pseudo prozę „łączącą”
całość przedstawienia. W to­
nie namaszczonym, pełnym
celebracji — prawie nabożeń­
stwa. Raz jest to nabożeństwo

Przez
wiele dni Polska żyła pod zna­

kiem muzyki Chopina. VII Międzyna­
rodowy Konkurs stał się Wydarzeniem
o tak szerokim zasięgu, że nie może
się z nim równać dosłownie żadna
z dotychczasowych imprez muzycz­

nych. Nie mówię już o muzyce poważnej,
która z reguły interesuje bardziej kameralne
grono słuchaczy, lecz o imprezach typu roz­
rywkowego, mających dotąd monopol na po­
pularność. Konkurs' chopinowski tym razem

pobił rekordy powodzenia. Ponieważ wielka
sala FN nie mogła pomieścić tłumów,
otwarto dodatkowo salę kameralną, do któ­
rej transmitowano przebieg przesłuchań. Mi­
liony ludzi gromadziły się wieczorami przy
telewizorach i głośnikach radiowych.

Konkurs obsługiwały największe agencje
prasowe, /adiowe i telewizyjne z zagranicy
— m. in. ż USA, Belgii, Francji, NRF, Jugo­
sławii itd. Łowcy autografów dosłownie oku­
powali wszystkie przejścia. Żeby nie de­
nerwować i nie rozpraszać i tak już podeks­
cytowanych artystów całkowicie odcięto
połączenia kulis z widownią, /zamykając
drzwi na klucz. Gdy jednak któryś z kandy­
datów nieopatrznie pojawił się po drugiej
stronie, natychmiast otaczał go zwarty tłum,
najczęściej młodych. Wśród szczelnie wy­
pełniającej salę publiczności, można było
spotkać wielu wybitnych pianistów, którzy
nie opuścili ani jednego przesłuchania. Byli
to m. in. Regina Smendzianka i Władysław
Kędra.

Konkurs stal się tematem nr 1 wielu spotkań,
dyskusji 1 przypadkowych rozmów. Podejmowano
zakłady, stawiano na tych czy Innych uczestni­
ków. My, Polacy lubimy emocje... typu sportowe­
go. Fascynuje nas olimpiada, podnieca Wyścig
Pokoju. Zasada eliminacji, punktacji itd. świetnie

pobudza nasze zainteresowania. Bywa więc, że
ha wspaniałych koncertach, gdzie nie brak też

Zwyciężył
CHOPIN!

i odtwórców muzyki Chopina, sale świecą nie­
jednym pustym krzesłem. Ale konkurs roznieca
dumę narodową i wyzwala Skłonności hazardowe.
Kto wygra? — oto jest pytanie.

dpowiedź na to pytanie już nastąpiła.
| 1 Przyniosła też wiele rozczarowań, kon-
t ) trowersyjnych zdań i opinii na temat

• werdyktu jury. Trudno Się temu dzi­
wić, tak samo jak trudno ustalić konkretną
przewagę jednego pianisty nad drugim. Tp
jednak nie są zawody sportowe, gdzie usta­
lenie czasu, długości czy np. wysokości sko­
ku jest tylko kwestią precyzyjności aparatów
pomiarowych, względnie fotokomórki — żeby
nie było jtiż żadnych wątpliwości. To nie
jest także egzamin z przedmiotu zwanego
muzyką, ha którym wchodzą w grę takie
sprawy, jak czystość dźwięku, utrzymanie
tempa i inne walory gwarantujące popraw­
ność wykonania.

Konkurs zgromadził olbrzymią grupę w pełni
dojrzałych artystów reprezentujących różnorod­
ność stylów, pełne właściwości szkoły — oraz

własną, artystyczną Interpretację muzyki Chopi­
na. Nić też dziwnego, że niemal każdy z wy­
konawców miał swoich zwolenników 1 swoją pu­
bliczność. Wybór najlepszego był naprawdę trud­
ny. Ale dyskusje wciąż trwają, choć od zakończe­
nia konkursu mija już tydzień. I chyba nie jest
to źle, każda dyskusyjność świadczy bowiem o za­
interesowaniu. Tym razem o zainteresowaniu mu­
zyką Chopina. A więc niezależnie od werdyktów
i opinii — zwyciężył Chopin.

JOTA

naukową: sceniczne dzieje
dramatów. Żeromskiego,
próby filmowych przeró­
bek jego powieści, jego o-

powiadań, kiedy' przy­
bliżamy w pamięci Wście­
kłe ataki prawicy społecz­
nej na autora „Przedwio­
śnia” za jego postępowe

poglądy — dopiero wtedy
można zrozumieć, jak wie­
le polskiej literaturze i
społeczeństwu polskiemu
dał autor „Wiatru od mo­
rza”.

Legenda Żeromskiego
jest więc, legendą utwier­
dzoną. Eile przekazał nam

Skrzętnym piórem bada-
cza-polonisty etapy przy­
pływów i odpływów sym­
patii do twórcy, który był
Sumieniem narodu 1 wpro­
wadził na karty polskiej
literatury wszystkie re­
giony naszego kraju, od­
dając Im należną sprawie­
dliwość. Można tutaj mó­
wić o wielkiej intuicji pi­
sarskiej Żeromskiego, wi­
dzącego zadania narodu W
walce o jedność i całość
granic, w walce z zalewem
germańskim, z szowiniz­
mem różnorakich maści.
Wśród nagromadzonych
szczegółów, tytułów pism,
sylwetek przyjaciół i wro­
gów Żeromskiego — odna­
leźć można dzięki Eilemu
ów szlak twórczy, jakim
kroczył Żeromski od swych
pierwszych opowiadań do
rewolucyjnego „Przed­
wiośnia-’.

Realne kształty
galerii

Na dwu krańcach województwa, w Zakopanem i Tarno­
wie padają od pewnego czasu słowa, których nie usłyszy się
W żadnym inhym mieście tego regionu. Brzmią one po pro*
stu: sprawa galerii. Galerii sztuki współczesnej.

Każdy, kto interesuje się bodaj z amatorstwa ekonomiką
województwa, pomyśli: pobożne życzenia. Mecenasom kul­
tury w tym regionie nie staje często grosza na uzupełnianie
nowościami bibliotek publicznych, a cóż tu mówić o luk*

susach—

A jednak podjęto problem owego „luksusu,,. Na przekór
organizatorskim i materialnym kłopotom. Owe dwa, naj-
większe po Krakowie ośrodki plastyki, różnymi wprawdzie
drogami — ale doszły już do tego, co dziś można nazwań
realnym kształtem galerii. W Zakopanem idea wzięła
swój początek od grupy plastyków ze Szkolą Kenara zwią­
zanych. W Tarnowie natomiast „rodziców" szukać należy
raczej w miejscowym muzeum i radach narodowych.

Nikt zapewne nie sądzi, że problem tkwi w samej inicja-
tywie. Chodzi o przyoblekanie jej w realne szaty. A więc
Sprawa miejsca stałej ekspozycji, sprawa funduszów na za­
kupy dzieł sztuki. W Zakopanem ci wszyscy, którym sprawa
galerii leżała na sercu ze społecznych pobudek — nie li­
czyli zbytnio na gesty kogoś z zewnątrz. Uzyskali, choć nie
bez kłopotów; salkę ekspozycyjną w Domu Turysty. Przy­
stosowali ją i zapoczątkowali pokazy swojej twórczości. Cóż
to jednak ma wspólnego ż galerią? Owszem, pozoStaje Z nią
w ścisłym związku. Każdy bowiem z artystów eksponujący
tam swoje prace odstępował darmo jedno ze swoich dzieł
na poczet galerii.

I tak się zaczęło. Wprawdzie brak jeszcze zimowej sto­
licy stałego miejsca na galerię, ale i tu inicjatywa plasty­
ków oraz dobra Wola Prezydium MRN pokonują trudno­
ści. Oczywiście, Prezydium nie posiada grosza na kultural­
ne inwestycje. Ale idea galerii trafiła już do wielu zako­
piańskich instytucji i organizacji. Kiedy plastycy i Wydział
Kultury zwrócili się do nich ó pomoc, każda ż instytucji
Ofiarowała swój udział, wedle Własnych możliwości. Tym
sposobem zebrano fundusz pozwalający na adaptację musz­
li w parku, jako okresowe miejsce ekspozycji dzieł sztuki.
Za lat kilka, z chwilą wybudowania budynku dla MRN, w

jej dotychczasowej siedzibie przeznaczone zostanie całe pię­
tro n.a zakopiańską galerię, A Więc są już realia. Faktem
jest również ponad 50 dzieł sztuki ofiarowanych miastu przez
Kenarów, Hasiorów, FajkoszóW, Rząsów, Pecuchów, Ko­
sińskich, PokrZywćzyńskiCh i innych. Przekazali je miastu
w roku ubiegłym. Obecnie po każdej ekspozycji dokładają
po jednym dziele.

W Tarnowie nie jest jeszcze tak dobrze. Ich galeria Sztuki
Współczesnej będzie działem w miejscowym muzeum. Ono
tu bowiem jest instytucją wiodącą i miejscem ekspozycji.
Mieszkający w Tarnowie plastycy nie . stanowią jeszcze
zwartej i pracującej na rzecz miasta, grupy. Stąd też i efek­
ty uboższe. Niemniej i tu galeria przeistacza się z pojęćii
w realia. Z kredytów WRN zakupiono już 8 obrazów. Dalsze
zakupy nastąpią z zespolonych środków WRN i MRN w

TarnóWii. dćśli jednak owe początki i zamierzenia nie zo­
staną wsparte prżez inicjatywę społeczną 80-tysięcznegts
miasta, a naWet przćż środki finansowe tarnowskich zakła­
dów pracy — wiele lat i Wódy upłynie w Wątóku, zanim
1 amów dorówna w tym względzie choćby Zakopanemu.

Jerzy Bober

Jeszcze raz

TEATR

żałobne po powstaniu llstopa- Chopin przy fortepianie i
dowym, a potem już tylko
msza żałobna za Chopina. Nie
mówiąc o zjawach i duchach

epilogu.

Zastanawiałem
się długo,

powodowany jak naj­
lepszą wolą — nad tym,
co inscenizator i reżyser

chciał powiedzieć o Chopinie
w spektaklu trwającym ponad
dwie godziny? Nic — poza o-

klepanymi i znanymi prawda­
mi. Chyba za mało w stosun­
ku do potrzeb scenicznej wizji
i ambicji określonego typu te­
atru. Bo, czyż w ogóle jest
teatrem taki ciąg sytuacyjny:
recytacja, Chopin z piórem,

da
capo? Po scenie plączą się
postacie kobiece, ważne w

źyoiii geniusza — ale absolu­
tnie nie mające nic do prze­
kazania odbiorcy, ilustrują
coś, co miało być dramatem.
Mężczyźni zapowiadają jakieś
sprawy, z których nic nie wy­
nika w scenicznych spięciach.
Mickiewicz wygląda na chore­
go, Elsner i Norwid ucieleś­
niają jękliwą żałość, Stary
Wiarus i Żywny — ledwie żyją
— i Właściwie jedyny Kur­
piński (L. Kubanek) jest ży­
wą postacią, lecz właśnie dla­
tego odskakuje wyraźnie od
reszty. Bo cała reszta roztapia
się we łzach. Wszycy płaczą

nad Chopinem, jak koncert
płaczek. Co także nie służy
nadrzędnemu celowi, oprócz
wygaśnięcia symbolicznej
świecy na fortepianie. Forte­
pian, jakó dekoracją Anny
Drozd-Ćżachór, był naprawdę
interesujący. Również forte­
pian, jako rńuzyka spozą sce­
ny, mógł się podobać. Został

tedy Fortepian. Nie było Pió­
ra.

r-k yły jeszcze aktorki
Lz (Wojciechowska, Janu-
| J szkiewicz, Waligórzanka,

Crodyńśka, Babińska i
in.), znacznie lepiej recytują­
ce od aktorów. I był Chopin
— Jerzv Woźniak ’ako syl­
wetka geniusza. Mówił nie­
wiele, zbyt często odwrócony
tyłem do widowni — więc 1 te
krótkie kwestie nie dochodziły
do uszu. Zresztą, jego słowa
ani nie zawiązywały, ani nie
rozwiązywały dramatu. Bo z

tekstu wynikało,- że jest to tu-

zihkowy Chopin powielany je­
szcze raz...
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FREETOWN

Jerzy Lobman

Pomyłka

SIMRY

KORA KR'

DUMNA a groźna nazwa tego niewielkiego kraju, nie jest
jedynym jego składnikiem, który wprowadza w błąd, Podob­
nie jak pod określeniem Sierra Leone nie kryje się ani ka­
wałek lwa...

Na początku, w XV w. portugalskiemu żeglarzowi Pedro
da Sintra po raz pierwszy wydawało się, że... usłyszał z przy­
brzeżnych gór ryk króla zwierząt. W praktyce podobno ryk był
hukiem grzmotu, pozostało już jednak przy Sierra Leone. Póź­
niej przez sto lat panowania (1865—1961) Brytyjczykom wyda­
wało się, że... zaprowadzili tutaj własne porządki. 1 to okazało
się z ich strony nadmiernym optymizmem. Kraj sięgnął po
niepodległość.' Nazwa stolicy Freetown — wolne miasto —

jednego z dawnych centrów handlu niewolnikami, przez wieki
była dźwiękiem bez pokrycia jeśli nie ponurą ironią. Teraz dla
odmiany — już w dobie wolności — wydawać się może, że...
Freetown w zachodniej Afryce to prowincjonalne miasteczko
angielskie. Z lewostronnym ruchem, nieodstępną herbatą i czar­
nymi staromodnymi parasolami a la Chamberlain.

Ten ostatni konserwatyzm — zresztą tal&e pozorny — pod­
trzymywany jest przez „czarnych Anglików”, czyli Kreolów sta­
nowiących ułamek ludności całego Sierra Leone, ale najbar­
dziej widoczną grupę mieszkańców jego stolicy. Mieszkańcy po­
chodzący od kilkudziesięciu wyzwolonych niewolników i bia­
łych kobiet odróżniają się wszystkim, do języka włącznie'. Mó­
wią oni językiem crio, kombinacją angielskiego, portugalskie­
go i kilku miejscowych dialektów.

Z rzeczy bardzie] ogólnych odnotować warto, te Sierra Leone \
posiada 2,6 min ludności w 90 proc, trudniącej się rolnictwem
i 72,3 tys. km kw. obszaru. Na użytek własny uprawia się tu

ryż, maniok i proso — na eksport kawę, kakao i imbir. Jeżeli
trudno wymienić w obu tych pozycjach bogactwa Sierra Leone
10 nie dlatego — że ich nie ma. Owszem, podstawowy przemysł
stanowi górnictwo diamentów, żelaza i chromu. Nad tym jed­
nak co zrobić z wydobyciem, czy je wyeksportować czy nie,
Sierraleończycy jeszcze deliberować nie mogą — górnictwo
i przemysł monopolizują brytyjskie koncerny. Diamentami
„opiekuje się" brytyjski Selection Trust, boksytami — Szwedzi
pod firmą Ore and Metal Company.

Rząd niezależnego od 4 lat państewka ześrodkowuje w tych
warunkach swą działalność głównie na sprawach bytowych.
Problem pierwszy — mieszkaniowy już po trosze stracił na

ostrości, mimo napływu ludności do nielicznych miast. Pro­
blem drugi — woda, ma perspektywy rozwiązania. Problem
trzeci — drogi, pozostaje otwarty. Z planów wymienić też wy­
pada rozwój turystyki oparty na fakcie, że tutejsze plaże na­
leżą do najlepszych w Afryce, zabytków historycznych zaś także
me brakuje.

Spokojnie, bez większych wstrząsów i ostrych spięć wy­
zwala się ta dawna kolonia brytyjska. Na naszej nie najspokoj­
niejszej planecie zdarza się to raczej rzadko. Starcie jest jed­
nak i tutaj nieuniknione. Nastąpi zapewne wtedy gdy Sierra
Leone sięgnie po swoje własne bogactwa i zechce nimi dyspo­
nować. Prędzej czy później zechce na pewno.

NRD - NRF

Taj emnice

re

W
ysoko w Pirenejach natknęliśmy się na zwłoki czło­
wieka. Patrząc na nie myślałem o naszym losie. By­
liśmy straszliwie zmęczeni, widok zmarłego załamał
kilku. Wlekli się z trudem. Jeden całkowicie opadł
z sił. Nieśliśmy go długo, aż do opuszczonej chałupy.
Przewodnik powiedział mu: „Zostaniesz tu, odpocz-

niesz, wrócę po ciebie, kiedy przeprowadzę całą grupę”. Czy powró­
cił? Tego nigdy się nie dowiemy. Pozostało nas 47. Wielu już nie
miało butów, rozpadly się w marszu. Ostre odłamki skał kaleczyły
bose stopy. Szliśmy dalej, złorzecząc Salazarowi, całej tej przeklętej
bandzie, która zamieniła Portugalię w więzienie nędzarzy”.

Manuel przeżywa wspomnienia tamtych dni. Jest we

Francji dopiero parę miesięcy. Przebył morderczą trasę —

setki kilometrów na piechotę, głód w drodze, dziesiątki go­
dzin nieprzerwanej jazdy ciężarówką, do której załadowano
prawie 50 uciekinierów, forsowanie Pirenejów. I ciągły
strach — żeby nie złapano.

Manuel jest jednym z wielu, którzy podjęli ryzyko uciecz­
ki. „Nie pozostało mi nic innego — mówi. — Mam 27 lat,
jestem murarzem, jak mój ojciec. Ale ani on, ani ja od lat
nie mogliśmy znaleźć stałej pracy. A przecież mieszkaliśmy
tuż pod Lizboną, gdzie są większe szanse niż na wsi. Tam
jest zupełnie beznadziejnie. Mam tam rodzinę, więc wiem,
co mówię.”

Rzeczywiście, wieś portugalska bije wiele tragicznych rekordów

Europy. Olbrzymia większość ludności cierpi na chroniczne niedo­
żywienie. Najwyższa liczba zachorowań na gruźlicę. Śmiertelność
niemowląt: 80 zgonów na 1000 urodzin! Ponad 70 proc, chłopów, to

analfabeci. Prymitywne rolnictwo, którego wydajność niemal się
nie zmieniła od 50 lat, skazuje wieś na wegetację. Ludzie uciekają
do miast, gdzie czeka ich bezrobocie. Setki tysięcy Portugalczy­
ków znalazły się we własnym kraju w sytuacji beznadziejnej. Je­
dynym wyjściem pozostaje emigracja. Legalna i nielegalna.

•M-

Ci, którzy nie mieszczą się w oficjalnych kontyngentach
migracyjnych, marzą o ucieczce. Część tylko osiąga cel.

IRAN

Persepolis

PORTUGALSKI

EXODUS
Nielegalna emigracja nie przysparza chwały . Salazarowi.
Więc rząd Portugalii zawarł z rządem Franco porozumienie,
mające na celu szczelne zamknięcie granicy. Lecz nie to Jest
najtrudniejszą barierą do pokonania:

,.Cd dawna już myślałem o ucieczce do Francji — wspomina Ma­
nuel. — Na to jednak trzeba pieniędzy, 12 tysięcy escudos (ponad
400 dolarów — przyp. red.). Wielka suma dla takich, jak my. Mu-
siałem zapożyczyć się u całej rodziny, 1 wielu przyjaciół. Dali ml —

wierzyli, że im zwrócę. W l^zboBfe jódąąłęm c®ą sumę pewnemu
Portugalczykowi, który przemyca; ludzi do Francji. Zapewniłem
sobie transport i przewodników. S 1

Pociągiem pojechaliśmy do wioski, którą od granicy hiszpańskiej
dzieliło 25 kilometrów. Tam zatrzymaliśmy się w jednym z gospo­
darstw. Dwa tygodnie ukrywałem się w stajni. Mówiono mi: „Mu­
sisz zaczekać, aż przyjdą inni”. W końcu zebrało się 27 takich jak
ja. Ruszyliśmy późnym wieczorem. Szliśmy kilka dni tylko no­
cami. Całym pożywieniem był chieb. Na granicy ukryliśmy się
w krzakach. Gdy przejechał patrol, przebiegliśmy granicę. Potem

był całonocny marsz z hiszpańskim przewodnikiem. W starej za­
grodzie musieliśmy czekać cztery dni — o Chlebie 1 wodzie. „Trzeba
czekać — mówiono nam — na drugą partię Portugalczyków. Cięża­
rówka musi mieć komplet”. Po czterech dniach wyjechaliśmy. Po­
dróż trwała trzy noce i dwa dni. Przez całą drogę nawet na chwilę
nie opuściliśmy

' ' ’ '' ■
Elę jeden obok

słomy”.

Potem była
przygranicznego
i głodu. Nikt nie miał już nic do jedzenia. Przed samą gra­
nicą hiszpańsko-francuską dostali trochę Chleba i sera. Mu-
sieli jeść w marszu. Przewodnicy zawsze ich poganiali. Im

więcej przepro-wadzili ludzi, tym więcej zarabiali.

„Nawet nie zdaliśmy sobie: sprawy — mówi Manuel
w pewnym momencie granica została przekroczona,
leźliśmy się we Francji. Szliśmy jeszcze dwa dni i
noce. W małym miasteczku dano nam jeść. Pewien Francuz
wziął nasze dowody osobiste i zaniósł na policję. Dostaliśmy
zezwolenie na pobyt we Francji. Ale nie zawsze tak się
dzieje. Niedawno poznałem .Portugalczyka, którego dowie­
ziono aż do przedmieść Paryża i tam zostawiono na łaskę
losu. Był półprzytomny ze zmęczenia. Było ich w ciężarów­
ce dziewięćdzies'-c'u. Jedni leżeli na drugich. Gorzej niż

bydło...”

Pisał Strabon: „Po Suzie Persepolis odzna­
czało się nade wszystko pięknem i ogromem
budowli. Znajdował się tam pałac cudowny
przede wszystkim dzięki chronionym w nim
skarbom... Aleksander oddał na pastwę ognia
pałac królewski w Persepolis”... A Diodor z Sy-'
cylii dodaje: „Trzy tysiące wielbłądów i nie­
zliczone mrowie mułów sprowadzono z Suzy,
aby wywieźć skarby Persepolis”. I precyzuje:
tyło tego 120.000 talentów — prawie dwa i pół
tysiąca ton złota i kosztowności.

W czasie orgii pijackiej, za poduszczeniem ko­
chanki Ptolemeusza — Tais — Aleksander „po­
derwał się z wieńcem na czole i z pochodnią
w ręku, i ruszył przodem. Przyjaciele jego szli
za nim tańcząc i krzycząc, i otoczyli pałac. Inni
Macedończycy, poinformowani o tym, co się ma

stać, przybywają z pochodniami, pełni rado­
ści, gdyż sądzą, że Aleksander zamierza powró-.
cić do ojczyzny i że nie chce już pozostawać
wśród barbarzyńców, skoro pali i niszczy pa­
łace”. (Plutarch)

Wśród chłodnej zimowej nocy płomienie strze­
liły w górę, rozświetlając kontury pokrytych
śniegiem zboczy. Z trzaskiem waliły się belki
wspierające stropy sali tronowej, unoszone

przez sto kolumn dwunastometrowej' wysokości.
Snopy iskier biły w niebo, witane pijackimi
wrzaskami zdobywców, dowodzonych przez
ucznia Arystotelesa... Zdobywców głoszących, że

pokonali BARBARZYŃCÓW...
Popioły i pył skryły na dwa i pół tysiąca lat

stolicę Dariusza. Wielkiego isprzed oczu potom­
nych. Na początku bieżącego stulecia łopata ar­
cheologa długo ryła w cedrowym popiele, za­
nim odsłoniła ocalałe fragmenty kamienne, pła­
skorzeźby 1 rzeźby niezwykłego dzieła archi­
tektury.

I oto stoimy wśród groźnych gór, w zimowy
dzień, podobny do owego pamiętnego sprzed
dwóch tysięcy trzystu laty, na wielkim marmu­
rowym tarasie, dźwigającym resztki Persepolis.
Za nami szczyty Gór Miłosierdzia, u stóp któ­
rych przytuliła się stolica. U stóp. Bo gdy Euro­
pa budowała swe dzieła na wzgórzach, Azia
zawsze wołała cień podnóża kolosów skalnych.

Trzynaście i pół hektara wzniesionych 20 me­
trów ponad dolinę. Płaskorzeźby, setki i tysią-

ce metrów bieżących płaskorzeźb, przedstawia­
jących rycerzy i dworaków całego ówczesnego
świata. Różnią się nie tylko strojem, nakryciem
głowy, uzbrojeniem. Różnią się typem fizycz­
nym. Są doskonale zindywidualizowani. Po
dwóch i pół tysiącu lat żyją własnym życiem.

Sale imponują ogromem i pięknem. Oto sala
tronowa: 70X70 metrów, sto kolumn, ta wła­
śnie sala, od której zaczął swe dzieło zniszcze­
nia Aleksander. Nie o wiele mniejsza poczekal­
nia królewska. Kolumny wysokie, smukłe, kil­
ka z nich jeszcze, stoi. Wspaniałe kapitele w for­
mie dwugłowych byków, lwów, gryfów i in­
nych zwierząt bajecznych walają się po zie­
mi. Są olbrzymie. Ważą po kilka ton. Jak ówcze­
śni budowniczowie windowali je na szczyty
owych smukłych kolumn? Jak wznosili same

kolumny?
W rogu pałacu "wykopano wspaniałe pudio

kamienne. W nim złota tabliczka wymiarów
33X33 centymetry i półtora centymetra gru­
bości, 9,5 kg wagi, pokryta pismem klinowym,
i druga, srebrna, z tym. samym napisem (jak
widać sporządzanie dokumentów z kopią ma

dosyć dawne tradycje). Napis brzmi:
„Dariusz, wielki król, król królów, król kra­

jów, syn Wisztaspa, Achemenida. król Dariusz
rzecze: oto królestwo, które posiadam, od kra­
jów Saków, którzy są z tej strony Sogdiany
(północnego Turkiestanu), aż do kraju Kusz,
od Indii do Sardesu. Oto co dał mi Ahura Maz­
da, który jest największym z bogów. Niechaj
Ahura Mazda chroni mnie i mój ród”.

Drzwi były tu kryte plakietkami z cyzelowa­
nego złota, sale wykładane błękitnym kamie­
niem z Sogdiany, po szerokich płaskich scho­
dach konno wjeżdżano na dziedzińce i tarasy.
Majestatyczna brama Kserksesa, zdobna olbrzy­
miej wielkości uskrzydlonymi bykami z ludzką

twarzą, strzegła wejścia. Przepych łączył się
z wyrafinowaną kulturg materialną i wysoką
organizacją społeczną. Za salami recepcyjnymi
prywatne apartamenty władcy, pomieszczenia
haremowe, biura, urzędy, składy i wielka sala
skarbca — na tarasie. Persepolis drzemie w pyle
wieków wielka stolica wielkiego mocarstwa.
A wkoło gołe, dzikie góry, groźne, bezdrzew-

ne, setki kilometrów pustkowia.■Jak się czuli żołnierze Aleksandra, przemie­
rzający pieszym marszem te niegościnne pustko­
wia? Co kazało im opuścić rozśpiewaną Hella­
dę i ruszyć w tę niekończącą się, beznadziejną
drogę?

Odpowiada Plutarch: „Jeden z żołnierzy ma­
cedońskich prowadził muła objuczonego częścią
skarbu 'królewskiego. Ponieważ zwierzę było
zmęczone, żołnierz wziął ładunek na plecy.
Aleksander widząc, że żołnierz ugina się pod
ciężarem i gotów jest rzucić ładunek na zie­
mię, 1 dowiedziawszy się, co żołnierz uczynił,
rzekł: Nie męcz się. Postaraj się tylko donieść
do twego namiotu te pieniądze, które należą do
ciebie”.

Wyrośliśmy wszyscy jak gdyby w cieniu
Akropolu. Drżeliśmy słuchając opowiadań o bro­
datych barbarzyńcach zza morza, którzy pod­
nieśli rękę na wolność Hellady, na piękno Aten,
na kolebkę europejskiej kultury. I nagle obraz
się odwraca. Bezmyślnie, nie w toku walki, lecz
po zwycięstwie, piękny heros Aleksander, uczeń
największego myśliciela „naszej” starożytności,
niszczy, po uprzednim wyrabowaniu, jedno
z najwspanialszych dzieł sztuki, jakie stworzyła
ludzkość. Więcej. Każę spalić wszystkie prawie
księgi perskie, zachowując jedynie dotyczące
medycyny i magii, i wymordować wziętych do
niewoli jeńców.

Nie uchronił Ahura Mazda rodu Dariuszowe-
go ani jego dzieła. Nie uchronili i bogowie Hel­
lady Aleksandra. Jak na ironię pisał perski
poeta wiersz rozpoczynający się od słów: „Gdy
umierał Iskander, nakazać miał pono, by mu

z mogiły prawą rękę wystawiono” — po to, by
potomni widzieli, że niczego z olbrzymich zdo­
bytych skarbów ze sobą na tamten świat nie
zabrał.

Zbladły, zatarły się spory owych czasów.. Prze­
życie tego, co się widzi w Persepolis, w niczym,
oczywiście, nie umniejsza wzruszenia wywoła­
nego przez białe dziś marmury Akropolu. Prze­
życie Persepolis nie oddala od Akropolu, stę­
pia jednak wyniesioną z „europocentrycznej”
szkoły niechęć do Kserksesa. I raczej każę my­
śleć kategoriami przyszłości, która za swych
duchowych antenatów przyjmie twórców za­
równo Akropolu, jak i pałaców Dariusza.

trzeba ujawnić

ciężarówki. Kiedy samochód przystawał, kładliśmy
drugiego i przykrywali grubą warstwą starej

męka Pirenejów. Wreszcie grupa dotarła do
miasteczka. Słaniali się z wyczerpania

— że
Zna-
dwie

*

Mimo grożącej za ucieczkę kary wieloletniego więzienia, mimo

mordęgi, która czeka uciekinierów — portugalski exodus trwa.

Francja, która potrzebuje tanich rąk do pracy,’ przyjęła już 120—
150 tysięcy Portugalczyków,. Ta przybliżona liczba tłumaczy się
tym, że trudno dokładnie określić, ilu Portugalczyków dostało się
do Francji nielegalnie. W ten sposób — jak się szacuje — przybyło
co najmniej 60 tysięcy.

„Nie jest mi lekko — mówi Manuel — muszę zarobić na siebie
1 spłacać długi, ktćre zaciągnąłem u rodziny i przyjaciół. Brak ml
ich, ale wracać nie ma pe co. W Portugalii żyć nie można. I nie
będzie można żyć tak długo, dopóki rządzi Salazar i jego przeklęta
policja.

” '

Oprać. M. J.
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L
atem w niedzielne przed­
południa „Wielki Plac”
— światowa atrakcja w

architekturze belgijskiej
stolicy — wypełniony
jest turystami. Dzisiaj

— zimą — jest niemal pusty,
choć czarujące zjawisko pow­
tarza się regularnie każdej
niedzieli, o każdej porze roku.

Jak gdyby niedość było na

„Wielkim Placu” kolorów —

czarnej patyny renesansowych,
kamienic o stiukach powle­
czonych złotem, czy oczyszczo­
nej na kremowo fasady cu­
downego ratusza o tysiącu
rzeźbach lub straganów z

kwiatami schowanymi w nie­
pogodę pod pstrymi paraso­
lami — właśnie w niedzielę do
południa gnieździ się tu targ
na... ptaki. Tysiące ptaków i
to wszelakich, ale głównie de­
koracyjnych: papużki i koli­
bry, poza tym szczygły, kosy
i dziesiątki innych nieznanych
mi gatunftów. A wszystko tak
bajecznie i nonsensownie ko­
lorowe, migocące, jak gdyby
ktoś rozsypał, garście żywych
klejnotów. Szczególnie teraz,
na tle ciemnoszarego nieba,
kiedy zimny wiatr zacina de­
szczowym śniegiem. Zmarz­
nięte ptaki kulą się do ściany
klatki, którą osłania szmata
lub papier. Ich właściciele
rozgrzewają się tymczasem w

sąsiednich kawiarniach, zabie­
rając co delikatniejsze egzo­
tyczne okazy ze sobą, by nie
zamarzły.

Zimową porą niewielu przy­
chodzi klientów, ale racje e-

konomiczne nie są tu dziś naj­
ważniejsze. Ptasi targ — to
również spotkanie towarzys­
kie, to jedna więcej okazja
pójścia do bistro na piwo czy
lampkę wina. I właśnie teraz,
zimą, kiedy Belgowie są „mię­
dzy sobą”, kiedy tłum obcych
turystów nie spycha ich w tej
okolicy do swoistej mniejszoś­
ci, mogą w cieniu ratusza po­
raj cować. O czym?

Kiedy spod pióra wyleciało
słowo „mniejszość” —

dotknąłem właściwie
głównego tematu. W tym

dwujęzycznym, a podzielonym
na trzy części kraju komple­
ksy mniejszościowe przeja-

wiają właściwie wszyscy:
Walonowie, Flamandowie 1
Brukselczycy.

Ten ostatni termin używany
Jest coraz częściej na określenie

odrębnej grupy ludnościowej, mi­
mo iż na pierwszy rzut oka wy­
daja się być tylko pojęciem wy­
nikającym z geografii lub po­
działu administracyjnego. Tym­
czasem nie. Obecny trójpodział
Belgii jest rezultatem zapalczy-
wości sporu lingwistycznego, któ­
ry przed kilku laty doprowadził
do wytyczenia ścisłych granic ob»
szarów flamandzkiego, walońskie­
go i brukselskiego, przy czym w

tym ostatnim zamieszkuje, w po­
jęciu władz, ludność władająca
oboma językami naraz. Cały po­
dział Belgii sprowadza się bo­
wiem do języka urzędowego oraz

odrębnych szkół.

stwa. Po raz pierwszy Jak długo
istnieje niepodległa Belgia, tzn.

od roku 1830, państwo podjęło
się agitacji na własną rękę 1 za

własne pieniądze. Do tej pory
była to domena działania wyłą­
cznie partii politycznych

Uniknięcie zaostrzenia kon­
fliktu językowego — stąd te

apele —- jest szczególnie waż­
ne w chwili obecnej. W koń­
cu maja odbędą się w Belgii
wybory do parlamentu, które­
go zadaniem będzie opracowa­
nie ncwej konstytucji. Stała
się ona koniecznością od cza­
su wprowadzenia podziału ję­
zykowego kraju. Z jednej
strony ma go usankcjonować,

z drugiej — wyprowadzić z te­
go faktu logiczne konsekwen-

Konferencja „okrągłego sto­
łu” ogłosiła rezultaty swych
prac w początkach lutego.
Przewidują one utrzymanie
centralnej władzy państwo­
wej, decentralizację ekono­
miczną oraz' daleko posuniętą
autonomię kulturalną Walo­
nów, Flamandów i Bruksel-
czyków.

Mimo krytyki ze stro­
ny zwolenników fede­
racji, na pierwszy
rzut oka można do­

patrzeć się w przyszłym
kształcie konstytucji elemen­
tów federalnych. Ale kiedy z

podobną opinią podzieliłem
się z jednym z polityków bel-

L
eciałem niedawno samolotem z Moskwy do Murmań­
ska. Pod skrzydłami potężnego turbośmigłowca prze­
suwały się gęste lasy Karelii, potem — bezludna tun­
dra. Raz tylko błysnęły w dole szyny, po których
sunęła kilka razy wolniej niż my słynna „Polarna
Strzała”.

Na razie jedynie szlak kolejowy i powietrzny łączy Mo­
skwę z brzegami Zatoki Kolskiej. Wkrótce Moskwa uzyska
również połączenie drogowe z Murmańskiem, dzięki prze­
dłużeniu o 1408 km na północ autostrady, spinającej stolicę
ZSRR z Leningradem.

Będzie to jedyna w swym rodzaju droga, Murmańsk leży
bowiem na 69 równoleżniku — ćwierć tysiąca kilometrów
za Kręgiem Polarnym. Arktyczna .część autostrady przebie­
gnie przez skaliste wzgórza, błota, ostępy leśne oraz przez
tundrę, gdzie jeleń umieszczony na masce „Wołgi” spotka
się z autentycznym reniferem.

Ryszard Wojna

Bruksela ma być pomostem
łączącym wszystkich, ale nic
zawsze nim jest. Leżąca nie­
gdyś w zasięgu języka fla’
irlandzkiego „;
się” w wyniku rozbudowywa­
nia centralnej administracji
pństwowej, w której do nie­
dawna dominował język fran­
cuski. Ta presja francuszczyz­
ny trwa nadal, budząc roz­
drażnienie wśród nacjonalis­
tów flamandzkich. Ich akcje
z kolei rodzą nowe reakcje
Walonów.

Dla rządu sprawa utrzyma­
nia jedności dwujęzycznej sto­
licy jest warunkiem pomyśl­
nego przeprowadzenia skom­
plikowanej operacji, o której
piszemy poniżej. Przed kilku
tygodniami na murach Bru­
kseli pojawiły się gigantycz­
nej wielkości afisze, utrzyma­
ne w kolorach narodowych
Belgii, na których umieszczo­
no hasła w tym oto stylu:
„Bruksela jest otwarta dla
wszystkich”, albo „Bruksela
będzie godną stolicą Europy”.

Afisze te — to niemal rewolu­
cja w metodach działania pańt

cje w postaci przeorganizowa­
nia władzy państwowej.

i języka fla- r\
.zwalonizowała L/

rozbudowywa- I

roblem ten dominuje nad

belgijskim tyciem politycz­
nym Już od wielu miesięcy,
kiedy to trzy główne partie

— ■orjalistyczna, chrześcijańska
oraz liberalna — postanowiły za­
wczasu opracować ramy przysz­
łej konstytucji i nie dopuścić do

tego, by dyskusja nad reformą
państwa doprowadziła do nowe­
go zaognienia między Flamanda-
mi a Walonami. Intencja byłaby
w zamyśle może 1 słuszna, gdyby
<o „okrągłego stołu” — tak na­
zywała się konferencja delega­
tów trzech partii — dopuszczono
rzeczników wszystkich kierun­
ków. Tymczasem zwolennicy fe­
deracji — jest ich w Belgii bar­
dzo wielu i znajdują się nie tyl­
ko na lewicy — zostali od obrad
„okrągłego stołu” właściwie wy­
kluczeni. Stąd ich ostra krytyka.
Zarzucają oni dwóm partiom —

socjalistycznej i chadeckiej (libe­
rałowie wycofali się z „okrągłego
stołu” przed końcem obrad) — iż

podjęły one decyzje, które j u ż
d z i I determinują kierunek
zmian w konstytucji, ogranicza­
jąc tym samym swobodę prac
przyszłej konstytuanty i zawęża­
jąc jej rolę do zaakceptowania
istniejącego porozumienia.

gljsklch, odrzekł: — Proszę
pana, tak jak wprowadziliś­
my u naji szereg reform so­
cjalnych, aby nie dopuścić dq
socjalizmu, tak i obecnie ak­
ceptujemy niektóre aspekty
federalizmu, by nie dopuścić
do federacji...

Zestawienie tych dwu spraw
— socjalizmu 1 federacji — nie
jest przypadkowe. Burżuazja
belgijska nie chce federacji, ■
Straszy ją myśl, iż somodziel*
nie rządząca się Walonia do­
stałaby się niechybnie pod
wpływy sił lewicowych, które
tam dominują, natomiast w

państwie scentralizowanym
konserwatywne siły flaman­
dzkie, najczęściej pochodze­
nia chłopskiego, wpływają ha­
mująco na antykapitallstycz-
ne tendencje rozwijające się
wśród walońskiej klasy robot­
niczej, szczególnie w okręgu
przemysłowym Liege. Nie be»
kozery główną i bolesną ope­
racją przedwyborczą, jaką
musiała przeprowadzić partią
socjalistyczna, było wyklucze­
nie z partii przywódców le­
wego skrzydła, właśnie wa<

lońsklego, by uniemożliwić
mu storpedowanie porozumie­
nia konstytucyjnego, uzyska­
nego przy „okrągłym stole”’

Ale problem rozwiązany na pa­
pierze jest daleki od rozwiązania
w rzeczywistości. W Belgii sku­
piły się, zawiązały w Jeden splot
wszystkie klasyczne sprzeczności
kapitalizmu: klasowe, narodowo­
ściowe 1 pokolonialne. Dlatego
rozpoczynająca się w najbliższym
czasie kampania wyborcza, w

której chodzi o tak wielką staw­
kę Jak przyszły kształt władzy
kraju, nie będzie zapewne prze­
biegać sielankowo.

Na razie trwa jeszcze względna
cisza. Mające zetrzeć się w gło­
sowaniu strony dokonują ostat­
nich przygotowań 1 przegrupowań.
Biuro Polityczne Belgijskiej Par­
tii Komunistycznej wezwało do
utworzenia „kartelu sił lewicy”,
pod hasłami federalizmu i reform

strukturalnych państwa.

Rezultat walki jest jednak w

pewnej mierze już przesądzo­
ny. Przesądzony właśnie poro­
zumieniem socjalistów z cha­
dekami, zawartym przy „okrą­
głym stole”. Jutrzejszy rząd
belgijski — wydaje się — nie­
wiele będzie odbiegał
siejszego.

Mimo to rzecznicy
sklej lewicy są ufni,

Spraw3 tajemnic z okresu
i III Rzeszy, które kryją sejfy
I szwajcarskich banków intere­

suje w dalszym ciągu świato­
wą prasę. Obszerny artykuł
na ten temat, swego własnego
korespondenta, zamieściła
moskiewska „Prawda”.

Według w pełni potwier­
dzonych informacji —‘ w

przeddzień klęski — hitle­
rowscy przywódcy przepro­
wadzili tajną operację, prze­
rzucenia za granicę olbrzy­
mich sum pieniężnych i kosz­
towności Niemiec hitlerow­
skich. W szeregu krajów, mię­
dzy innymi w Szwajcarii,
Portugalii i Hiszpanii utwo-

j rzone zostały fikcyjne firmy,
j na konta których przelano hi-
i tlerowskie kapitały. Oprócz
I tego nie budzący podejrzeń
i pośrednicy uruchomili w

szwajcarskich bankach spe­
cjalne konta. Oblicza się dziś,
że istnieje 755 podobnych
kont, na które przekazane zo­
stały z III Rzeszy fundusze,
złoto itd. Wartość wywiezio­
nego poza granice Niemiec hi­
tlerowskich złota, kosztowno­
ści, waluty i papierów war­
tościowych sięga, według u-

I stalcń zachodnich ekspertów,
zawrotnej kwoty ponad 5 mi­
liardów dolarów.

od d»i-

belglj-
że idea

federacji, mimo wszystkich o-

porów, w ostatecznym rezul­
tacie zwycięży

Podczas gdy na północnych krańcach ZSRR powstaje po­
larna autostrada, na południu, w górach Kaukazu, przepro­
wadzony jest inny ciekawy eksperyment komunikacyjny.
Na górę Elbrus, dwuwierzchołkowy szczyt pochodzenia wul­
kanicznego, nazywany „Dachem Europy” postanowiono do­
prowadzić pasażerską kolejkę linową. Zachodni wierzcho­
łek Elbursu ma wysokość 5633 metrów nad poziomem mo­
rza, wschodni — 5595. Alpejski Mont Blanc liczy „tylko"
4810 metrów. Kolejka kaukaska ma sięgnąć wysokości około
4000 metrów — a więc w przeliczeniu na skalę alpejską
niemal do wierzchołka Mont Blanc, a w miarach tatrzań­
skich — półtora kilometra powyżej naszych Rysów.

Kilka miesięcy temu miałem zamiar wdrapać się z kame­
rą filmową na Elbrus. Przyjaciele odradzili mi podobną
eskapadę — na szczycie góry nawet w sierpniu tempera­
tura wynosi często 30 stopni poniżej zera, a moja kamera
„zamarza” przy 10 stopniach mrozu.

Zaraz po wojnie wywiad
Stanów Zjednoczonych, kiero­
wany w Szwajcarii przez

•wego ówczesnego rezydenta
Allena Dullesa, podjął próbę
przejęcia owych tajnych wkła­
dów. W ramach tej akcji od­
naleziono między innymi kon­
to byłego ministra spraw za­
granicznych faszystowskich
Włoch — hrabiego Ciano. Ga­
zeta „Ncues Osterreich” poda­
ła, że USA nie uzyskawszy
zgody na konfiskatę wszyst­
kich niemieckich kont znaj­
dujących się w szwajcarskich
bankach zażądały „odstępne­
go” w wysokości 750 milionów

dolarów, otrzymały jednak o-

koło połowy tej sumy. Można
też przypuszczać, że niektóre
z zachodnloniemieckich mono­
poli i koncernów zawdzięcza­
ją swoją szybką powojenną
odbudowę faktowi sięgnięcia
do ukrytych w Szwajcarii ka­
pitałów.

Ale nie tylko złoto 1 pienią­
dze wchodzą tu w grę. W taj­
nych sejfach znajdują się se­
kretne plany 1 dokumenty r

okresu Niemiec hitlerowskich,
znajdują się akta personalne,
które na pewno naprowadzi­
łyby na ślad niejednego z u-

krywających się hitlerowskich

zbrodniarzy.

Jak pisze „Prawda”: „Roz­
szyfrowanie zakodowanych
kont, odkrycie sejfów, w któ­
rych chronią się tajemnice hi­
tlerowskiej Rzeszy powiedzia­
łoby społeczeństwu o wielu

rzeczach, ktćre ukrywa dziś

międzynarodowa reakcja, zde­
maskowałoby wielu z tych,
którzy w ostatniej chwili o-

puścili mostek idącego na dno

hitlerowskiego imperium”.

Wówczas to dowiedziałem się, te powyżej 4000 metrów
Elbrus pokryty jest wiecznym pancerzem lodowym, którego
grubość sięga w niektórych miejscach kilkuset metrów!
Pierwszy człowiek wspiął się na Elbrus w 1829 roku — był
to pasterz kabardyński, Killar Chaszirow, przewodnik ro­
syjskiej ekspedycji naukowej. Dziś na stokach Elbrusu znaj­
duje się wiele schronisk i aż pod sam jego wierzchołek wio­
dą udeptane turystyczne ścieżki. W 1960 roku, na cześć
90-lecia urodzin Lenina, weszło na Elbrus jednocześnie 1395
alpinistów!

Najtrudniejsze do pokonania są najwyższe partie Elbrusu,
pokryte lodowcami i wiecznym śntegtem. Właśnie tu, w sio­
dle między dwoma szczytami najwyższej góry Europy, zbu­
dowano na wysokości 4060 metrów dwupiętrowy hotel dla
200 osób — „Schronisko Jedenastu”.

Obliczono, że na stokach Elbrusu może wypoczywać i zaj­
mować się sportami zimowymi co najmniej 150 tysięcy lu-

Ryszard Badowski ZSRR

AUTOSTRADA ~

i KOLEJKA
dzi rocznie. Autonomiczna Republika Kabałdyno-Bałkarską,
na terytorium której znajduje się najwyższy szczyt Kauka­
zu, rzuciła hasło: „Elbrus — dla wszystkich!”.

Właśnie dlatego, aby udostępnić. Elbrus nie tylko sportow­
com, przedsięwzięło budowę linowej kolejki pasażerskiej do
„Schroniska Jedenastu”.
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Or. 13 października 1805 f. w Kosmowie pod Kaliszem •— między poetami: Poznanie przypadkowe A. Mickiewicza takie
zm. 20 września 1933 r. w Awinionie.

W pamięci współczesnych zapisał się jako człowiek pięk­
nej, wielkiej duszy, talentu znakomitego, charakteru nieskazi­
telnego — młody, piękny, melancholijny, romantyczny. Od lu­
dzi przeważnie stronił, może z powodu choroby (gruźlicy) —

a może wrodzonej nieśmiałości. Z tego powodu nazywany bjjl
mizantropem. Głębokie uczucie przyjaźni łączyło go z Mickie­
wiczem. Jemu dedykował Wacława dzieje: „Adamowi Mickie­
wiczowi na pamiątkę kilku miesięcy z r. 1831 razem w Dreźnie
przepędzonych poświęca przyjaciel dozgonny”. Obopólna i do­
prawdy wyjątkowa była ta dozgonna przyjaźń. W ostatnich
ciężkich chwilach jego życia opiekował się nim twórca niedo­
kończonego wówczas jeszcze Pana Tadeusza. Mickiewicz cenił
u swego przyjaciela nie tylko piękny prawy charakter, ale i ta­
lent poetycki, którego dopatrywał się przede wszystkim w „Wa­
cława dziejach” — najrozleglejszym — jak twierdził — utworze
filozoficznym pomiędzy wszystkimi, jakie są w językach sło­
wiańskich.

Był synem pułkownika wojsk polskich. Wcześnie osierocony
przez rodziców, wychowywał się u krewnych w Lubostroniu
pod Łabiszynem w patriotycznej atmosferze. Do gimnazjum
uczęszczał w Bydgoszczy i Trzemesznie, a egzamin dojrzałości
zdał z odznaczeniem w warszawskim liceum Samuela B. Lin­
dego. W 1825 r. ropoczął studia filozoficzne w Berlinie pod kie­
runkiem Hegla. Równocześnie studiował historię oraz prawo.
Niemiecka filozofia; wszystko, co jest rzeczywistym, jest ro­
zumnym, a wszystko, co rozumnym jest rzeczywistym — zawa­
żyła nad jego życiem wewnętrznym. Przybywszy do Niemiec
z resztkami zabytków religijnych, stracił je wkrótce. Stał się
niedowiarkiem — napisał o nim Mickiewicz. Od pierwszego
wejrzenia w 1829 r. w Berlinie zrodziła się wielka przyjaźń

O
pudowy młot

uniwersalny

to proste i niezastąpione narzędzie pracy,
które wstydliwie przemilczają kandydaci
nauk technicznych, majstrowie z oddziałów
montażu i dziennikarze.

Narzędzie to — potężny,
kowalski. Wszechmogący,

1 niezawodny.
Ten, kto posługuje się nim, tworzy

pozazdrościłby sam Herkules.
Działo się to w pewnej niedużej fabryce. Byłem

w kontakcie z tym zakładem.
Monter przyniósł oś, która powinna lekko wchodzić

W wałek. Próbują — nie wchodzi ani lekko, ani cięż­
ko. Nie wiadomo czyja wina — tokarza czy konstruk­
tora.

Podrapał się majster w ciemię i powiada:
— Weź-no, Wania, kleszcze i przytrzymaj oś!
A sam ujął młot i j-a-a-k nie trzepnie w oś!

Dziesięć razy trzepnął, aż wreszcie oś wskoczyła na

swoje miejsce.
— Teraz — powiada — nie ruszy się ani na milimetr.

Była to prawda: w żaden sposób nie można było
wybić osi z wałka.

Po dwóch dniach znowu spotkałem się z tym samym
majstrem.

Tym razem trzeba było zmontować konstrukcję
1 dwóch ram żelaznych.

Zmierzyłem ramy i zdębiałem — wymiary nie zga­
dzały się. Otwory na śruby nie zachodziły na sic' ie.

— Spokojna głowa — odezwał się majster, gdy mu

e tym powiedziałem. •— Wszystko będzie w najlep­
szym porządeezku!

Włożył do ust dwa palce i przeraźliwie gwizdnął.
Przybiegli dwaj rośli monterzy.

cuda, których

A. Właszin HUMORESKA

Technika
na sto dwa!

— No, chłopcy! — odezwał się majster. — Zmontuj­
cie mi zaraz te dwie ramy!

— Tak jest! — odkrzyknęli chłopcy i jak spod ziemi
zjawił się potężny młot.

Bili w ramy na przemian, a majster czekał i doga­
dywał:

— Spokojna głowa... Wszystko będzie w najlepszym
porządeezku...

I rzeczywiście: rama zaszła na ramę 1 sczepiła się
z nią nierozerwalnie! Stał się cud, a cudu tego doko­
nał wszechmogący młot kowalski.

Ale nie znałem jeszcze wszystkich możliwości wiel­
gachnego młota. Poznałem je dopiero nazajutrz.

Do końca zmiany brakowało jeszcze godziny. I nagle
ogłoszono alarm. Dział kontroli technicznej odmówił
przyjęcia wykonanych części precyzyjnych maszyn,
ponieważ nie można ich było zmontować —- nie paso­
wały do siebie. Po prostu jedna nie wchodziła w dru­
gą. Odrzucona partia składała się z dwudziestu takich
części, wartości wielu tysięcy rubli. Kierownik działu
kontroli wręcz oświadczył, że napisze raport na maj­
stra, żeby go obciążyć kosztami.

Na miejscu majstra powiesiłbym się natychmiast,
ale on oświadczył tylko:

— Spokojna głowa. Wszystko będzie w najlepszym
porządeezku...

Po pięciu minutach zjawili się trzej bohaterzy. Każ­
dy dźwigał na ramieniu gigantyczny młot kowalski.
W ciągu godziny dokonali cudu: przyłożyli poszcze­
gólne części do siebie i tak długo tłi^li młotami, aż

wszystko składnie powchodziło.
Dział kontroli technicznej przyjął całą partię. Maj­

ster nie tylko nic nie stracił, ale jeszcze dostał się na

tablicę honorową za terminowe wykonanie zamó­
wienia.

Gdy przyjechałem do fabryki po raz czwarty, cech
montażu nie pracował.

— Urwało nam się toporzysko w młocie — rzeki
zafrasowany majster. — Boję się, że zarwiemy plan...

Przeł. ADAM OCHOCKI

wrażenie na duszy mej wywarło, że od tego czasu niezgwałconą
chęć pisania uczułem. Pod jego też wpływem powstał pierwszy
zbiór Wierszy do Aliny (1829). Pomimo ciężkiej choroby na

wieść o wybuchu powstania, opuścił w 1831 r. Rzym i udał
się do Warszawy. Walczył w szeregach żołnierzy-powstańcow,
i na polu bitwy awansował na oficera, a potem adiutanta gen.
Umińskiego. Na tle jego wojennych wspomnień napisał Mickie­
wicz Redutę Ordona, opowiadanie adiutanta, a owocem prze­
żyć powstańca-poety były dwa cykle wierszy: Wspomnienia
z czasów wojny..., w tym zbiorze znalazł się pierwszy w litera­
turze polskiej wiersz o wydżw'eku mesjanistycznym pt,
W rocznicę — oraz 13 Sonetów wojennych, dedykowanych gen.
Umińskiemu.

Po upadku powstania przebywał przez krótki okres czasu

w rodzinnym Lubostroniu, a potem wraz z wieloma towarzy-
szaJP* broni podzielił tułaczy los na obczyźnie. W 1832 r,
w Dreźnie pracował w komitecie opiekującym się żołnierzami
powstania listopadowego. W tym samym roku został członkiem-
korespondentem Towarzystwa Literackiego Polskiego założo­
nego w Paryżu. Jako poeta wiele zawdzięczał Mickiewiczowi,
który przestawiał i złagodził niezgrabne wyrazy i zdania nie'
tylko Wacława dziejów; od niego też przejął hasło miej serce

i patrzaj w serce. Choć skromnej miary był artystą, pozostawił
na swej spuściźnie poetyckiej piętno gorącego patriotyzmu
problemów nie tylko narodowych polskich, ale i również ogól-
noludzkich.

W ODPOWIEDZI: ob. Tadeusz Majewski. Dziękuję za list
i proszę o przesłanie nieznanych materiałów dotyczących Wa­
cława Sieroszewskiego.

OKRUCHY

składa się —

wycieraczki
oprawionych

Usprawiedliwienie

Wyposażenie lokalu handlowego
oprócz mebli, kasy, ewentualnie
i lusterka także z drukowanych
tabliczek opatrzonych gotowymi tekstami: „Re­
manent”, „Przyjęcie towaru”. Jak wykazuje do­
świadczenie Gdańska, istnieje potrzeba zamó­
wienia tabliczek z napisem „Narada”. W Jed­
nym bowiem dniu ubiegłego tygodnia wszystkie

w mieście sklepy radiowe pozdrawiały klien­
tów przez zamknięte drzwi kartkami z napisem:
„zamknięte z powodu narady”. A może wzbo­
gacić asortyment tabliczek napisami; „Wyciecz­
ka”, „Wesele”, „Chrzciny” ltp.?

Odpowiedź
Jeśli w hotelu ugryzie was pluskwa, nie skarż­

cie się. Łatwiej znieść pluskwy niż polszczyznę
odpowiedzi wystosowanej na taką właśnie skar­
gę pewnej wycieczki:

„Co zapodajo kierownik grupy wycieczkowej,
że umieszczono ich do hotelu zapluskwionego
to napisał wybitnie złośliwie i co jest niepraw­
da, a może kierownika ugryzła jakaś inna
pluskwa, gdyż do tej pory jeszcze nikogo nie
gryzły, aż by czekały na wycieczkę?”.

Spotkałem Władka.
— Pogadalibyśmy, ale nie

mam czasu — zawołał. — Za­
cząłem się dokształcać. Wła­
śnie idę zapisać sie na kurs
języka angielskiego. Rozu •

miesz, potem można nawet
do dyplomacji. Wspaniała
przyszłość! — machnął mi
protekcjonalnie ręką i pole­
ciał dalej.

Przypadkowo zobaczyliśmy
się znowu w parę miesięcy
później. — How are you? —

zawołałem.
— No wiesz, co ty sobie

myślisz? — powiedział. — Te­
raz, kiedy są maszyny tłuma­
czące, ślęczeć nad obcym ję­
zykiem. To nie dla mnie. Za­
pisuję się na kurs ekonomi­
czny. Wspaniała przyszłość!
Zaczynamy wreszcie gospo­
darować z ołówkiem w ręku.
No, bywaj! Czas to pieniądz!
— uśmiechnął się i wskoczył
do ruszającego tramwaju.

Ostatnio widziałem Władka
kilka dni temu. Szedł balan­
sując po marynarsku.

— Zdecydowałem się zapi­
sać na kurs żeglarski! Wspa­
niała przyszłość!...

— A co z ekonomią?
•— Bzdura, do kroćset dia­

błów! Za parę lat będziemy
potęgą morską. Potrzeba ludzi
na morze, mocnych ludzi! —

poklepał mnie po łopatce i
odpłynął, nucąc półgłosem

pod żaglami Zawiszy”.
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Kwadraty
magiczne

wy-
tak,
pio-

Maszerujące piechoty
rozdeptały na proch i na piasek
kamień, powietrze i wodę —

Maszerujące we mnie piechoty.

Jerzy Michał Czarnecki

0
A
U

Na wytyczonym poligonie,
pomiędzy dwoma latarniami,
gdzie od suteren zapach garnków —

bulgotem kaszy gotowanej,
syczy obecność małych ludzi.

We mnie piechoty rozbrojone
ż podniesionymi idą dłońmi-

Nim się zaświeci lampa słońca, —

porośnie trawą dom ostatni.

W nim — przemierzając lat tysiące —

robakiem pójdę coraz dalej, —

zanim piechur — zmęczoną stopą
wrosnę w kamień.

NOWE
KSIĄŻKI

PRZETARGI

Do czterech podanych kwadratów wpisać po 5
razów pięcioliterowych o poniższych znaczeniach
aby można je było czytać jednakowo poziomo i
nowo.

KWADRAT I: słodki ziemniak ze stref równiko­
wych — naturalna rozpadlina w masywie skalnym —

najwyższy głos męski — jedna z elektrod — nasyp
ziemny z podmurówką.

KWADRAT 2: bogacz indyjski — centralny plac
w mieście starogreckim — wielkorządca krakowski
(1486—1549) — miejsce występów czworonożnych ar­
tystów — tymczasowy budynek.

KWADRAT 3: targowisko — imię żeńskie — punkt
wierzchołkowy — siostra Balladyny — pracownik na­
jemny w majątku folwarcznym zatrudnony głównie
przy orce.

KWADRAT 4: naszyjnik z drogich kamieni — lewy
dopływ Dunaju — egzemplarz czasopisma — grecka
bogini mądrości — ryba z rodziny karpiowatych.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redak­
cji do dnia 29. III. br. (decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopertach „Kwadraty magiczne
z nr. 67”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, redakcją rozlosuje nagrody w po­
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KOŁÓWKI” Z NR 55
ZWALCZAJ ALKOHOLIZM.

WYRAZY POMOCNICZE: 1. z-wada, 2. w-stęp, 3.
a-kant, 4. I-Apls, 5. e-nota, 6. z-rzut, 7. a-kord, 8
j-Eden, 9. a-ster, 10. 1-Inka, 11. k-laka, 12. o-brus,
13. h-alka, 14. o-grom, 15. I-arum, 16. i-Grek, 17.
z-mowa, 18.M-aria.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 55, z dnia

6/7. III. 1965 nagrody książkowe otrzymują: C. Su-
licka, Klucze k. Olkusza — osada fabryczna, K. Rżew-
ska, Kraków 14, Zamojskiego 26/5, J. Kwaśna, Oświę­
cim, Wróblewskiego 32/2, L. Dedo, Kraków, Marka
33/5, M. Misiołek, Kraków 12, Siarczana 64, J. Dobro­
wolski, Klucze — apteka, pow. Olkusz, R. Sowa, Kra­
ków, Zamojskiego 36/8, J. Kadłuczka, Kraków, Lipo­
wa 36/24, St. Zamłyński, Kraków, Konarskiego 13,
A. Matysikowa, Kraków, Kielecka 35.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Nowe etykiety zapałczane
z podobizną pomnika Bo­
haterów Warszawy.

Arnold Zweig — MARZENIA SĄ DROGIE.
Wyd. Czytelnik, seria „Nike”. Powieść,
której akcja toczy się w okresie 1933—1945
na Bliskim Wschodzie.

Andre Malraux — DOLA CZŁOWIECZA,
Wyd. PIW, seria „Powieści XX wieku”, str.

346, cena 25 zł. Powieść współczesną.
Sergiusz Woronin — DROGA ŻYCIA, Wyd.

Czytelnik, str. 346, cena 17 zł. Powieść współ­
czesna, której bogata w konflikty akcja roz­
grywa się na egzotycznym tle tundry.

Stanisław Łukasiewicz — OKUPACJA,
Wyd. PIW. Powieść z czasów okupacji hitle­
rowskiej.

Stanisław Grochowisk — TRISMUS, Wyd.
Iskry, str. 147, cena 10 zł. „Pamiętnik”
SS-mana.

Ariadna Gromowa — POJEDYNEK Z SA­
MYM SOBĄ. Wyd. Iskry, str. 248, cena 13 zł.
Powieść fantastyczno-naukowa.

Edwin Jędrklewicz — PEWNA PRZYGO­
DA FILMOWA. Wyd. MON, str. 198, cena

12 zł. Powieść o przygodzie „statecznego
obywatela w filmie”.

Stanisław Helsztyńskl — WYSPA WIKIN­
GÓW’. Wyd. Iskry, str. 194, cena 15 zł. No­
tatki z podróży po Islandii.

J. B. Rychlińskl — GALEON KAPITANA
MORY. Wyd. MON, str. 373, cena 25 zł. Po­
wieść historyczna.

IvAn Mżndy — CZUTAK I SZARY KON.
Wyd. Iskry, str. 166, cena 14 zł. Książka dla
dzieci.

Zbigniew Lengren — DWA POKOLENIA.

Wyd. Iskry, „Biblioteka Stańczyka”, cena 13
zł. Humoreski rysunkowe.

Paweł Jasienica — SŁOWIAŃSKI RODO­
WÓD. Wyd. PIW, „seria ceramowska”, str.

434, cena 55 zł. Wznowienia znanej książki
opowiadającej o odkryciach archeologicznych
na ziemiach polskich.
Melania Klerczyńska — O SPRAWACH NIE­
OBOJĘTNYCH. Wyd. Czytelnik, str. 462, cena

30 zł. Szkice krytyczne.
PRZEOBRAŻENIA SPOŁECZNE NA PO­

MORZU ZACHODNIM — pr. zb. Wyd. Po­
znańskie, str. 116, cena 10 zł.

F. M. Malczewski — AMERYKAŃSKA
WOJNA PSYCHOLOGICZNA. Wyd. MON,
Str. 310, cena 28 zł. Omówienie metod i
wojny psychologicznej prowadzonej
USA.

Stefan Amsterdamski — ENGELS —

Wiedza Powszechną. Nowa pozycja z

„Myśli 1 ludzie", poświęcona życiu i poglą­
dom najwybitniejszych filozofów i kierun­
ków filozoficznych.

W. Fijałkowski — AWANTURY KARAIB­
SKIE. Wyd. Książka i Wiedzą, „Biblioteczka
Światowida", str. 264, cena 10 zł. Z burzli­
wych dziejów Archipelagu.

Barbara Nawrocka — DOBRY WIECZÓR
MISTER GODOT. Wyd. Czytelnik, str. 218,
cena 11 zł. Notatki z podróży do Paryża.

Zygmunt Kislor — BITWA POD LA-
GARDE. Wyd. MON, str. 150, cena 22 zł. Stu­
dium poświęcone bitwie stoczonej w czerw­
cu 1940 r. przea jednostki polskie we Fran­
cji.

Halina Kaczor — BACZNOŚĆ SZEREGO­
WA! Wyd. MON, str. 182, cena 9 zł. Wspo­
mnienia kobiety-żołnierza.

Lucjan Ciamaga — OD WSPÓŁPRACY DO
INTEGRACJI. Zarys organizacji i działalno­
ści RWPG w latach 1949—64, Wyd. Książka
i Wiedza, str. 248, cena 18 zł.

Jeny J. Wiatr — IDEOLOGIA 1 ŻYCIE
SPOŁECZNE. Wyd. Książka 1 Wiedza, str.

69, cena 4 zł.
XIV ZJAZD MEKSYKAŃSKIEJ PARTII

KOMUNISTYCZNEJ — Dokumenty i mate­
riały Zjazdu. Wyd. Książka i Wiedza, str. 92,
cena 5 zł.

W serii „Problemy IV Zjazdu PZPR” wy­
dawanej przez „Książkę 1 Wiedzę” ukazały
się: Jan Kligert — ROLNICTWO DZIŚ i JU­
TRO (str. 46, cena 2 zł) i — Leszek Koło­
dziejczyk — HANDEL ZAGRANICZNY —

ZADANIA I PERSPEKTYWY, str. 46, cena

1 zł.

form
przez

Wyd.
serii

znaczki
• Do obiegu weszła kolej­

na tegoroczna emisja Poczty
Polskiej ■— dziesięcioznaczko-
wa seria, której tematem są

zwierzęta przedhistoryczne.
0 Rylski Monaster i kate­

dra Notre Damę widnieją na

dwóch znaczkach Bułgarii,
którymi została upamiętniona
ubiegłoroczna francusko-buł-
garska wystawa filatelistycz­
na pod hasłem: „Za pokój i

przyjaźń między narodami"

zorganizowana w Paryżu sta­
raniem Towarzystwa Filateli­
stycznego Francja — Związek
Radziecki.

@ Oryginalną serię „Meda­
le Olimpijskie" przygotowała
Poczta Węgier. Liczy 12 zna­
czków. Na każdym nrze.dsta-
wiona jest jakaś dyscyplina
sportowa, a z lewej strony

medal zdobyty przez repre­
zentantów Węgier na Olim­
piadzie w Tokio, w tej właś­
nie dyscyplinie.

• Wystawa „Diamantexpo"
w Antwerpii stała się okazją
do wydania przez Belgię oko­
licznościowego znaczka. Prze­
dstawia dłoń kobiety, która

pokazuje drogocenny kamień.
Pierścień z podobnym zdobi
jej palec.

Poczta Wielkiej Brytanii
zapowiedziała znaczek poś­
więcony pamięci zmarłego

niedawno wybitnego męża
stanu Winstona Churchilla

(1874—1965). Znaczek poświę­
cony W. Churchillowi ukaże
się także w USA.

• Bardzo ciekawa seria u-

kazała się pod koniec ubie­
głego roku w ZSRR. Pięć zna­
czków przedstawia cenne eks­
ponaty z Muzeum Kremlow-

skiego.
• Znaczki „gwiazdkowe"

Kuby 1964/65 tym razem

przedstawiają najrozmaitsze
twierzsta morskie, (zg)

Zarząd Mineralnej Spółdzielni Pracy, Materiały
Budowlane — w Miechowie, ul. Słowackiego 13 —

OGŁASZA PRZETARG na wykonanie remontu

urządzeń i instalacji elektrycznej, zasilającej
i oświetleniowej w Zakładzie Wapienniczym Nr 3,
w Gołczy, pow. Miechów. W przetargu mogą wziąć
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze
i prywatne. — Oferty należy składać do dnia 30
marca 1965 r. Bliższych informacji udziela Kierow­
nik Techniczny Spółdzielni tel. 1252, w godzinach od
9do11. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta, jak również unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-2295

Miejska Służba Drogowa w Tarnowie, ul. Naiuto-
wicza t — OGŁASZA PRZETARG na wykonanie
prac za i wyładunkowych pojazdów mechanicznych.

Wykonanie tej usługi wymaga zespołu 30 pracow­
ników. — Otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 marca

1965 r., o godzinie 10. — Do tego terminu należy
składać oferty w sekretariacie Zakładu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
jak również unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-2353

Tarnowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólne­
go — w Tarnowie, ul. Krakowska 17 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie ślusarki
dla budowy Szpitala w Dąbrowie Tarnow.kiej —

pawilon główny. — Ślusarka ma być wykonana ze

stali oksydowanej, uchwyty z białego metalu wg
dokumentacji znajdującej się w TPBO Tarnów —

Dział Zaopatrzenia, ul. Krakowska 17, pokój nr 7.
Termin wykonania: miesiąc kwiecień 1965 r.

Do przetargu przystąpić mogą przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach,
do dnia 25 marca 1965 r. — Otwarcie ofert nastąpi
w dniu 26 marca 1965 r„ o godzinie 10 w TPBO —

Tarnów, ul. Krakowska 17, pokój nr 0.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo dowolnego

wyboru oferenta. K-2386

Sądeckie Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Warzyw­
nego — OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie
montażu 18 azt. zbiorników żelaznych w magazynie
chłodniczym. — Zbiorniki o wymiarach gabaryto­
wych, długość zbiornika 3.25 m, średnica 2.5 m.

9 zbiorników należy ustawić na fundamentach

betonowych, natomiast 9 na siodłach umieszczonych
1 przyspawanych piętrowo. — Termin wykonania ro­
bót15V1965r. — W przetargu mogą wziąć udział

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. — Podkładki ofertowe znajdują się do wglądu
w Dziale Gł. Mechanika, codziennie od godziny 11
do 15. —• Termin składania ofert do dnia 31 marca

1965 r., w którym to dniu nastąpi jch otwarcie.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MAGAZYNIERA — DYSPOZYTORA SAMOCHODO­
WEGO — zatrudni natychmiast Instytut Przemysłu
Wiążących Materiałów Budowlanych w Pleszowie.

Warunki pracy do omówienia w Sekcji Kadr —

IPWMB — Pleszów — obok Cementowni Nowa Huta.

Zakłady Chemiczne „Alwernia” w Kwaczale, pow.
Chrzanów, woj. Kraków — przyjmą do pracy
5 TECHNIKÓW MECHANIKÓW oraz 5 TECHNIKÓW
CHEMIKÓW z kilkuletnim stażem pracy. — Wa­
runki płacy 1 pracy do omówienia w Dziale Szko­
lenia 1 Kadr Zakładów, codziennie w godz. służbo­
wych. K-2270

Miejskie Biuro Projektów Cospodarki Mieszkanio­
wej i Komunalnej w Krakowie, al. Daszyńskiego 31,
zatrudni natychmiast wysoko kwalifikowanych ST.
PROJEKTANTÓW BRANŻY ELEKTRYCZNEJ, IN­
STALACJI SANITARNEJ oraz KOSZTORYSAN­
TÓW. — Informacji udziela Sekcja Personalna, po­
kój nr 76. K-2433

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Zwierzy­
niec w Krakowie — zatrudni natychmiast: INŻY-
NJERA ARCHITEKTA z uprawnieniami i 2-lctnią
praktyką, TECHNIKA BUDOWLANEGO z upraw­
nieniami — średnim wykształceniem technicznym
i 2—3-letnią praktyką. — Warunki pracy i płacy do
omówienia w Wydziale Organizacyjno-Prawnym —

al. Krasińskiego 16 — II piętro, pokój nr 13, codzien­
nie od godziny 8 do 13. K-2392

ROBOTY WIERTNICZE
dl* celów geotechnicznych (fundamentowych)
ora* dla celów hydrogeologicznych (studnie
wiercone) wraz z opracowaniem dokumentacji ’

geologicznych — przyj mle do wykonania jesz­
cze w II kwartale Spółdzielnia Pracy „Nowa
Technika” — w Krakowie, ul. Skarbowa nr 4,

tel. 11S-41.

Krakowskie Fabryk! Mebli — Kraków, ul. Zako­
piańska 23/37 — zatrudnią natychmiast TECHNIKA
TECHNOLOGA MEBLARSTWA. — Warunki pracy
i płacy do omówienia w Dziale Kadr.

Zarząd Wojewódzki Związku Młodzieży Wiejskiej —

w Krakowie, al. Słowackiego 46 — zatrudni natych­
miast mężczyznę na stanowisko REWIDENTA.

Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne
lub średnie z praktyką. — Zgłoszenia osobiste przyj­
muje Dział Księgowości. K-2383

Spółdzielnia pracy Konserwaeyjno-Remontowo-Bu-
dowlana w Dąbrowie Tarnowskiej, ul. Młyńska Z —

zatrudni niezwłocznie INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW
lub MISTRZÓW BUDOWNICTWA OGÓLNEGO oraz

INŻYNIERA BUDOWNICTWA OGÓLNEGO z upraw­
nieniami. — Warunki płacy do uzgodnienia w Za­
rządzie Spółdzielni. — Zgłoszenia od godz. 7 do 15.

przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej — Oddział
w Krakowie, pi. Rondo 1, pokój nr 4 (parter) — ga-
trudni natychmiast 14 KASJERÓW TOWAROWYCH,
I DYSPOZYTORÓW TRANSPORTOWYCH, 26 MA­
GAZYNIERÓW TOWAROWYCH.

Od kandydatów wymagane jest wykształcenie śred­
nie plus 5 lat praktyki w transporcie samochodo­
wym 1 magazynach przesyłek masowych. — Podania
wraz z życiorysem 1 odpisami dokumentów stwier­
dzających wykształcenie i praktykę zawodową, na­
leży składać w Sekcji Kadr przedsiębiorstwa.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Hutnicze Przedsiębiorstwo Remcntewe, Oddział Re­
montowy przy Hucie lm. Lenina w Krakowie — za­
trudni natychmiast ELEKTRYKÓW, ŚLUSARZY
remontowych, ślusarzy instalacyjnych
oraz SPAWACZY AUTOGENICZNYCH i ELEK­
TRYCZNYCH. — pracownikom o wysokich kwalifi­
kacjach zapewnia się najwyższe wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy Pracowników Hutnictwa.

Dla pracowników zamiejscowych bezpłatne zakwa­
terowanie w hotelach robotniczych. — Zgłoszenia
przyjmuje Sekcja Personalna HPR Kraków — Kom­
binat, barak 40 (dojazd tramwajem Unii nr 4, 5 i W,
drugi przystanek od Dyrekcji Huty im. Lenina),

Nauka

KURS przygotowujący
n« zawodowe Studium
Administracyjn* otwiera
20 marca „Oświata” Kra­
ków, Mazowiecka S, tel.
334-72. K-Z412

NOWY TYP KURSU
Zakład Doskonaleni* Za­
wodowego — organizuje
kurs przysposobienia w

zawodzie: — monter kon­
strukcji żelbetowej (mu­
rarz przemysłowy). Dl*

zamiejscowych zakwate­
rowanie. Zatrudnienie za­

pewnione. — Wpisy:
ZDZ, Kraków, Dietla 31,

tel. 653-13.

KURSY

KWALIFIKACYJNE
Wpisy na kurs przygoto­
wawczy do egzaminu na

tytuł robotnika kwalifi­
kowanego (czeladnika) —

i mistrza — w zawodzie:
stolarz, murarz i malarz,

przyjmuje ZDZ,
ul. Dietla 38 — teł. 653-12.

KURS przygotowawczy do
Technikum dl* pracują­
cych organizuje „Wiedzą”
Kraków, Jana 1S 1 Świer­
czewskiego 11, teL 581-15.

Nieruchomości

do sprzedania parcela
budowlana o obszarze
23a, przy szosie, niedale­
ko staeji kolejowej w

Brzesku-Okocimiu. Wia­
domość: Brzesko, ul. B.
Joselewlcza 12. P-374

Zguby

BORYS Władysławowi —

zam. w Nowej Hucie —

Osiedle Kolorowe bl. 16/s,
skradziono dyplom ukoń­
czenia Technikum, wyda­
ny przez Dyrekcję Trzy­
letniego Technikum dla
Pracujących Huty im. Le­
nina w Krakowie.

Różne

CZYSZCZENIE pierza i

puchu, mechaniczne, no­
woczesne, dezynfekcja i
spulchnianie pierza, wy­
konuję nowo otwarte
punkty: ul. Urzędnicza 6
i Szlak 18. 68652-g
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W Muzeum Lenina...

...przy ul. Topolowej 5 —

Wojewódzki Ośrodek Propa­
gandy Partyjnej, TPPR i TWP

organizują w poniedziałek 22
bm. seminarium z okazji Dni
Leninowskich oraz 20 rocznicy
podpisania Układu o Przyjaźni
1 Współpracy między Polską a

Związkiem Radzieckim. W

programie referaty: „Leni­
nowska koncepcja realizacji”
oraz „Zagadnienia współpracy
gospodarczej między Polską a

ZSRR z uwzględnieniem re*

glonu krakowskiego”. Począ­
tek o godz. 10.

Spotkanie lekarzy
ze zmotoryzowanymi
W najbliższy wtorek 23 bm.

w sali Klubu Dziennikarzy
„Pod Gruszką” w Krakowie,
Ul. Szczepańska 1, Ip. o godzi­
nie 19, Klub Motorowy Dzien­
nikarzy SDP w Krakowie or­
ganizuje ciekawe spotkanie
świata lekarskiego z miłośni­
kami motoryzacji.

Tematem spotkania będzie
motoryzacja z punktu widze­
nia medycznego, (wk)

Mała kronika

SOBOTA
0 Aula PAN, godz. 11.15 —

posiedzenie naukowe Sekcji
Ceramiki. W programie refe­
raty doc. dr T. Piecha i doc.
dr inż. F. Naaachowskiego.

© KDK, godz. 16 — pokaz
gry jednoczesnej na 50 szacho­
wnicach w wykonaniu mistrza

międzynarodowego B. Śliwy;
godz. 19 ■- wieczór dyskusyjny
z cyklu „Kraków na cenzuro­
wanym” prowadzi red. A. Wa­
silewski.

W W salach Grand Hotelu

dyrekcja PDT organizuje o

godz. 19 pokaz odzieży wiosen­
no-letniej.
NIEDZIELA

• W klubie „Pod Jaszczura­
mi” o godz. 11 .30 — poranek
autorski Wisławy Szymbor­
skiej.

• WKDKgodz.11 — kon­
cert nagrań stereofonicznych;
w programie utwory: Bethove-
na, Czajkowskiego i Puccinie­
go; godz. 18 — dr Zb. Siat­
kowski mówi o wrażeniach z

USA.
0 Podwieczorek młodzieżo­

wy „Wszystko dla Ewy” z u-

działem zespołu „Alma 64” —

w klubie PSS (ul. Floriańska

28) o godz. 18.
© Walne zebranie Oddziału

Krakowskiego Polskiego Zawią­
zku Kynologicznego — o godz.
10 w sali X Liceum przy ul.
Wróblewskiego 8.
PONIEDZIAŁEK

• DKDiM przy ul. Grun­
waldzkiej 5, godz. 8 .50 1 9.40 —

pogadanki mgr A. Polio dla

młodzieży szkolnej „Legendy
1 zwyczaje Krakowa z czasów

Insurekcji Kościuszkowskiej”.
• Polskie Towarzystwo Ge­

ologiczne, Oleandry 2a — od­
czyt prof. dr A. Tokarskiego
pt. „Trzeci płat magurski syn-
kliny Kołaczyc”.

0 Aula PAN, godz. 18 — po­
siedzenie naukowe Komisji Hi­
storyczno-Literackiej; w pro­
gramie referaty dr H. Luźne­
go.

• KDK, godz. 19 — Prelek­
cja dr Zb. Siatkowskiego ,,O
literaturze polskiej w ostat­
nim XX-leciu”.

• W Teatrze Kameralnym
o godz. 19.15 — wieczór humo­
ru i piosenki żydowskiej
„Przy szabasowych świecach”.

Krakowskie wizytówki

0 sprawach komunikacji
w Nowej Hucie

Dobiega końca kadencja DRN Nowa Huta. Jak zwykle w

takim czasie robi się rozrachunki z minionego okresu, pod­
kreśla dobre 1 gani złe pociągnięcia.
W sprawch komunikacji 1

bezpieczeństwa ruchu drogo­
wego na terenie dzielnicy zro­
biono dużo. Z pewnością nie 1
tyle, ile wynika z potrzeb spo- :

łeczeństwa, ale w stosunku
do aktualnych możliwości — j
wystarczająco dużo, Komuni- :

kacja tramwajowa, która by- j
ła już wcześniej poważnie ro- 1
zbudowana, została „wzmóc- i
niona” przez przedłużenie linii :

14 i 15 do Koksowni oraz :

skierowanie linii 4 do Walco- :

wni, a linii 5 15 do Dworca <

Głównego w Krakowie. Linie
14 i 20 połączyły w końcu ub. i
roku centrum dzielnicy z no- ■]
wo powstałym osiedlem Bień- i
czyce II.

zabrakło wie-

WIADOMO — JOZEFA!
Trudno zdecydować czy najlep*

szym miernikiem popularności
tego imienia były wczorajsze „ta­
siemcowe” kolejki w kwiaciar­
niach, częstotliwość lokalnych i

międz> miasto wj rh rozmów tele­
fonicznych, mnogość wysłanych i

przyjętych telegramów, czy też
ilość... wychylonych toastów.

Bezsporne są za to fakty: na­
wet u krakowskich kwiaciarek na

Rynku Głównym
czorem bukietów; ną. zamiejsco­
we rozmowy czekali krakowscy
abonenci po dobrych kilka go­
dzin; 0-5, czyli numer telefonu

przyjmującego telegramy, był
bez przerwy zajęty; stosunkowo

wczesnym wieczorem brakło wol­
nych miejsc w Izbie Wytrzeźwień.

Gwoli ścisłości dodamy jeszcze,
iż w gronie 43 (komplet) „kuru-
jących się” w Izbie zamroczonych
biesiadników znalazło się ni mniej,
ni więcej tylko... dziesięciu so­
lenizantów. (jap)

Komunikacja autobusowa,
która na początku kadencji
była dosłownie w powija­
kach, została rozbudowana w

sposób maksymalny, na jaki
pozwoliły środki, posiadane
przez MPK. Nowe linie: 121,
122, 123, 125, 126 i 126 bis za­
pewniły mieszkańcom zaspo­
kojenie minimum potrzeb ko­
munikacyjnych. Ogólna liczba,
kursujących na terenie Nowej
Huty autobusów (nie licząc
pospiesznych) wzrosła w tym
okresie z 3 do 24.

W bież, roku, z powodu tru­
dności, z jakimi boryka się
MPK tabor komunikacji miej­
skiej obsługujący Nową Hutę,
nie zostanie wydatnie po­
większony. Przewiduje się je­
dnak przesunięcia
jących jednostek,
wodują poprawę
stanu rzeczy na

trudnych odcinkach.
Dużo uwagi sprawom ko-

munikacjii poświęcili m'esz-
kańcy na zebraniach sprawo­
zdawczo-wyborczych do komi­
tetów osiedlowych. Poruszone
tam problemy przekazane zo­
stały odpowiednim wydziałom
Prezydium DRN. Jak nas Do­
informowano, niektóre z nich

doczekają się wkrótce realiza­
cji.

W trosce o podniesienie bez­
pieczeństwa ruchu drogowego
na terenie dzielnicy, w minio­
nym okresie doprowadzono do
prawidłowego stanu oznako­
wania ulic, a zwłaszcza przejść
dla pieszych. Obecnie w toku
są prace nad wiosenną reno­
wacją i wymiana wszystkich
znaków drogowych w Nowej
Huc;e. Równocześnie uzupeł­
nia sie' na bieżąco omokewza-
nie nowo powstających osiedli.

(bs)

już kursu-
które spo-

istniejącego
najbardziej

Pochwała
Domu Młodzieży

Zaledwie 6 godzin trwały
wpisy do MDK przy ul.
Józefa. Potem trzeba by­

ło zamknąć drzwi i ogłosić
wpisy za skończone. Teore­
tycznie dysponowano 614
miejscami. W praktyce, jako
stałych uczestników sekcji i
pracowni MDK, wpisano 955
młodzieży. Chętnych pozosta­
ło jeszcze chyba ze 2 tys.
Dzielnica bardzo gęsto zasie­
dlona, nie zabogata finan­
sowo, za to bogata w dzieci
— od dawna oczekiwała na

taką placówkę. Toteż w pra­
cowni rytmiki i tańca facho­
wo prowadzonej przez Wie­
sławę Hahn (przez 10 lat
„mazowszankę”) powstało w

krótkim czasie 6 zespołów,
w każdym po 30 dzieci.

Pracownia modelarska sku­
piła 6 kół po 12 osób ka­
żde. Już 11 października

ub. r„ a więc bardzo szybko
po otwarciu MDK, pracownia
ta zdobyła drugie miejsce w

wojewódzkich zawodach mo­
deli rakietowych. W praco­
wni malarskiej pracuje w 5
grupach aż 98 dzieci w wie­
kuod5do15lat.Nienatym
koniec. Jest tu i sekcja ży­
wego słowa i 80-osobowy chór
mieszany, sekcja rytmiczno-
wokalna, biblioteka i świe-
tlica-klub. Odbywają się licz­
ne imprezy otwarte dla mło­
dzieży z całej dzielnicy, w

tym również odczyty dla ro-

dziców. Istnieje zapotrzebo­
wanie na naukę języków ob­
cych, ale brak już na nie
miejsca.

Można by zresztą powię­
kszyć również zespoły
rytmiczne, wprowadzić

rowe kierunki pracy z mło­
dzieżą, ale niestety brak
miejsca i choćby 3 dodatko­
wych pótetatów stoi temu na

przeszkodzie. Kiedyś DRN
Stare Miasto, szczególnie jej
Wydział Oświaty był praw­
dziwym rodzicem tej placów­
ki. Może teraz mógłby po­
szerzyć jej obecny stan po­
siadania o jakieś dodatkowe
lokale? Dotychczasowe wy­
niki pracy MDK przy ul. Jó­
zefa dowodzą przecież, że
warto. (hz)

■

Od łazienki do skutera Mały modelarz

Fot. J. Uiberall

Krakowski Rynek, a więc 1 nieodłączne gołębie. I one cieszą się
z wiosny... Fot. K. Paprocki

nmaewiaaiwa

Notujemy proszę mówić

Jeszcze o wielkim konkursie,..
Trzydniowe poszukiwania najsurowiej oceniła swój wy-

nie dały efektu. W domu te- stęp w etapie III.
lefon milczał jak zaklęty, nie
zastaliśmy również ‘

Głąbówny w Państwowej Wyż­
szej Szkole Muzycznej.

— Nie udałoby się to i przez
kilka najbliższych dni, bo
córka nadal bawi W Warsza­
wie — powiedział nam wczo­
raj ojciec krakowskiej lau­
reatki VII Konkursu Chopi­
nowskiego — inż. Zbigniew
Głąb, który sam zresztą do­
piero co wrócił ze stolicy.

Jakże nie skorzystać z ta­
kiej okazji. Prosimy p. Głąba
o konkursowe wrażenia...

— Proszę sobie wyobrazić,
że najwięcej radości dozna­
łem... w pociągu. Właśnie w

drodze do Warszawy, w ubie­
gły piątek wieczorem usłysza­
łem w „Kolibrze”, w dzienni­
ku radiowym, że Elżbieta ra­
zem z p. Martą Sosińską za­
kwalifikowały się do finało­
wej szóstki konkursu. A że tego
współtowarzysze podróży zo-

lientowali się w czym rzecz
— cały wagon uczcił sukces
córki nie byle jaką owacją.

— Czy wyniki Konkursu są
dla Pana zaskoczeniem? ..

— Odpowiem nie tylko za

siebie. Razem z żoną i Elżbie­
tą w jednakowym stopniu
mieliśmy wielką tremę, ale
chyba każdy z nas liczył w

skrytości ducha, że jednak się
uda. Cieszymy się bardzo z

tego sukcesu, który przede
wszystkim jest sukcesem pol­
skiej szkoły pianistycznej w

osobie prof. Jana Ekiera.
— Z pewnością był Pan

wśród pierwszych gratulują­
cych sukcesu p. Elżbiecie. Ja­
kie były jej osobiste wraże­
nia?

—- Przede wszystkim radość,
wielka radość... Jak twierdzi
sjąmą, najlepiej grało się jej w

IV etapie — koncert e-moll,

Prosimy o dwa słowa na

Elżbiety . temat najbliższych
córki...

— Elżbieta musi
począć. Oczywiście
długo, bo obowiązki studentki
III roku PWSM nie dadzą na

siebie czekać, no i czas na

trudną pracę nad poszerze­
niem repertuaru.

— Na koniec pytanie sięga­
jące w przeszłość. Czy gra na

fortepianie zawsze była pierw­
szą pasją p. Elżbiety?

— Bezwzględnie tak, z mu­
zyką zetknęła się już w szó­
stym roku życia. W miarę
możliwości czyniliśmy wszyst­
ko, by stworzyć jej najlepsze
warunki. Reszta to już efekt
wytrwałości i pracowitości
samej Elżbiety.

Dziękując za rozmowę, do­
łączamy się do gratulacji,
jednych z wielu, zbieranych

dnia przez inż. Głąba
niemal bez przerwy.

Rozmawiał: J. PAŁAMARZ

0 piratach
bibliotekach
Dostaliśmy niedawno list jed­

nego z naszych czytelników w

którym żali się on na piratów
drogowych, spędzających zbyt
szybką jazdą przechodniów z

przejść ulicznych. Szczególnie
często zdarza się to zwłaszcza na

zebrze przy ul. Jana, obok kościo­
ła Mariackiego oraz na skrzyżo­
waniu ul. Szczepańskiej z ul. 1

Maja. A przecież przepis art. 11
ust. Ib Kodeksu Drogowego wyra­
źnie mówi: „Kierowcy są obowią­
zani... przestrzegać zasady pierw­
szeństwa przechodzenia przez jez^
dnię osób pieszych w miejscach
oznaczonych w tym celu w spo-
specjalny”. Sądzimy, że uwaga
naszego czytelnika jest jak naj­
bardziej słuszna 1 Służba Ruchu
MO mogłaby zainteresować się
również tym aspektem nieprzes­
trzegania przepisów drogowych.

*

Do niedawna niewielka Biblio­
teka Publiczna przy ul. Pilotów
64 wystarczała całkowicie do ob­
służenia czytelniczych potrzeb
mieszkańców Rakowic. Ostatnio

jednakże musi ona zaspokoić ró­
wnież potrzeby mieszkańców no.

zamierzeń

teraz od-
nie za

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Żabu-

sia — 19.15, SALA KLUBU
ZZK: Osiem kobiet — 19,15,
KOLEJARZA: Wodewil war­
szawski — 19, STARY: Don
Alvares — 19.15, KAMERAL­
NY: Sposób bycia — 1J.15,
ROZMAITOŚCI: nieczynny. RA­
PSODYCZNY: Fortepian 1 pió­
ro — 19.15, GROTESKA: Ka­
sia — 10, 14, OPERETKA: Cno­
tliwa Zuzanna — 19.15, TEATR
38: Alkoholicy 1 świadkowie —

20.15, N. Huta — LUDOWY: Pu­
ste pole — 19.15, TARNÓW —

ZIEMI KRAKOWSKIEJ: Fizy­
cy — 19, NOWY SĄCZ — SCE­
NA OBJAZDOWA: Panna Ju­
lia — 12, FILHARMONIA: kon­
cert symfoniczny. W progra­
mie: J. F . Heandel — „Sam-
son” — 19.30.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO:

busia — 19.15, sala Klubu ZZK:
Osiem kobiet — 19.15, STARY:
Król Henryk IV — 15, Don
Alvares — 19.15, KAMERAL­
NY: Wywiad z Ballmeyerem,
Bardzo starzy oboje — 15, Ktoś

nowy — 19.15, ROZMAITOŚCI:
nieczynny — RAPSODYCZ­
NY: Fortepian 1 pióro — 19.15,
MUZYCZNY (sala Teatru im.

Słowackiego): Cyrulik sewil­
ski — 14, GROTESKA: Kasia
— 12, Męczeństwo Piotra

Ohey’a — 19.15, KOLEJARZA:
Wodewil warszawski — 15 1 19,
NOWA HUTA — LUDOWY:
Siedmiu przeciw Tebom i

Antygona — 19.15.

Za-

18, 20.15, WIEDZA: Estrada 62,
Cochołowa ballada, Bułgarski
Zespół Pieśni 1 Tańca, Cza­
rodziejskie

’

krzesło, Cyrk,
ZUCH: Ballada huzarska

(radź., 12 lat) — 15, 17, 19,
ZWIĄZKOWIEC: Z powodu
kobiety (fr., 16 lat) — 17, 10.

KINA W NOWEJ HUCIB

ŚWIT: Czarne i białe (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT
mała sala: Dawid i Liza (USA,
16 lat) — 15, 17, 19, ŚWIATO­
WID: Beata (poi., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, ŚWIATOWID
m. sala: Prawo i pięść (poj„
16 lat) — 15, 17.15, 19.30, BAL­
LADYNA: Przygoda (wł., 19

lat) — 17, 19.30, ORION (Pod-
łęże) Milczenie (poi., 16 lat) —

18, KOLOROWE: Ranny w la­
sie (poi., 16 lat) — 18, PŁA*
SZOW: Kolejarz: Rozwodów
nie będzie, — Energetyki
Zbrodnia (pan. wł., 16 lat) —

17, 19, PROKOCIM — ZZK1
O życie dla Ruth, WIELICZKA
— Górnik: Wyspa tajemnicza,
SKAWINA — Junak: Serca i

szpada.
ZOO (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

23.50: Ost. wiad. 24 .00: Muz.

1.55: Wiad.

PROGRAM n

13.00: Aud. dla kl. III
i IV pt. „Niepokojczyk”. 13.20:
Konc. 14.00: „Niezapomniane
stronice” — „Zagadka literac­
ka”. 13.20: Utwór symf. 14.30:

„Mój program na antenie” —

aud. w opr. i . Bałłaban. 15.00:

Sportowcy wiej-
15.25: Muz. 15.30:
Radź. 16.00: Ra-

16.20: Piosenki

-n

ii A ta fabryka swój udział w każdym polskim motorze

/Vif\ *
skuterze. Produkuje bowiem w ramach kooperacji* obudowę silników do WFM, SHL i skuterów. Rów­

nież obudowa lamp ulicznych, teatralnych reflektorów, a nawet

pęwne części maszyn matematycznych są odlewane w... Kra­
kowskich Zaldadach Armatur.

W każdej niemal łazience nowych bloków ma coś do „powie­
dzenia” załoga tej fabryki. Produkuje się tutaj tzw. baterie
wannowe, umywalkowe, zawory do c.o. i gazu. Wartość pro­
dukcji rocznej sięga 465 min złotych w cenach zbytu.

Eksport? W 1964 r. wysłano z Krakowskich Zakładów 760 ton

armatury chromowanej i polerowanej w zagraniczne wojaże.
W 1965 r. projektuje się wzrost produkcji eksportowej do 1200
ton. Błyszcząca armatura z krakowskiej fabryki zdobi łazienki

Czechosłowacji, Węgier, ZSRR, NRF, Abisynii, Cypru, Jordanii,
Mali, Maroka, Sudanu, Syrii, Tunezji, Jugosławii.

Wszystko to jest dziełem 1835-osobowej załogi, (hz)

Za czasów Wolnego Mia­
sta rozegrały się wypad­
ki, które rzuciły snop

światła na panujące wówczas
stosunki społeczno-polityczne.
Sprawa była właściwie bła­
ha, a jednak stała się odsko­
cznią do nowych ataków dla
obu zwalczających się obo­
zów: arystokratycznego i li­
beralnego. Arystokracja wy­
korzystała tu pewne drobne
wydarzenie, by zaakcentować,
że jeszcze istnieje i ma swoje
wpływy.

Kraków przeszłości

Przebieg wydarzenia był
następujący: Podczas ba­
lu doszło do sprzeczki

między znajdującym się w

bufecie przy sali tanecznej —

Pawłem Grabowskim, tytuło­
wanym w kołach towarzys­
kich „jenerałem wojsk pol­
skich” a młodym czeladni­
kiem cukierniczym Wazonem,
niedawno przybyłym z Szwaj­
carii. Jenerał, znany ze swe­
go impetycznego charakteru
i wielkiego o sobie mniema­
nia, nie mógł znieść nie dość
grzecznego zachowania się
Ważona. Na zwróconą mu o-

stro uwagę, Wazon oświadczył:
„Ja tu ani pańskim ani niczyim
chłopcem nie jestem". Gdy
generał obdarzył go epitetem

„Żabusia“
Dziś w sobotę dn. 20 bm. odbę­

dzie się w Teatrze lm. Słowackie­
go premiera sztuki Gabrieli Za­
polskiej pt. „Zabusia”. Zapolska
nie ma w ostatnich latach szczę­
ścia do scen krakowskich i przy­
pomnienie twórczości tej znako­
mitej autorki spotka się na pewno
z uznaniem widzów teatralnych.
„Żabusia” zawsze cieszyła się
wielkim powodzeniem i należy
do sztuk najbardziej typowych
dla Zapolskiej i jest też najczę­
ściej obok „Moralności pani Dui-

skiej” wystawiana w kraju.
Przedstawienie krakowskie reży­
seruje Roman Niewiarowicz. Sce­
nografia Kazimierza Wiśniaka. U-

dział biorą: Z. Bajuk, E. Dankle-
wiicz, A. Matusiakówna, I. Miszke,
K. Szyszko-Bohusz, A. Balcerzak,

"Ś. Jędrzejewski 1 A. Klimczak,.

drogowych,
i schronach

wych osiedli Olsza II, Wieczysta 1

Ugorels. W tej sytuacji niewielki
lokal biblioteki stal się zupełnie
niewystarczający. Czy są jakieś
perspektywy poprawy tej sytua­
cji? Niestety, jak dowiadujemy
się w Wydz. Kultury RN m. Kra­
kowa nie przewiduje się w naj­
bliższej przyszłości nowych pla­
cówek bibliotecznych w tym rejo­
nie na skutek znikomych środ­
ków finansowych na inwestycje
tego rodzaju.

*

Inny nasz czytelnik uważa, że

achrony-zadaszenla stawiane na

krakowskich przystankach tram­
wajowych powinny Inaczej wy­
glądać. Jego zdaniem, bardziej
funkcjonalne byłyby schrony zam­
knięte z trzech stron, oszklone do

połowy wysokości. Możliwe że le­
piej chroniłyby one przed desz­
czem lecz niewątpliwie byłyby ró­
wnież droższe. Jak wiadoma, go­
spodarka komunalna nie należy
do zbyt bogatych resortów. A

więc... lepsza na razie mała wy­
goda, niż zupełny jej brak.

(hz)

Samowola senatu
„dummer Kerl”, Wazon o-

świadczył: „Du bist ein dum­
mer Kerl”. Wówczas zagrała
krew w jenerale, który rzucił
się na chłopca. Doszło do wza­
jemnej szarpaniny, z której
Grabowski szybko się wycofał.
Teraz jak
lę balową
wie, mam

szelmów,
zuchwalca
cie satysfakcji".

Gdy wieść o wydarze­
niach rozniosła się wśród
uczestników balu, ujęła

się za jenerałem złota mło­
dzież arystokratyczna, która
chciała wymierzyć karę Wa­
zonowi. Uratowała go przed
samosądem policja.

Senat Rzeczypospolitej Kra­
kowskiej nie miał prawa od­
grywać roli sądu. Mimo to

prezes Senatu Wodzicki, spo­
winowacony z Grabowskim,
nadał sprawie rozgłos i do­
patrzył się w drobnym zaj­
ściu „naruszenia bezpieczeń-

furia wpadł na sa-

i krzyknął: „Pano-
was wszystkich za

jeżeli mi za tego
publicznej nie da.

stwa publicznego i spokojno-
ści miasta a nawet zniewagi
przeciw całej publiczności i
władzy policyjnej". Senat zle­
cił policji wymierzenie 'Wa­
zonowi 15 plag na widoku
publicznym i wydalenie go z

granic Wolnego Miasta.

Tak surowa kara, nałożo­
na na przedstawiciela
plebsu a spowodowana

przez arystokrację — wzbu­
rzyła miasto. Protestowała
zwłaszcza głośno młodzież
rzemieślnicza i studencka. Na
tle tej sprawy doszło do
pierwszego poważnego star­
cia opozycji liberalnej z rzą­
dzącą arystokracją. Wyrok
ten kosztował Wodzickiego u-

tratę popularności i przegra­
nie wyborów w następnej ka­
dencji. Wodzickiego okrzy­

czano jako „feudalnego, samo­
wolnego arystokratę".

Drobna sprawa nabrała .wy­
raźnie klasowego charakteru
i wykazała, że Senat nie my­
śli przestrzegać art. III Kon-

trojańska
12.30, Ży-
16 lat) —

SOBOTA
APOLLO: Wojna

(wł., 12 lat) — 10.15,
cie raz jeszcze (poi.,
15.45, 18, 20.15, CHEMIK: Lud­
wiku do rondla (Jug., 16 lat) —

19, DOM ŻOŁNIERZA: Drew­
niany różaniec (poi., 16 lat) —

15.45, ISKIERKA: Taksówką do
. Tobruku (fr., 14 lat) — 17, 19.15,

KULTURA: Cichy wspólnik
(ang., 16 lat) — 17 .45, MAS­
KOTKA: Igraszki miłosne (fr.,
18 lat) — 15.30, 17.45, 20, ME­
LODIA: Echo (poi., 16 lat) —

16, 18, 20, MINIATURKA:

Święto nadziei — 14, 16, Pro­
gram dla dzieci — 15, Deszczo­
wa piosenka (USA od 1. 16) —

17, 19, MIKRO: Grzeszny anioł

(radź., 16 lat) — 17.45, 20, MŁ,
GWARDIA: Książę i aktorecz-
ka (USA, 16 lat) — 14.30, 17,
19.30, ROTUNDA: Dylemat
(duńsk., 16 lat) — 15, 17,
SZTUKA: Czas pogaństwa
(ang., 18 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 13, 20.15, TĘCZA: Chcemy
się bawić (USA, 12 lat) — 17,
19, UCIECHA: Olbrzym (USA.
12 lat) — 15.30, 19.15, WANDA:
Jest taki chłopak (radź., 12

lat) — 10.30, 12.45, Hasło „Od­
waga” (ang., 12 lat) — 15.45,
18, 20.15, WARSZAWA: Okla­
homa (USA, 16 lat) — 16, 19,
Jumbo (USA) — 22, WISŁA:
Dwa oblicza zemsty (USA, 14

lat) — 15, 17, 20.15, WOL­
NOŚĆ: Banda (poi., 16 lat) —

.15.45, 18, 20.15, WRZOS: Rewia
snów (austr., 16 lat) — 15.45,

NIEDZIELA
CHEMIK: Ten wstrętny cel­

nik (fr., 16 lat) — 14.45, 17,
19.15, DOM ŻOŁNIERZA:

Poranek — 13, Drewniany ró­
żaniec (poi., 16 łat) — 15.45, 18,
20.15, MELODIA — Żółte psi-
sko (USA, 12 lat) — 10.30, 12.30,
Echo (poi., 16 lat) — 16, 18, 20,
MASKOTKA: Program dla
dzieci — 10.15, 11.15, 12.15,
Igraszki miłosne (fr., 13 lat) —

15.30, 17.45, 20, MINIATURKA
— Program dla dzieci — 11,
12, 13, 14, 15, Święto nadziei —

16, Deszczowa piosenka (USA
— 16 lat) — 17, 19, MIKRO:

Poranek — 11 .15, 12.30, MŁ.
GWARDIA: — Poranek — 12,
TĘCZA: Dwa oblicza zemsty
(USA, 14 lat) — 11, Chcemy
się bawić, (USA, 12 lat) — 15,
17, 19, WARSZAWA: Poranek
— 10, 12.15, WISŁA: My z 9-a

(radź., 7lat)—11,13, Dwa
oblicza zemsty (USA, 14 lat)
— 15, 17, 20.15,
Poranek — 12,
Poławiacze skarbów

lat), Szklana góra
lat) — 19.

KINA W NOWEJ
ŚWIT — m. sala: Anatomia

morderstwa (USA, 18 lat) —

15, 18.30, BALLADYNA: Pro­
gram dla dzieci — 15.30, Przy­
goda (wł., 18 lat) — 17, 19,
KOLOROWE: Program dla
dzieci — 15, Ranny w lesie

(poi., 16 lat) — 16, 18, SFINKS:

Program dla dzieci — 10, 11,
12, Klimaty (fr., 18 lat) — 15.30,
17.45, 20.15, ORION (Podłęże) —

Milczenie (poi., 16 lat) — 16,
18, SWOSZOWIANKA — Pro­
gram dla dzieci — 15, Rozwód

po włosku (wł., 18 lat) — 17,
19, PŁASZOW — Energetyk:
Program dla dzieci — 11.30,
Zbrodnia (pan., 16 lat) — 17,
19, Hutnik: Wilczy bilet.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro-

WOLNOŚĆ:
ZDROWIE:

(poi., 14

(poi., 16

HUCIE

Wiad., 15.10:

scy na start.
' Z życia Zw.
dio-reklama.
Żołnierskie. 16.35: Progr. młodz.
— Kolorowy mikrofon. 17.15:

ISpraw. z konk. skoków o Me­
moriał Br. Czecha 1 H, Maru­
sarzówny. 17 .40: „Ciotka” —

ode. pow. E. Brylla. 13.00:
Wiad. 18.OJ: Konc. iS .50: Rz-
«lio-reklama. 19.00: J. fr. 19,x5:
„Wędrówki muz. po kraju” —

aud. si. -muz. 20.00: Dziennik.
20.26: Wiad. sport. 20.30: Progr.
wieczoru. 20.35: Program z dy­
wanikiem. 21 .40: Muz. 22 .05:

Przegląd prasy literackiej.
22.15: Muz. 22.35: Gra Ork. Tan.

p/d. J. Haralda. 23.00: Ost.
wiad. 23.10: Muz.

NIEDZIELA
PROGRAM l

12.10: Fel. z cyklu: „Plamy
na mapie”. 12.20: „Radiowa
Piós. Miesiąca”. 12.50: Gra

duet fort.: W. Kisielewski i
M. Tomaszewski. 13.00: MeL

rozrywk. 13.10: Transm. z Za­
kopanego konk. skoków o Me­
moriał B. Czecha 1 H. Maru­
sarzówny. 13.50:
14.30: „W Jezioranach”.

____

„Kabaret morski". 16.00: Wiad.
16.05: Tyg. przegląd wydarzeń
międz. 16.20: Klub 60-ciu „Wy­
stęp Pauli Aubriac” słuch.
17.20: Mel. film. 18.00: Wyniki
Toto-Lotka. 18.05: „Popołu­
dniowe spotkanie z muzyką”.
18.45: „Kabarecik reklamowy”.
19.00: Koncert. 19.45: ,,w krę­
gu polskiej piosenki”. 20.00;
„Tydzień w kraju 1 na świę­
cie”. 20.26: Wiad. sport. 20.30:

Progr., wieczoru. 20.35: „Maty­
siakowie”. 21.05: Radio Va-
rióte. 21 .55: „Niedzielne wie­
czory muzyczne” — w progr.
utw. Mozarta z nagrań Ork.
PR w Krakowie p/d J. Gerta.

Ost. wiad. 23.10: Muz.

PROGRAM II

Zespół Dziewiątka.
Nowości progr. ITI-go.
Wiad. 12 .10: Poranek
13.10: „Technika 1 Pro-

Konc. dnia.
15.00:

23.06:

słuch,
bogu

Nowe
16.00:

16.05: 15

piosenek Lucjana Ka-

15.45:

10.40:
11.00:
12.05:

«ymf.
bierny”, 13.30:, „Moskwa z mel.
1 piosenką słuch, polskim”.
14.00: „Mikrofon dla wszyst­
kich”. 15.00: Dla dzieci

„Opowieść o kulawym
Hefajstosie”.
poezje J. A. Frasika.

Wynikł Lajkonika. 1
minut

szyckiego. W.20: „W 40-lecie
twórczości Jalu Kurka”. 16.30:
Konc. Chopinowski w wyk. A.
Rubinsteina. 17 .00: Wiad. 17 .05:

„O czym piszą w świecie” —

aud. rad. koresp. zagr. 17 .30:
Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 19.00: Rewia piosenek —

zap. L . Kydryński. 19.30: „W
hotelu" 1 „Poleńka" słuch.
20.00: Muz. 20.30: „Ze świata

opery”. 21.00: Dziennik. 21.22:
Wiad. sport, i wyniki „Toto-
Lotka". 21 .23:,Szklce poetyckie.
21.45: Niedzielne aktualności

sportowe. 22 .00: Ogóln. wiad.

sport. 22.20: Krak. akt. sport.
22.30: Muz. 23.00: Konc, muz.

ros. 23.50: Ost. wiad.

dla krasomówców
Międzyśrodowlskowy konkurs

krasomówczy o nagrodę „Czer­
wonej Tarczy 65” dobiegł końca.

Zorganizował go MDK w Krako­
wie 1 Pałac Młodzieży w Łodzi

przy poparciu Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Krakowskiego.

Podczas Imprezy finałowej zo­
stały ogłoszone wyniki elimina­
cji konkursu, do którego zgłosiło
się w Krakowie 44 uczniów i u-

czennlc. Do finału dopuszczono
trzech uczestników konkursu z

Krakowa i trzech z Łodzi, zwy­
cięzcy otrzymali nagrody i dy­
plomy, a cl, którzy nie przeszli do

finału, ale uzyskali w konkursie

wysokie oceny komisji — otrzy­
mali wyróżnienia. (Eo)

stytucji, gwarantującego ró­
wność wobec prawa wszyst­
kim obywatelom. Nie pomo­
gła prośba trzech poważanych
kupców, którzy wstawili się
za chłopcem i prosili przy­
najmniej o złagodzenie kary,

oła arystokratyczne po-
K stanowiły jednak wygrać

sprawę do końca. Nie­
szczęsnemu Wazonowi wy­
mierzono plagi na Rynku
Głównym. Podczas egzekucji

przygrywała kapela (!), która
głuszyła jęki katowanego
chłopca. Każdemu uderzeniu
towarzyszyły oklaski przyja­
ciół Grabowskiego,
pogłoski, że
mał 200 zł
Zalewskiego,
szczególnie
Przypatrujący się egzekucji
tłum był wyraźnie po stronie
bitego t o mało nie doszło do
rozruchów.

Wodzicki po niewczasie do­
szedł do wniosku, że posunął
się za daleko. Senat zmiękł
i wstrzymał wydalenie Wa­
żona, tłumacząc to „słabo­
ścią delikwenta po wycierpia-
nych plagach”. Wazon jednak
wyjechał z Krakowa. Sprawa
znalazła echo w Szwajcarii,
gdzie piętnowano samowolę
Senatu. SEP

Krążyły
oprawca otrzy-
od hr. Henryka

by wymierzał
silne uderzenia.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZNY;
Kopernika 23 a, NEUROLOGI­
CZNY: Kobierzyn, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 33.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

Ska 11, INTERNISTYCZNY.’

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23 a,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38.

a
PTEKl"!

SOBOTA
Dietla 76, Kościuszki 18, Kro­

woderska 74, Pstrowskiego 27,
Lubicz 7, N. Huta — Os. Tea­
tralne 28.

NIEDZIELA
Rynek Gł. 45 — pozostałe dy­

żury — jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

9.50: Publ. międzynar. 10.00:
Konc. 10.40: „Koliba” — rep.
L. Maja. 11 .00: Konc. Chopi­
nowski. 11.30: Muz. 11 .40: Aud.
Red. Eicon. 11.55: Kom. o vt.

wód 12.05: Z kraju i ze świa­
ta. 12.25: Konc. 12.45: Ka­
szycki — Suita tan. z kom.
film. „Gangsterzy i filantro­
pi”. 13.00: Przerwa dla Kr.
do godz. 13.45. 13.45: Koncert

życzeń. 14 .20: Aud. akt. 14 .30:

„Z notatnika rep.”. 14.45- „Błę­
kitna sztaf.” . 15.00: Pieśni P.

Czajkowskiego. 15.15: Minia­
tury muz. 15.30: Dla dzieci
słuch. J. Żylińskiej „Selma
LagerlOff”. 16.00: Wiad. 16.05:

16.15: Skąd
16.40:

Rozm. o sporcie,
przybywasz piosenko?
Rzesz. Mag. Akt. 17 .00: Konc.

życzeń. 17.45: Dz. krak. 17 .55:
Aud. ośw. 18.05: „Coctall
muz.” .18.35: Na krak. rynku:
fakty, plotki, koment. 18.50: Fel.
M. Jorsta.
Muz. 1 akt.
wie”. 20.00:

paniczu z

wspomnienie J. Wiktora, 21.00:
Z kraju i ze świata. 21.27:
Kronika sport. 21 .40: Gra Pozn,
15-tka Rad. 22 .00: Radlo-kaba-
ret — Trzy po trzy. 23.00: Muz.

19.00: Wiad. 19.05:
19.30: „Matysiako-
Konc. 20.30: „O
Ludźmierza” —

SOBOTA
Godz. 9.55: Progr. dla szkół:

GEOGRAFIA dla kl. VI —

„Nizina Wielkopolska”, 10.25:

„Alba Regia” — film prod.
węg, od 16 lat, 11.55—13.55:

Przerwa, 13.55: Program dnia,
14.00: Spraw, z Mlędz. Zaw.

Narciarskich, o Memoriał Br.
Czecha 1 H. Marusarzówny. I

otw. konkurs skoków, 16.20:
„W każdej szkole półinternat”
— progr. dla naucz. z cyklu
„Problemy wych.”, 16.40:
Lekcja j. roś. ( .

16.55: r_:___

••

17.00: Progr. tyg. 17.15: „

ria na kopercie”, 17.30:

każdego coś miłego”,
„Studenckie Variete”,
„Wieczorne rozmowy”,
Rep, z Międz. Zaw, Narciar­
skich o Memoriał Br. Czecha
i H. Marusarzówny z Zakopa­
nego, 19.30: Dziennik TV, 19.50:
Dobranoc, 20.00: „Eine kleine
Nachtmuslk” — film prod.
NRD, 20.15: „Brunetki, blon­
dynki...” — progr. rozrywko­
wy z cyklu: „Poznajmy się”,
21.45: Dziennik TV, 22.05: Wie­
czorny relaks, 22.15: Festiwal
Piosenki w Neapolu Konfcura
o Wielką Nagrodę.

NIEDZIELA
Godz. 1Ó.10: Progr. dnia,

10.15: Film „Clown Ferdynand
ebee spać” prod. NRD, 10.55:

Sprawozdanie sportowe, w

przerwie PKF ok, 11.45, 12.45:

Spr. z Międz. Zaw. Narciar­
skich o Memoriał Br. Czecha
i H. Marusarzówny. II otwarty
konkurs skoków, 14.25: TV
Kurs Rolniczy „Rzepak ozi­
my 1 Inne oleiste”, 15.10: Po­
południe z Terpsycłiorą —

progr. baletowy, 15.45: Film z

serii „Koń, który mówi”, 16.10:

„Gosposia do wszystkiego” —

telekonkurs dla dzieci, 16.40:

„Ula z IB”, 17.05: Edukacji
ciąg dalszy — rep., 17.25: „De­
likatesy” — program rozryw­
kowy, 18.20: „Ludzie i zda­
rzenia” — rep. film. 18.35:
„Świeczka zgasła” — Al. Fre­
dro — komedia, 19.15: „Słow­
nik wyrazów obcych”, 19.30:
Dziennik TV, 19.50: Dobranoc,
20.00: „Pan Maxym” — film
fab. prod. franc. ’ od lat 14,
22.00: „Śpiewa Wiesława Dro-

jecka”, 22.25: „Niedziela Spor­
towa”, 22.45: „Wieczorny re­
laks”.

wych.”, 16.40:

(powtórzenie),
Wiad. Dziennika TV,

5: „Histo-
. ,Dla
18.10.
18.45:

19.05:
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